
\N zwfflzku z próbami wciqgania~~ Berlina ~ zachodniego
do J^ysfemu ustawodawstwa nadzwyczajnego NRF

wzywa
USA, W. Brytanię i Francję

do przestrzegania Układu Poczdamskiego
BERLIN (PAP)

Ambasador Związku Ra­
dzieckiego w NRD, P. Abra-
simow, wystosował do amba­
sadorów Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i
Francji w Niemczech zachod­
nich listy protestujące prze-
c?wko opracowywaniu przez
władze miejskie Berlina za­
chodniego, w ścisłym współ­
działaniu z rządem NRF, pro-

Sekretarz KP Izraela

przybył do Moskwy
MOSKWA (PAD

Jak podaje agencja TASS,
na zaproszenie KC KPZR
przybył do Moskwy sekretarz
Biura Politycznego Komuni­
stycznej Partii Izraela, Meir
Wilner.

NAPIĘTA SYTUACJA
W ADENIE

LONDYN (PAP).
W adeńskiej dzielnicy

Krater, okupowanej przez
żołnierzy brytyjskicłi,
utrzymuje się w dalszym
ciągu napięta atmosfera.
W piątek bojownicy arab­
scy dokonali zamachu rzu­
cając granat na posteru­
nek kolonizatorów. Wojsko
zorganizowało natychmiast
łapankę, podczas której
doszło do strzelaniny. Żoł­
nierz brytyjski zastrzelił
trzech Arabów, których
uznał za ,podejrzanych”.

SZWECJA
UBIEGA SIE

O PRZYJĘCIE
DO EWG

BRUKSELA (PAP)
Szwecja wystąpiła w

piątek oficjalnie w sprawie
przystąpienia do Europej­
skiej Wspólnoty Gospodar­
czej. Szwecja domaga się
jednak zwolnienia od

pewnych obowiązków wy­
pływających z postanowień
traktatu rzymskiego.

WYROK W PROCESIE
LUDOBÓJCÓW

HITLEROWSKICH
BONN (PAP).

Sąd przysięgłych w Darm­
stadt wydał w piątek wy­
rok w toczącym się od 9

miesięcy procesie prze­
ciwko 6 zbrodniczym SS-

manom, którzy w okresie

okupacji hitlerowskiej do­
konywali masowych mor­
derstw ludności żydowskiej
w Kołomyi na terenie za­
chodniej Ukrainy.

Na karę dożywotniego
więzienia został skazany
b. SS-hauptscharfuehrer
Gerhard Goede, zaś trzej
oficerowie SS Erwin Gay,
Friedrich Krackendoeffe i
Werner Schwenker skazani
zostali na kary więzienia
8lati6miesięcy,7lati3
lata z zaliczeniem aresztu

śledczego. Dwóch oskar­
żonych SS-manów: Muelle-
ra i Schacfera sąd unie­
winnił „z braku dowodów”.

AMERYKAŃSKI
SENATOR

BRONI CZOMBEGO
WASZYNGTON (PAP).

Senator demokratyczny
ze stanu Ohio, Lausche,
zażądał w przemówieniu
wygłoszonym w czwartek
w Senacie, ażeby Stany
Zjednoczone podjęły
wszelkie konieczne kroki
dla uratowania Czombego.
Senator podkreślił, że

Czomhe jest „oddanym
przyjacielem Stanów Zje­
dnoczonych”.

DZIEŃ MARYNARKI WOJENNEJ ZSRR

Kutry rakietowe na ćwiczeniach*
CAF — TASS

jektów aktów ustawodawczych
w sprawie tzw. „obrony cywil­
nej”, w gruncie rzeczy kopiu­
jących projekty ustaw o sta­
nie nadzwyczajnym w NRF.

Senat Berlina zachodniego
— stwierdza się w listach — ze

zrozumiałych przyczyn ukrywa
przed społeczeństwem treść
przygotowywanych antykon­
stytucyjnych aktów. Jednakże
jeśli sądzić z dostępnych da­
nych. chodzi o próbę rozciąg­
nięcia na Berlin zachodni an­
tydemokratycznego ustawo­
dawstwa nadzwyczajnego
NRF, włączenia miasta do
prowadzonych w Niemczech
zachodnich przygotowań wo­
jennych, stworzenia podstaw
prawnych do ograniczenia
praw i swobód zachodnionie-
mieckich partii, organizacji
społecznych, związkowych i
młodzieżowych, a także poje­
dynczych obywateli oraz usta­
nowienia kontroli politycznej
nad nimi.

Bezprawne przygotowywanie
’

ustawodawstwa nadzwyczaj­
nego dla Berlina zachodniego
na wzór NRF — podkreśla się
dalej w listach — jest moty­
wowane zgodą i zaleceniami
władz okupacyjnych. W związ­
ku z tym ambasador radziecki
zwraca uwagę, że niedopusz­
czalne jest wprowadzanie i
stosowanie w Berlinie zachod­
nim jakichkolwiek ustaw czy
rozporządzeń sprzecznych z U-
kładem Poczdamskim, a także
z będącymi jego rozwinięciem
czterostronnymi postanowie­
niami w sprawie demokraty­
zacji życia politycznego, za­
pewnienia podstawowych
praw i swobód ludności znie­
sienia kontroli policyjnej nad
życiem politycznym, całkowi­
tej demilitaryzaćji, zakazu
wszelkiego budownictwa woj­
skowego i przywożenia mate­
riałów wojskowych itd

Dla Berlina zachodniego,
gdzie nadal utrzymywany jest
reżim okupacyjny, szczególnie
ważne jest — podkreśla się w

listach — aby te wspólne czte­
rostronne decyzje pozostawa­
ły — jak to przecież uznawa­
ły również mocarstwa zachod­
nie — obowiązującym prawem Photofax

Wyjazdowe posiedzenie Prezydium WK FJN

Prawie czwarta część
wojewódzkich nakładów na melioracje -

dla powiatu Dąbrowa Tarnowska

9. ■"9

(Inf. wł.), Wczoraj Prezy­
dium Wojewódzkiego Komi­
tetu FJN odbyło wyjazdowe
posiedzenie w Dąbrowie Tar­
nowskiej. Poświęcono je oce­
nie działalności gtomadzkich
i wiejskich komitetów Fron­
tu w zakresie podnoszenia
produkcji rolnej, Udział w

m‘m wzięli m. in. przewodni­
czący WK FJN — J. Nagó-
rzański, wiceprzewodniczący
WK FJN — J. Jaworski, prze-

i były bezwzględnie przestrze­
gane.

Jest rzeczą oczywistą, że

próby wciągania Berlina za­
chodniego do systemu ustawo­
dawstwa nadzwyczajnego NRF
są nie do pogodzenia z mię­
dzynarodowym statusem tego
miasta jako odrębnej jednost­
ki politycznej i są sprzeczne z

interesami utrzymania pokoju
i spokoju w tej części Europy.

na Cyprze
Zbrojne Incydenty

Dzieci wietnamskie

dają swe wątłe si

służbę narodu. Uczą się gorli­
wie, mimo trudnych warun­
ków i nalotów przerywających
niejednokrotnie lekcje, poma­
gają, jak mogą. swym star­
szym braciom - żołnierzom.

CAF — VNA

ZAJŚCIA RASOWE

W USA

Trzech uzbrojonych po­
licjantów oraz agent
FBI w cywilu — pro­
wadzą aresztowanego
Murzyna do samochodu

policyjnego.

wodniczący WZKR — Wł.
Cabaj, przewodniczący ZW
ZMW — A. Urbaniec, przewo­
dnicząca Wojew. Rady Kobiet
— I. Skąpska i poseł Wł. Raź­
ny.

W Dąbrowskiem intensyfi­
kacja rolnictwa odbywa się w

specyficznych warunkach. Do­
wiem ten zielony powiat ma

wiele gruntów na terenach
depresyjnych, gdzie postępy
zależą przede wszystkim od
uregulowania stosunków wod­
nych, głównie przez kom­
pleksową meliorację i budo­
wę stacji pomp. Do tego za­
gadnienia władze przywiązu­
ją dużą wagę, czego dowodem
przeznaczenie prawie 1/4 wo­
jewódzkich środków na me­
liorację dla tego rejonu.

Powiat ma 14 gromadzkich
i 100 wiejskich komitetów
FJN, które z dużą troską po­
dejmują inicjatywy mające
wpływ na podniesienie pro­
dukcji rolnej. Za przykład do­
brze pracujących uchodzić
mogą gromadzkie komitety
FJN w Wietrzychowicach, Lu-
szowicach, Bolesławiu, Szczu­
cinie, Mędrzechowie oraz Ole­
śnie i Radgoszczy, szczegól­
nie jeżeli chodzi o czyny spo­
łeczne.

W dyskusji najwięcej uwagi
poświęcono sprawom meliora­
cji i drenowania. Poruszano
także istotne dla dąbrowskie­
go rolnictwa problemy chemi­
zacji, zaopatrzenia wsi, szko­
lenia rolniczego, i czynów
społecznych. Narada wykaza­
ła, że komitety gromadzkie i
wiejskie Frontu, stanowią do­
godną platformę, na której
spotyka się szeroki aktyw
działaczy wiejskich (pracują­
cych m. in. w spółdzielczości,
kółkach rolniczych czy pełnią­
cych funkcje radnych).

Dyskusję podsumował prze­
wodniczący Prez, WRN — J.
Nagórzański, który ustosun­
kował się do omawianych
problemów. (orl)
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„Niedziela modłów” I... bojowe przeszkolenie gwardii narodowej

• „Nowe zalecenia” Johnsona
o Rozruchy rasowe nie słabną

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent USA — Johnson

wygłosił w czwartek wieczo- :

rem przemówienie telewizyj- <

ne do narodu amerykańskie- !
go w związku z rozruchami ]
murzyńskimi. W przemowie- ,

niu tym sprecyzował on kilka
„nowych zaleceń” w kwestii

murzyńskiej, które w jego
mniemaniu mają zapobiec
rozszerzaniu się epidemii zajść
murzyńskich.

Przede wszystkim należy
się modlić. Oto pierwsze za­
lecenie Johnsona. Dlatego pro­
klamował on najbliższą nie­
dzielę dniem modłów o „spo­
kój i pojednanie”.

Trzeba przeszkolić człon­
ków Gwardii Narodowej, by
sprostali nowym zadaniom
związanym z koniecznością u-

śmierzania zamieszek na tle
rasowym — oto drugie zale­
cenie Johnsona. W tym celu
polecił on sekretarzowi obro­
ny McNamarze opracowanie
nowych wytycznych szkolenia
bojowego członków. Gwardii
Narodowej. *

WASZYNGTON (PAP)

Waszyngtoński korespondent
PAP — red. Janusz Gołębiowski
donosi:

Mimo kategorycznego w tonie

przemówienia prezydenta John­
sona, który stwierdził, że rozru­
chy muszą być zahamowane

„szybko, definitywnie i na zaw­
sze” — informacje nadchodzące z

wielu miast amerykańskich mó­
wią o coraz to nowych gwałtow­
nych wystąpieniach ludności mu­
rzyńskiej. Poza Detroit, gdzie sy­
tuacja uważana jest za opano­
waną, największe napięcie wystę­
puje w Filadelfii. W mieście tym
ogłoszono stan wyjątkowy, który
upoważnia policję do aresztowa­
nia każdej ponad dwunastoosobo­
wej grupy ludzi. Do zaburzeń, któ­
rych rozmiary nie są jet«C7e zna­
ne, doszło między innymi w o-

środkach miejskich stanów: No­
wy Jork, Maryland, Connecticut,
Indiana i Kalifornia.

Specjalna komisja doradców do

spraw niepokojów społecznych,
której utworzenie prezydent za­
powiedział w swym przemówie­
niu, ma zebrać się w sobotę w

Białym Domu na pierwsze posie­
dzenie.

Ministerstwo Łączności
przygotowuje okolicznościową
serię znaczków pocztowych.

• W szkołach trwają obecnie

generalne remonty — budżet
na rok bieżący przewiduje na

ten cel nakłady w wysokości
665.750 tys. zł.

W obozie młodzieży
w Gródku nad Dunajcem

(Inf. wł.). Młodzież zgru­
powana na obozie szkole­
niowo - wypoczynkowym
ZW ZMS w Gródku nad
Dunajcem kwiatami przy­
witała przybyłego na spot­
kanie z nią sekretarza
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Krakowie tow
J. Trelę. W czasie spotka­
nia sekretarz J. Trela za­
znajomił zebranych z roz­
wojem rolnictwa w regio­
nie krakowskim. Zbio­
ry tegoroczne zapowiadają
się nieźle. Jednakże za

mało stosuje się jesz­
cze u nas nawozów sztu­
cznych. w niedostatecz­
nym stopniu wykorzy­
stuje maszyny rolnicze a

brak magazynów utrudnia
skup i rozprowadzanie
płodów rolnych i nawozów
sztucznych. Sekretarz mó-

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SI?!

Piątkowa „Washington Post”,,
aprobując w artykule redakcyj­
nym decyzje powołania wspom­
nianej komisji, stwierdza, że bę­
dzie ona miała znaczenie raczej
symboliczne, ponieważ większość
jej członków, między innymi bur­
mistrz Nowego Jorku — Lindsey,
obciążona jest zbyt wieloma spra­
wami lokalnymi, aby mogła wy-

ZE SPORTU

Generalny triumf

polskich łuczniczek
Nienotowany sukces odnio­

sły nasze zawodniczki w

łuczniczych mistrzostwach
świata w Holandii. Tytuł ab­
solutnej mistrzyni świata i

złoty medal w wieloboju zdoby­
ła Maria Mączyńska. Srebrną
medalistką została Zofia Pisko-
rek a brązową trzecia nasza

reprezentantka Irena Szydłow­
ska. Polki zdobyły także mi­
strzostwo świata w klasyfika­
cji zespołowej. Na drugim
miejscu uplasowały się łucz­
niczki USA. ♦

Polska — ZSRR 0:1
w meczu piłkarskim

Szczegóły na str. 2

wił również o młodzieży
wstępującej w szeregi par­
tii, o jej przekroju socjal­
nym oraz zaangażowaniu
w życiu społecznym. W
czasie dyskusji młodzież
interesowała się inwesty­
cjami rolnymi, pracą kółek
rolniczych, rozwojem prze­
mysłu służącego rolnictwu
oraz innymi zagadnienia­
mi poruszonymi w prelek-■cji-

Dziś do Gródka n<Dunaj-
cem przy:eźdża na spotka­
nie z młodzieżą przewod­
niczący Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa
tow. Zbigniew Skolicki.
Jutro nastąpi zakończenie
obecnego turnusu, a mło­
dzież wypoczęta rozjedzie
się do swoich zakładów

pracy. (cm)

Wojska USA zaatakowały
strefę zdemilitaryzowaną

w Wietnamie
NOWY JORK (PAP)

W piątek rano jednostki a-

merykańskiej piechoty mor­
skiej wtargnęły do południo­
wej części strefy zdemilitary-
zowanej, dzielącej Wietnam
południowy od północnego.
Donosi o tym sajgoński ko­
respondent AP, powołując się
na informacje amerykańskie­
go dowództwa wojskowego.
Atak nastąpił w okolicach
bazy amerykańskiej Con
Thien, a jego celem jest znisz­
czenie stanowisk artylerii

stąpić z jakimiś nowymi ogól­
nokrajowymi propozycjami roz­
wiązania problemu. Zdaniem

dziennika, trudną sprawą społecz­
nych zaburzeń będzie musiała

zająć się osobiście administracja
z prezydentem na czele. „Wa­
shington Post” zwraca przy tym
uwagę, że pilnym zadaniem pre­
zydenta jest przeciwdziałanie wi­
docznym wśród części białej lud­
ności nastrojom antymurzyńskim.

Jednym z przejawów tych na­
strojów są pogróżki, z jakimi
spotykają się białe rodziny w

Detroit, które pospieszyły z po­
mocą pozbawionym dachu nad

głową rodzinom murzyńskim.
Powołanie przez prezydenta

Johnsona specjalnej komisji do­
radczej nie wyklucza, zdaniem

obserwatorów, powstania w naj­
bliższym czasie odpowiedniej ko­
misji w Kongresie, którego człon­
kowie niezależnie od rzeczywiste­
go zaniepokojenia sytuacją w

murzyńskich gettach widzą w

niej dogodną okazję do prowa­
dzenia międzypartyjnych rozgry­
wek. Wskazuje się, że w prze­
mówieniu Johnsona także nie za­
brakło tonów takiej rozgrywki.
Znalazło to zwłaszcza wyraz w

dokonanej przez prezydenta kry­
tyce pod adresem „dziwnych
chalterów” w Kongresie, co

ło niewątpliwie skierowane

tych republikanów, którzy
pretekstem oszczędności budże­
towych występują przeciwko wy­
datkom na cele socjalne.

bił­
by-

do

pod

Przedsięwzięciem organiza­
cyjno-technicznym nie ma.

jącym precedensu w na­
szym hutnictwie jest rozpo­
częty w Hucie im. Lenina ka­
pitalny remont wielkiego pie­
ca nr 4. Ma on być przepro­
wadzony w 65 dni i 16 godz.
Po remoncie — będzie on pra­
wie jak nowy, starych bowiem
części pozostanie w nim nie­
wiele.

Remont wypadł w okresie
upałów. Minio tego załogi hut­
niczych przedsiębiorstw re­
montowych z Katowic i No­
wej Huty, nic czekając aż piec
całkowicie ostygnie po ostat­
nim spuście, zebrały się do u-

suwania dotychczasowej wy-
murówki ogniotrwałej. Praca
odbywała się w temperaturze
sięgającej 80 stopni. Dzięki
ofiarności pracujących po­
wstała szansa przyspieszenia
terminu remontu o ok. 4 dni.
co umożliwi wyprodukowanie
ok. 10 tys. ton surówki.

Przy remoncie, który wy­
maga m. in. ułożenia 2,5 tys.
m sześć, materiałów ognio-

partyzanckiej, która ostrzela­
ła w czwartek pozycje ame­
rykańskie.

Agencje zwracają uwagę,
że jest to pierwszy od dwóch
miesięcy atak wojsk USA na

strefę z.demilitarvzowaną.
*'

HANOI (PAP)
Agencja VNA donosi, że w

dniach 25 i 26 bm. oddziały
obrony przeciwlotniczej Wiet­
namskiej Armii Ludowej ze­
strzeliły trzy samoloty odrzu­
towe USA w prowincjach
Nghe An, Vinh Linh j Ha
Tinh.

Agencja dodaje, że dotych­
czas Amerykanie stracili
łącznie nad DRW 2.128 samo­
lotów wojskowych.

*

Senator • demokrata Symlngton
rwrócil się do rządu USA z ape­
lem wzywającym nie tylko do

wstrzymania bombardowań Wiet­
namu północnego, lecz również
działań wojennych w Wietnamie

południowym.

CAF — Olszewski

IV połowie lipca nasz sta­
tek flagowy M/S „Ba­
tory” wypłynął z Gdyni
w kolejny rejs do Mont­
realu, zabierając na po­
kład 820 pasażerów. Na
zdjęciu: „Batory” holo­
wany przez portowe ho­
lowniki odbija od gdyń­
skiego nabrzeża. Fotore­
portaż z Gdyni zamiesz­

czamy na str. 3.
Foto: OTTO LINK

B■s

Przedsięwzięcie
bez precedensu

„Nowy wielki piec"
w65dni

trwałych i 4 tys. ton żelaznych
elementów konstrukcyjnych
— zatrudnionych jest 1.200 o-

sób. Ciężkie i trudne przed­
sięwzięcie realizowane jest w

warunkach pracy huty na peł­
nych obrotach. Roboty kon­
centrują się na skąpej przes­
trzeni — są one wykonywane,
na 15 poziomach, z których
najwyższy sięga wysokości 75
metrów.

Wśród dziesiątków zespołów
— jak informuje zastępca kie­
rownika remontu Henryk Piec
— wyróżniają się w szczegól­
ności zespoły mistrzów: Józe­
fa Malornego, Erwina Kokota,
Jana Wyrwoła, Izydora Chro­
mika, Kazimierza Jedynaka,
Mieczysława Pomykały.

LONDYN (PAP)
Jak donoszą z Cypru,

na wyspie wybuchają
coraz to nowe incyden­
ty między tureckimi i
greckimi mieszkańca­
mi. W czwartek wieczo­
rem doszło do półgo­
dzinnej wymiany strza­
łów w wiosce Yialia
między policją cypryj­
ską i członkami mniej­
szości tureckiej. Na

miejsce przybyły jedno­
stki Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. W
rejonie Yialia w ciągu
bieżącego tygodnia po­
niosło śmierć 5 osób.

Już w środę członko­
wie oddziałów ONZ
zostali postawieni w

stan alarmu po odkry­
ciu w miejscowości
Paphos zwłok kierowcy
taksówki i kobiety oraz

jej syna.

Na spływ Dunajcem
przybyła liczna grupa
turystów-wodniaków z

Czechosłowacji.

Z KRAJU
(j) • 1 sierpnia w plątąxro-

cznicę śmierci Leona Krucz­
kowskiego odbędzie się uro­
czystość złożenia kwiatów na

jego grobie w Alei Zasłużo­
nych na Cmentarzu Powąz­
kowskim w Warszawie.

•W piątek podpisane zo­
stało porozumienie między Mi­
nisterstwem Handlu We­
wnętrznego i Komitetem d/s
Radia 1 Telewizji w sprawie
reklamy oraz informacji han­
dlowej w programie Radia i
TV.

• Z okazji przypadającej w

październiku 100 rocznicy u-

rodzin Marii Skłodowskiej-Cu-

Z ZAGRANICY

• W Kairze podpisano pro­
tokół dotyczący głównych za­
sad umowy kredytowej, która
ma być wkrótce zawarta mię­
dzy Polską a ZRA.

• Jeden z indonezyjskich
przywódców komunistycznych
Sudisman, skazany zoslał ua

śmierć przez nadzwyczajny
trybunał wojskowy jako oskar­
żony o zdradę stanu za udział
w nieudanym przewrocie z

1965 r.

• U Thant odmówił wysła­
nia obserwatorów, którzy nad­
zorowaliby przebieg wrześnio­
wych wyborów w Wietnamie

południowym.
• Z bazy lotnictwa USA w

Vadenberg w Kalifornii wy­
strzelono trzy sztuczne sateli­
ty przy użyciu jednej rakiety
nośnej „Atlas-D”.

• Premier CSRS J. Lenart

przyjął w piątek ministra

spraw zagranicznych Japonii
T. Miki, który przybył 27 bm.
z oficjalną wizytą do Pragi.

• Rząd NRF stara się na­
dal o przywrócenie stosun­
ków dyplomatycznych z pań­
stwami arabskimi

czyi w piątek
von Hase.

• Brytyjska
twierdziła 297
ciwko 230 rządową „białą księ­
gę” w sprawach obrony.

• Kanclerz Kieslnger
jął w piątek swego poprzed­
nika, Erharda, aby poinfor­
mować się o wrażeniach, ja­
kie odniósł on w czasie swej
wizyty w USA.

• W wielu krajach Amery­
ki Łacińskiej zanotowano w

ostatnich tygodniach masowe

zwolnienia z pracy robotników
i urzędników.

oświad-
rzecznik rządu,

Izba Gmin za-

głosami prze­
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Dobra postawa

WARSZAWA (PAP)
Z komunikatu Głównego Urzędu Statystycznego wyni­

ka, że w końcu czerwca br. kraj nasz liczył 31,9 min mi» -

szkańców. W I półroczu br. produkcja przemysłowa wzro­
sła w stosunku do I półrocza ub. roku o 8,9 proc., zatru­
dnienie w gospodarce uspołecznionej o 3,4 proc., sprzedaż
detaliczna — o 6,8 proc., a obroty handlu zagranicznego
o 11,5 proe. Do eksploatacji oddano w tym czasie szereg
ważnych obiektów; przekazano użytkownikom 56,6 tys.
mieszkań. Pogłowie bydła wzrosło o ok. 4 proc. W II. pół­
roczu przeprowadzono regulację plac dla ponad miliona
pracowników. Przeciętna miesięczna płaca nominalna w

gospodarce uspołecznionej wyniosła 2.134 zł, a więc była
wyższa o 5,2 proc.

Poniżej podajemy najważniejsze dane zawarte w ko­
munikacie GUS. Wszędzie tam, gdzie jest mewa o wzro­
ście produkcji, inwestycji, obrotów itp. — jest to porów­
nanie między I półroczem br. i tym samym
r. (chyba ża w tekście zaznaczono inaczej),
ne liczbowe i procentowe przytaczamy w

fOmóuSewle)

Przemysł
Wartość produkcji globalnej

przemysłu uspołecznionego (w
cenach porównywalnych)
wzrosła o 8,9 proc, przy zakła­
danym przez plan wzroście o

6,2 proc. W przemyśle kluczo­
wym najpoważniejszy przy­
rost produkcji zanotowały
przedsiębiorstwa podległe
Min. Przemysłu Chemicznego
(o 13,5 proc.) i Min. Przemy­
słu Ciężkiego (10,9 proc.).

Z ważniejszych wyrobów w

I półroczu wyprodukowano:
ponad 25 mld kWh energii e-

lektrycznej, przeszło 62 min ton

węgla kamiennego, blisko 12
min ton węgla brunatnego,
ponad 5,2 min ton stali suro­
wej, 3,5 min ton wyrobów
walcowanych, 16 tys. obrabia­
rek dó metali, 13,3 tys. samo­
chodów osobowych (mniej o

ponad 9 proc.), 15,5 tys. samo­
chodów ciężarowych, 2.115 au­
tobusów, statki morskie o

nośności blisko 200 tys. DWT,
206 tys. pralek domowych,
ponad 164 tys. lodówek, blis-

okresem 1966
Niektóre da-
zaokrągleniu.

elektrycznych wirujących,
traktorów dwuosiowych. Nie
wykonano jednak planu pro­
dukcji tak ważnych wyrobów
jak: łożyska toczne, lokomo­
tywy elektryczne, wagony
osobowe i maszyny elektrycz­
ne wirujące. Zmniejszenie
produkcji samochodów jest
wynikiem rekonstrukcji FSO
w Warszawie — w związku z

przygotowaniami do budowy
nowego typu samochodu.

W przemyśle chemicznym
zwraca uwagę przede wszyst­
kim znaczny wzrost produkcji
amoniaku syntetycznego (o 37,5
proc.) co wiąże się z włącze­
niem do" eksploatacji pierw­
szych trzech zespołów urzą­
dzeń wytwórczych w zakła­
dach Puławy I oraz wzrost

produkcji nawozów sztucz­
nych (o ok. 31 proc.), włókien

syntetycznych o blisko 25
proc, i tworzyw sztucznych o

ponad 16 proc. Osiągnięto po­
prawę jakości opon samocho­
dowych.

W przemyśle uspołecznio­
nym przeciętna liczba zatrud­
nionych (bez uczniów) wyno­
siła w i półroczu br. 3.660
tys. osób, co oznacza wzrost
o 3,2 proc. Wartość produkcji
globalnej, przypadająca na 1
zatrudnionego, powiększyła
się o 5,5 proc., a na 1 robo-
botnika grupy przemysłowej
— o prawie 6 proc, (a więc
wzrosła szybciej niż w tym
samym okresie ub. r.).

W rzemiośle indywidualnym
liczba zakładów w końcu
czerwca br. wyniosła 166 tys.
(wzrost o 6 proc.), zatrudnia­
ły one prawie 290 tys. osób —

o 3,6 proc, więcej.

normalnotorowych — ok. 172
min ton ładunków (o przeszło
4 proc, więcej) oraz 484 min
pasażerów (o przeszło 1 proc.
Więcej), Kol.ej otrzymała 40
lokomotyw elektrycznych, 26
jednostek 3-wagonowych,
znaczną liczbę lokomotyw
spalinowych, wagonów towa­
rowych i osobowych. Długość
zelektryfikowanych linii kole­
jowych wynosiła w końcu
czerwca br. 2650 km (przyoyło

80 km). Żegluga morska prze­
wiozła 6 min ton ładunków
(wzrost o prawie 7 proc.). Pod
polską banderą w końcu I

półrocza pływały jednostki o

łącznym tonażu prawie półto­
ra min ton. Rurociągiem
„Przyjaźń” przypłynęło ponad
4,1 min ton ropy naftowej —

(wzrost o blisko 8 proc.).
Liczba abonentów telefoni­

cznych wynosiła 871
(przybyło 33 tys.).

tys.

naszych piłkarzy w meczu z ZSRR

ko 315 tys. radioodbiorników
i ok. 258 tys. telewizorów.

Osiągnięto poprawę asorty­
mentu i jakości wydobywane­
go węgla kamiennego; po raz

pierwszy przeszło połowę ca­
łego wydobycia węgla uzys­
kano systemem

' zmechanizo­
wanym. Wzrosło wydobycie
węgla kamiennego i koksowe­
go (o 6,1 proc.).

W hutnictwie żelaza znacz­
ny wzrost produkcji związany
był z uruchomieniem w ub.
roku V Wielkiego Pieca i Sta­
lowni Konwertorowo-Tleno-
wej w Hucie im. Lenina. W
hutnictwie metali nieżelaz­
nych prawie dwukrotny
wzrost produkcji aluminium
wiąże się z uruchomieniem
huty w Koninie.

W zakładach przemysłu
elektromaszynowego dynami­
ka wzrostu produkcji była
wyższa niż w całym przemy­
śle. Znacznie zwiększyła się
produkcja statków, obrabia­
rek do metali, maszyn i na­
rzędzi rolniczych, maszyn

Rolnictwo
Chłody i nadmierne Opady

w początkowym okresie wios­
ny opóźniły siewy oraz roz­
wój roślin, jednakże dobre
warunki atmosferyczne w

maju i czerwcu przyniosły po­
prawę stanu zasiewów.

Przewiduje się, że produk­
cja warzyw i ogólne zbiory
owoców jagodowych utrzy­
mają się na poziomie ub. ro­
ku, mniejszy natomiast bę­
dzie zbiór owoców w sadach.

Wysokie zbiory siana W ub.r.

stworzyły korzystną sytuację
dla hodowli bydła. Wstępne
wyniki tegorocznego spisu
zwierząt wykazują wzrost po­
głowia bydła o prawie 4
proc, w tym krów o 2,4
proc. Szczególnie wysoki
przyrost pogłowia bydła (5 do
8 proc.) zanotowano w woje­
wództwach: bydgoskim, lu­
belskim, białostockim i gdań-

skim. Pogłowie trzody chlew­
nej utrzymało się w zasadzie
na poziomie z czerwca ub.r.,
z tym że powiększyło się po­
głowie sztuk młodych. Nastą­
pił wzrost pogłowia owiec o

prawie 4 proc. 1 koni o ok. 2
proc.

Skup zbóż ze zbiorów ub-
roku był niższy o 4,2 proc, w

nnrównaniu ze skupem ze

zbiorów 1965 r. a piań w

tym zakresie wykonano w ok.
91 proc. Skuo ziemniaków był
wvższy o prawie 3 proc., ale
plan skupu nie został w peł­
ni wykonany. Łączny skup
ź zwca rzeźnego wzrósł o 6.5
proc. O ponad 7 proc, więk­
szy był skup mleka 1 o pra­
wie 3 proc- — jaj.

Liczba kółek rolniczych w

końcu czerwca wynosiła pra­
wie 34 tys. (wzrost o 1 proc.),
a liczba baz maszynowych -

ok- tys!ąc.

Handel wewnętrzny
Zwiększono dostawy odzie­

ży z tkanin, wyrobów dzie­
wiarskich, pończoszniczych,
oouwia skórzanego. Jednak
nadal występowały braki nie­
których artykułów dziewiar­
skich i obuwia skórzanego.
Niepełne było też zaopatrzenie
w tkaniny ręcznikowe, stoło­
we i ubraniowe — z wysoko-
wartościowego surowca weł­
nianego, a także niektóre ro­
dzaje mebli. Znacznie nato­
miast wzrosły dostawy radio­
odbiorników, motorowerów,
rowerów, lodówek, froterek, i
zegarków. Niższe były — ale

pokrywały aktualne zapotrze­
bowanie — dostawy telewizo­
rów, maszyn do szycia, odku­
rzaczy i motocykli.

Sprzedaż detaliczna towa­
rów przez placówki handlu u-

społecznionego zwiększyła się
w cenach bieżących o 6,8 proc.
Przede wszystkim nastąpił
dalszy wzrost dostaw towarów
żywnościowych. DostaWy mię­
sa i przetworów mięsnych
(łącznie z drobiem) o prawie
7 proc, ale mimo tego wystę­
powały okresowe braki w za­
opatrzeniu w te produkty,
zwłaszcza w mniejszych mias­
tach. Dostawy masła wzrosły
O 13 proc., słoniny i smalcu
— o 18 proc. Poprawiło się
zaopatrzenie w artykuły mle­
czarskie, wzrosły o ponad 10
proc, dostawy makaronu, o 7,5
proc, mąki pszennej, mniejsze
natomiast były dostawy ryb,
kasz, margaryny i jaj.

Handel zagraniczny

Inwestycje i budownictwo

Obroty handlu zagraniczne­
go wzrosły (W cenach bieżą­
cych) o 11,5 proc. Eksport o-

Siągnął wartość 4.719 min zł
dew. (wzrost o 15 proc.), a im­
port — 4694 min zł dew. (o
8 proc, więcej).

W eksporcie wzrósł udział
maszyn i urządzeń — z 34,8 do
35,3 proc, i przemysłowych
artykułów powszechnego u-

żytku —- z 13,8 do 15,4 proc.,
przy jednoczesnym obniżeniu
Się udziału paliw, surowców i

materiałów oraz towarów rol­
no-spożywczych. Gotowe wy­
roby przemysłowe stanowiły
50,7 proc, całego eksportu (w
I półroczu uo. roku 48,6 proc.).
W imporcie nastąpił wzrost
udziału sprzętu inwestycyjne­
go i minimalny spadek zaku­
pów w pozostałych grupach
towarowych. Dla potrzeb ryn­
ku wewnętrznego zwiększono
m. in. zakupy owoców cytru­
sowych, ryżu i kakao.

Około 70 tyz. widzów było
wczoraj świadkami interesu­
jącego międzypaństwowego
meczu piłkarskiego Polska —

Związek Radziecki. Spotkanie
to zakończyło się szczęśliwym
zwycięstwem drużyny radziec­
kiej 1:0 (0:0) a zdobywcą je­
dynej bramki był w 60 min.
grj- Czyslenko. Zespół polski
zagrał jedno z lepszych spot­
kań i zmusił renomowanego
przeciwnika do maksimum
wysiłku. Wczoraj właśnie Po­
lacy nadawali ton grze. Mimo
tropikalnego upału atako­
wali non stop, wytrzymali do­
skonale duże tempo, którego
byli inicjatorami i mieli kil­
ka okazji do zdobycia bram­
ki, jednak zastępca słynnego
Jaszyna Pszenicznikow wyka­
zał duży bramkarski kunszt.
Bezbłędnie niemal grali ra­
dzieccy obrońcy, którzy pew­
nie likwidowali groźniejsze
akcje naszych napastników,
inicjowane głównie przez
doskonale dysponowanych na­
szych pomocników Szmidta i
Suskiego oraz Szołtysika, a

kilka krótkich spięć pod
bramką radziecką zakończo­
nych zostało pomyślnie dla
gości.

W przekroju całego spotka­
nia wynik remisowy byłby
najlepszym wykładnikiem
wczorajszego układu sił. Jest
bowiem rzeczą bezsprzeczną,
że mimo optycznej przewagi
naszego zespołu, drużyna ra­
dziecka zaprezentowała bar­
dzo Wysokie piłkarskie umie­
jętności. Duże opanowanie
techniczne piłki, umiejętne
zwalnianie i przyspieszanie

tempa gry, to były silne pun­
kty zespołu gości. Gorzej na­
tomiast było z umiejętnościa­
mi strzeleckimi. Nawet tacy
zawodnicy jak Czyslenko,
Strelcow czy Sabo w dogod­
nych, niemal stuprocentowych
sytuacjach nie wykorzystali
swych szans. W nielicznych
dla nas groźnych sytuacjach
bardzo dobrze spisywał się
nasz bramkarz Kornek, ale
przepuszczona bramka obciąża
jego osobiste konto.

W sumie ciekawe spotkanie,
W którym zespół polski zaim­
ponował ambicją, poświęce­
niem i był krok od połowicz­
nego sukcesu.

W drużynie polskiej oprócz
wymienionych, na dobre no­
ty zasłużyli: Oślizło, Kowal­
iki, Liberda i Gmoch. Nie­
co słabiej poniżej swych
możliwości zagrali: napastnicy
debiutant Gadocha i zastępu­
jący go w drugiej połowie me­
czu Jarosik.

W zespole radzieckim na

najwyższe noty zasłużyli:
bramkarz Pszenicznikow, A-
fonin, Woronin, Strelcow,
Czyslenko i Małofiejew, który
z powodzeniem zastąpił By-
szewca, wprowadzając ład w

formacjach ofensywnych.
Polska: Kornek, Kowalski,

Oślizło, Gmoch, Anczok,
Szmidt, Suski, Gadocha (Ja­
rosik), Lubański, Szoltysik,
Liberda.

ZSRR: Pszenicznikow, A-
fonln, Szestiernlew, Churciła-
wa, Czychowriebow, Woronin,
Czyslenko, Sabo, Baniszewski,
Strelcow, Byszowieo (Mało­
fiejew).

Lekkoatleci LZS walczą o tytuły mistrzów

PROGRAM TELEWIZJI
Od 31. VII do 6. VHI 1967

PONIEDZIAŁEK

16.55 Program dnia, 17.00
„Kronika Tygodnia” (z Krako­
wa), 17.20 Wiadomości dzienni­
ka TV, 17.25 „Chcę fruwać” —

film TV prod. radź., 17.50 „Spa­
cerkiem po kinach", 18.20 „Ma­
gazyn Postępu Technicznego",
18.50 „Historia bez patyny” —

film dok., 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.00 „Siedem dni
nad Polską” — rep. film., 20.30
Teatr TV: „Legenda" — Stani­
sław Wyspiański, 21.35 „Pamięć
murów” — rep. film., 21.45
Dziennik TV, 22.00 Program na

jutro.

kulturalny, 21.15 Program estra­
dowy z Pałacu Młodzieżowego
Włókniarzy, 22.05 Dziennik TV,
22.20 Wiadomości sportowe, 22.35
„Dowcipniś" — film fab. prod.
franc., 24.00 Program na jutro.

WTOREK

10.00 „Powrót" — film fab.
prod. polskiej, 11.20—17.20 Przer­
wa, 17.20 Program dnia, 17.25
Wiadomości dziennika TV, 17^0

Teleferie — w programie —

1. „Telewizyjna Kronika Pod­
wórkowa", 2. Film z serii „Przy­
gody Robin Hooda’.’, 3. „Turniej
o Żółtą Żyrafę”, 18.50 „Na mor­
skich szlakach", 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05 TV Ku­
rier Warszawski, 20.20 Program
muzyczny z Łodzi, 20.50
wrót” — film fab. prod. pol­
skiej, 22.15 Dziennik TV, 22.30
Program na jutro.

ŚRODA
10.00 „Pojedynek na wyspie"

— film fab. prod. franc., 11.40
— 16.45 Przerwa, 16.45 Program
dnia, 16.50 PKF, 17.00 „Nie tylko
dla pań", 17.20 Wiadomości
dziennika TV, 17.30 Sprawozda­
nie sportowe, 19.30 Dobranoc,
19.40 Dziennik TV, 20.15 „Ol­
sztyńskie opony” — program e-

konomiczny, 20.40 „Przeprawa”
— film z serii: „Podziemny
front", 21.05 „Światowid,” — ma­
gazyn międzynarodowy, 21.40
„Gra w szachy” — film TV
prod. USA, 22.30 Dziennik TV,
22.45 Program na jutro.

„Po-

NIEDZIELA

JJ5 Program dnia, 9.40 „Skar­
by kurhanów ałtajskich” z cy­
klu: „W święcie sztuki”, 10.00
„Przypominamy, radzimy” —

„BHP przy obsłudze maszyn”,
10.10 „Książę piratów” — film
fab. prod. VSA, 11.25 „Dieta” —

film z serii: „Koń, który mówi”,
11.55 Wiadomości dziennika TV,
12.05 „Beskid tańczący” — pro­
gram regionalny, 12.45 Z cyklu:
„W starym kinie”, 13.45 PKF,
13.55 ,~ ■ “

trzyk w koszu — „Nie
sprawa” — dla dzieci,
„Wielka gra” — teleturniej,
16.20 „Zespół jazzowy Kenny
Ciarkę i Francy Boland” — fil­
mowe improwizacje muzyczne
prod. belgijskiej, 17.00 Spra­
wozdanie z zakończenia Central­
nej Spartakiady Związku Ra­
dzieckiego, 18.00 Recital piosen­
karski Margie Bali, 18.35 „Pro­
test” — rep. film, z cyklu: „Lu­
dzie i zdarzenia", 18.50 „Dzień
bez daty" — TV film fab. prod.
radź., 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.00 „Antoś" —

film wg noweli Cuy de Mau-
passanta, 20.30 Niedziela sporto­
wa, 20.50 „Melodie Adriatyku"
— finał festiwalu muzyki roz-

rywk., 22.20 Program na jutro.

.Przemiany”, 14.35 Tea-
moja
15.20

Nakłady na inwestycje w

gospodarstwie uspołecznio­
nym W:’nio3ły 58,3 mld zł, —

wzrosły więc o ponr-’ 11 proc.
Oddano do użytku szereg
ważnych obiektów: nowe tur­
bozespoły o mocy ok. 420
MW w tym w elektrowniach
z-wodowych: Adamów —

250 MW i Ostrołęka — 34 MW,
1300 km linii wysokich, śred­
nich i niskich napięć, 2 bate­
rie koksownicze w zakładach
„Zdzieszowice”. 2 piece co

nrodukcji cynku w Hucie
Cynku — Miasteczko Śląskie,
nowe instalacje w walcowni
ciągłej blach w Hucie im.
Lenina, wydział łożvsk wiel­
kogabarytowych‘w Krośnień­
skiej Fabryce Wyrobów Me­
talowych, wydział produkcji
urządzeń dla przemysłu spo­
żywczego w Fabryce Maszyn
i Urządzeń Przemysłu Spo­
żywczego w Bydgoszczy, wy­
twórnię polichlorku winylu
i wytwórnię chloru w Zakła­
dach Azotowych — Tarnów
oraz kilka obiektów w prze­
myśle ceramicznym.

Budownictwo uspołecznione
oddało do użytku 5R,6 tys. mie­
szkań o łącznej liczbie 153.4

tys. izb mieszk. (Wzrost izb

U-
13

0 11 proc., a powierzchni
ż.vt’-owej mieszkań — o

nroć.). Udział budownictwa
spółdzielczego w ogólnych
nakładach na budownictwo
mieszkaniowe wzrósł do 53
proc. Szkolnictwo otrzymało
ponad 600 nowych izb lekcyj­
nych.

Realizacja planu budownic­
twa przebiegała W I półroczu
na ogół pomyślnie, lepiej niż
w poprzednich latach Rezul­
tatem dalszego rozwoju u-

przemysłowior.ych metod bu­
downictwa i mechanizacji ro­
bót (przy sprzyjających wa­
runkach atmosferycznych)
iest o 6 proc, „wyższa wartość
produkcji na 1 robotnika na

placu budowy. Przec’ętna pła­
ca na jednego pracownika w

przedsiębiorstwach budowla­
no-montażowych wzrosła j
6,1 proc., przede wszystkim w

wyniku podwyżki płac. Ule­
gło dalszej poprawie wypo­
sażenie przedsiębiorstw W
maszyny i sprzęt budowlany,
choć nadal były opóźnienia w

dostawach sprzętu, co w sze­
regu przypadków hamowało

roboty montażowe i budowla­
ne-

Ludność, zatrudnienie, płace,
świadczenia socjalne

Liczba ludności wynosiła w

końcu czerwca br. 31,9 min,
z czego 16 min w miastach i
osiedlach. Przyrost ludności
był niższy niż w I półroczu
ub. roku i wyniósł 9,0 promil-
le.

Liczba zatrudnionych (bez
uczniów) w gospodarce uspo­
łecznionej wynosiła 8718,4 tys.
osób (wzrost o 5,2 proc.).
Przeciętna normalna płaca
miesięczna wynosiła 2134 zł
(Wzrost o 5,2 proc.). Fundusz
osobowy płac był wyższy o 8,7

proc. W I półroczu br. prze­
prowadzono regulację płac
ponad 1 min pracowników, a

ogólny koszt tych regulacji W
skali rocznej wynosi gonad 2
mld zł. Regulacją płac oojęto
m. in. robotników i majstrów
przemysłu lekkiego oraz pra­
cowników budownictwa.

Zwiększyły się o 5,3 proc, wy­
płaty na zasiłki pracownicze
i o 7,4 procent —■ wy­
płaty z tytułu rent. Nakłady
na bezpieczeństwo i higienę
pracy podniosły się o 11 -proc.

Szkolnictwo,
ochrona zdrowia, kultura

Wczoraj na stadionie SKS
Cracovii około 700 lekkoatle-
tek i lekkoatletów Ludowych
Zespołów Sportowych rozpo­
częło konkurencje w XVII
Centralnych Mistrzostwach
LZS. W godzinach przedpołud­
niowych rozegrano eliminacje,
a popołudniu rozegrano kon­
kurencje finałowe. Nie uzy­
skano rekordowych rezultatów
ale we wszystkich pojedyn­
kach widać duże zacięcie i
spore umiejętności, zwłaszcza
w grupach juniorów, gdzie

Transport
Łącznie wszystkie uspołecz- wiozły 317 min ton ładunków

nione i spółdzielcze przedsię- (ó ponad 7 proc, więcej). Ko-
biorstwa transportowe prze- leje przewiozły — na liniach

W minionym roku szkolnym
uczyło się W szkołach podsta­
wowych 5.527 tys. uczniów, tj.
o 350 tys. więcej niż w ub. ro­
ku. Ten znaczny wzrost jest
wynikiem wprowadzonej re­
formy szkolnej. Licea ogólno­
kształcące ukończyło ponad
167 tys. absolwentów, a za­
sadnicze szkoły zawodowe —

179 tys. Na wyższych uczel­
niach studiowało 274,5 tys.
studentów, w I półroczu br. u_
czelnie te ukończyło 22,4 tys.
absolwentów (wzrost o ponad
24 proc.).

W końcu czerwca br. liczba
lekarzy wynosiła 42 tys,
(przybyło 1.600), liczba leka­
rzy dentystów wynosiła 12.1
tys. (przybyło 400). Liczba łó­
żek w szpitalach ogólnych 161
tys. (wzrost o prawie 4 tys.).

W I półroczu wydano 3169
książek i broszur w łącznym
nakładzie 55,4 min egzempla­
rzy, łączny nakład gazet po­
większył się o 8 proc., o 4
proc, spadła liczba widzów w

kinach, wzrosła natomiast o

6 proc, (do 2.700 tys.) liczba

posiadaczy telewizorów..

Centralna spartakiada
wioślarska

Pierwsze dwa dni centralnej
spartakiady w wioślarstwie,
która rozgrywana jest na sztucz­
nym Jeziorze Maltańskim w Po­
znaniu, upłynęły pod znakiem
eliminacji i mlędzybiegów. W

tych walkach zwycięsko wyszły
przede wszystkim osady bar­
dziej doświadczone i bardziej
rutynowane — mistrzowie i wi­
cemistrzowie Polski — wiośla­
rze z Bydgoszczy, Warszawy 1
Poznania, którzy — jak dotych­
czas — wprowadzili też najwię­
cej osad do biegów finałowych.
Na zadowalającym poziomie
wiosłują zawodnicy Krakowa 1
Gdańska,

Jak dotychczas w biegach e-

liminacyjnych dobrą formę wy­
kazują Eugeniusz Kubiak, Al­
fons Ślusarski i Jerzy Broniec,
Andrzej Gablankowski,. Danuta
Priebe, czwórka kobiet poznań­
skiego AZS oraz AZS Wrocław,
dwójki podwójne kobiet z

Poznania i Warszawy, dwój­
ki podwójne mężczyzn Try­
tona poznańskiego, AZS kra­
kowskiego i Zawiszy Bydgoszcz.

jest sporo utalentowanej mło­
dzieży.

Najciekawsze rezultaty uzy­
skano wczoraj w następują­
cych konkurencjach: w biegu
na 100 m seniorów zwyciężył
reprezentant Polski Kaczor
(Poznań) 10,6, w biegu na

1500 m juniorów Małecki (Poz­
nań) uzyskał wynik 3.57,7, w

biegu na 100 m juniorek zwy­
ciężyła Bogucka 12,3, w trój-
skoku juniorów zwyciężył
Smarzewski wynikiem 14,52.

W punktacji zespołowej po
pierwszym dniu prowadzi Po­
znań 96 pkt. przed Szczecl-
ńem 59 pkt. i Lublinem 52
pkt.

W dniu dzisiejszym na sta­
dionie Cracovii dalszy ciąg
mistrzostw.

O
CZWARTEK

17.15 Program dnia, 17.20
domości dziennika TV,
Sprawozdanie sportowe,
Dobranoc, 19.40 Dziennik
20.15 Film krJmtr., 20.30 ..

szóstej” — TV Klub Młodzieżo­
wy, 21.10 Teatr sensacji:
cuara” (II ode. cykluj pt.

jęczyna”
ne A.
Dziennik
jutro.

Wia­
li.30
19.30
TV,
„Po

»Ta-
_

-- -- _o . . „Pa*
Wid. sensac.-kryminał-
Wydrzyńskiego, 22.20
TV. 22 .35 Program na

PIĄTEK
10.00 „Nokturn” — film fab.

prod. radź., 11.20-15.00 Przer­
wa, 15.00 Spr. Z meczu piłki noż­
nej POLSKA - ZWIĄZEK RA­
DZIECKI. W przerwie ok. 15.45
— film z Katowic, 16.50—17.20
Przerwa, 17.20 Program dnia,
17.25 Wiadomości dziennika TV,
17.30 Teleferie — w programie
— 1. „Liga Entuzjastów Waka­
cje", 2. Film z Serii: „Przygody
Robin Hooda”, 18.35 „Sylwetki
X Muzy” — Alessandro Blasetti,
19.15 TV Kurier Mazowiecki,
19.30 Dobranoc, 19.35 Dziennik
TV, 20.10 Wszechnica TV: „Fran­
cusko-polskie związki artystycz­
ne”, 20.40 „Nokturn” — film
fab. prod. radź., '22.00 „Reflek­
sje”, 22.30 Dziennik TV, 22.45

Program na jutro.

SOBOTA

10.00 „Dowcipniś” — film fab.
prod. franc., 11.25—16.35 Przer­
wa, 16.35 Program dnia, 16.40
Program tygodnia, 16.55 Wiado­
mości dziennika TV, 17.00 „Spot­
kania z przyrodą”, 17.25 Film z
serii: „Bonanza”, 18.15 „Tele-
Echo", 18.55 „Gwędy wilków
morskich”, 19.20 Dobranoc, 19.30
Monitor, 20.05 „Próba — śpiewa
Bogdan Łazuka” — film rozryw­
kowy, 20.30 „Pegaz” — magazyn

STATNI tydzień lipca przyniósł
największe nie mające równych
sobie w dotychczasowych dzie­
jach Stanów Zjednoczonych roz­
ruchy na tle rasowym. Fala
krwawych starć rozpoczęła się

już wprawdzie 11 czerwca w Tampa na Flo­
rydzie, by potem objąć Cincinnati i Dayton
w stanie Ohio oraz szereg innych miast, lecz
dopiero W ub. tygodniu wybuchła z ustokrot-
nioną silą w Ne warku, a w ostatnich dniach
w Detroit.

Wydarzenia w Detroit mają wyraźny cha­
rakter powstania zbrojnego. W tym wielkim,
piątym pod względem liczby ludności mieście
Stanów Zjednoczonych przez wiele dni to­
czyły się regularne walki między wojskiem
a murzyńskimi rebeliantami, prowadzone z

użyciem precyzyjnej broni palnej, granatów,
a w późniejszym stadium — nawet z użyciem
czołgów i helikopterów. W sensie natężenia,
rozległości i zaciętości, walki w Detroit są je­
szcze bardziej poważne niż pamiętne krwawe
wydarzenia sprzed dwu lat w dzielnicy Wats
w Los Angeles, określane wówczas jako
powstanie.

Bunt rozszerza się
Powtarzające się każdego roku latem w

USA rozruchy na tle rasowym osiągały za­
zwyczaj dość szybko punkt kulminacyjny i

po jakichś szczególnie gwałtownych incyden­
tach stopniowo wygasały. Tym razem spra­
wa ma się całkiem inaczej. Wydarzenia w

Newark i Detroit bardziej rozjątrzyły lud­
ność murzyńską niż ją przeraziły. Najlepszym
tego wyrazem jest fakt, że z chwiłą, gdy roz­
ruchy w Detroit tłumione przy udziale poli­
cji, oddziałów Gwardii Narodowej i wojsk
federalnych stopniowo słabną, fala gwałtow­
nych starć rasowych rozprzestrzenia się na

nowe miejscowości. W ub. czwartek ogarnęła
ona już 35 miast amerykańskich, łącznie z

Nowym Jorkiem. Wszystko więc wskazuje na

to, że tegoroczne „długie upalne lato" —• jak
się określa w USA konflikt rasowy wybu­
chający o tej porze roku począwszy od 1964
r. w Stanach Zjednoczonych- — będzie Cięż­
sze i bardziej tragiczne niż kiedykolwiek.
Już wg dotychczasowych niepełnych danych
bilans ofiar wynosi ok. 100 zabitych i ponad
5000 rannych, a liczba aresztowanych sięga
prawie 11 tysięcy osób.

Jakie jest tlo rozruchów?

Jest ono w gruncie rzeczy identyczne jak
we wszystkich wypadkach rozruchów na tle
rasowym z lat poprzednich. Murzyni amery­
kańscy stanowiący 11 proc, ogółu ludności
Stanów Zjednoczonych nie chcą się dłużej
zadowalać czysto formalnym równou­
prawnieniem, które w niczym w gruncie rze­
czy nie zmieniło ich upośledzenia ekonomicz­
nego, mieszkaniowego ł oświatowego. Sytua­
cja 22 milionów czarnych obywateli Stanów
Zjednoczonych nte uległa w ciągu ostatnich
dwu lat żadnym istotnym zmianom mimo
uchwalenia „ustawy o prawach obywatel­
skich". Zapoczątkowana przez Johnsona kam­
pania na rzecz walki z ubóstwem przyniosła

USA, wymienia liczbę tryliona dolarów, nie­
zbędnych W celu radykalnego rozwiązania
problemu wegetujących gett murzyńskich we

wszystkich miastach amerykańskich. Tym­
czasem na ten cel wydaje się rocznie ok. 500
milionów dolarów. Kwoty przeznaczone na

inne programy socjalne w „wielkim społe­
czeństwie” *ą jeszcze skromniejsze. I tak

globalnie na „program walki z ubóstwem”
bieżący budżet przeznacza 1,9 mld. dolarów.
Natomiast na prowadzenie wojny w Wietna­
mie przeznaczono w br. 24 mld dolarów. O-
kazuje się, że olbrzymia kwota 2 mld dola­
rów przeznaczana miesięcznie na wojnę w

Wietnamie i na zbrojenia już nie wystarcza.
Kongres USA, przygotowując się obecnie do
uchwalenia nowych podatków na finansowa-

dzynarodowy. Oto imperializm amerykański,
który pretenduje do narzucania swego „po­
rządku” i swej „wolności” innym narodom
i krajom, żyjącym w odległości wielu tysięcy
kilometrów od wybrzeży Stanów Zjedno­
czonych nie potrafi rozwiązać najbardziej
nabrzmiałego problemu wewnętrznego w

swym kraju, jakim był i jest nadal problem
murzyński. Przy pomocy zaprawionych W
wojnie wietnamskiej spadochroniarzy 82 i
101 dywizji, usiłuje dziś na oczach świata
stłumić eksplozję rozpaczy 22 milionów
swych najbiedniejszych obywateli występu­
jących w obronie wolności, demokracji i

praw człowieka.

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ

Eksplozja
murzyńskiej rozpaczy

na razie więcej niż skromne efekty w posta­
ci Stworzenia 14 tys. stanowisk urzędniczych
oraz przedwstępnego przysposobienia zawo­
dowego dla Murzynów, Nadal więc Murzyn
amerykański skazany jest na bezrobocie lub
na pracę najgorzej płatną, ponieważ w więk­
szości wypadków pozbawiony jest wyższych
kwalifikacji. Pozbawiony jest ich dlatego, że
on sam i jego dzieci nie mają dostępu do
szkół, a to po prostu z braku takich szkół w

gettach murzyńskich. Murzyni w gruncie
rzeczy nie mają możliwości wyjścia z
— są zamknięci w jego błędnym kole.

getta.

Na co idą dolary?
Problemu murzyńskiego w Stanach

dnoczonych nie rozwiąże się beż zaangażo­
wania miliardów dolarów. Jedno z opraco­
wań, przedłożonych niedawno w Kongresie

(V

nie tej barbarzyńskiej wojny, nie tylko nie
ma zamiaru uchwalać kredytów na walkę z

ubóstwem, lecz szuka właśnie oszczędności
kosztem ograniczenia budownictwa szkół i
mieszkań,

Nic tedy dziwnego, iż świadomość tego faktu
wzmogła gniew mas Murzynów amerykań-
iklCh, wyczekujących bezskutecznie popra­
wy swego bytu w oparciu o środki publicz­
ne, Dostrzegają oni aż nazbyt dobrze rażący
kontrast między zdolnością kraju do zmobi­
lizowania zasobów na wojnę w Wietnamie a

niechęcią do uczynienia czegoś konkretnego
na rzecz swych miast i ich mieszkańców.

Aspekt międzynarodowy
Rozruchy na tle rasowym w Stanach 7-je-

dnocznych mają bardzo istotny aspekt mię-
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petne ręce roboty!
Rys. Andtiśj stok

Spadochronowy rekord
Polski

Reprezentant Aeroklubu Jele-
ńlogórskiego Eugeniusz Hilczer
ustanowił nowy spadochronowy
rekord Polski w skoku z wyso­
kości 600 m z opóźnionym otwar­
ciem Spadochronu na celność lą­
dowania. Uzyskał on odległość 20
cm od środka koła.

—®—

W kilku wierszach
• Podczas Igrzysk Panamery-

kańsklch pływacy ustanowili trzy
nowe rekordy świata. W wyści­
gu na 100 m stAgrzb. pań Tanner

(Kanada) uzyskała wynik 1.07,3.
Rezultat ten jest lepszy o 0,1 sek.
od dotychczasowego rekordu. W

Wyścigu na 400 m st. dow. Ame­
rykanka Meyer uzyskała rekordo­
wy Wynik 4.32,6, a wreszcie trze­
ci rekord świata ustanowił Ame­
rykanin Walsch w wyścigu na

100 m st. dow. Startując na pierw­
szej zmianie sztafety 4x100 m u-

zyskał on wynik 52,6.
0 W Spotkaniach tenisowych o

Puchar Galea uzyskano nastę­
pujące wyniki: w Mariańskich
Łaźniach po pierwszym dniu Cze­
chosłowacja prowadzi z Jugosła­
wią 2:1, w meczu NRF — Rumunia
prowadzą Niemcy 3:0. IV pozosta-,
łych grupach uzyskano następu­
jące wyniki po pierwszych dniach
gier: Hiszpania — Holandia 3:0,
W. Brytania

“

Belgia 2:1, Węgry
— ZSRR 2:0, Włochy — Szwaj­
caria 2:0.

0 Bardzo dobre rezultaty uzy­
skują we Włoszech koszykarze
mistrzowskiego zespołu Polski
AZS Warszawa. W turnieju w

Porto San Glorgio pokonali oni
W pierwszym meczu holenderską
drużyną SVE, a wczoraj zwycię­
żyli gospodarzy turnieju zespół
porto San Glorgio 69:54. W fina­
le Polacy grać będą z czechosło­
wackim zespołem Slavia.

Zamknięcie drogi
Brzesko — Nowy Sqcz
Rejóft Eksploatacji Dróg Publicz­
nych W Bochni zawiadamia, że
W źwlązku z przebudową mostu
na fzece Uśzwicy w Brzesku, na

drodze Brzesko — Nowy Sącz, od
dnia 25 lipca droga ta została za­
mknięta dla ruchu kołowego na

odcinku Brzesko —- Okocim (km
1,0 do 2,0) na okres około trzech

miesięcy.
Objazd drogami: Bochnia — Mu­
chówka *- Tymowa lub Jurków —

Melsztyn — Wojnicz.
Zamknięcie drogi nie dotyczy

autobusów kursowych PKS.

towarzyszowi

Kazimierzowi

LUTEMU

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmier i

MATKI

składają
WSPÓŁPRACOWNICY

z Wydziału
Ekonomicznego
PZPR w Krakowie
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Jak mieszkańcy naszego
miasta wykorzystują wa­
kacje i urlopy?

I jakie mają marzenia
w tej dziedzinie? Oto py­

tania, jakie tu rozpatrzymy,
w odniesieniu do grup zawo­
dowych. Oto odpowiednia ta­
blica A.

Zbieżności zarysowują się
wyraźnie, gdy porównamy
pracowników fizycznych z u-

mysłowymi zatrudnionymi w

usługach oraz z biernymi za­
wodowo: znaczny procent o-

sób należących do tych grup
(od 24,3 do 38,1%) pozostaje w

domu w okresie urlopów,
znacznie mniej procentowo
korzysta z wczasów krajo­
wych FWP a zdecydowanie
więcej spędza je u krewnych
(przeważnie na wsi). Wędrów­
ka turystyczna nie jest popu­
larna w tych środowiskach.

Pozostali pracownicy umy­
słowi oraz studenci i ucznio­
wie, odróżniają się (tak było
w 1962 r. ale ta tendencja, jak
i inne utrzymują się do dziś)
od poprzednich grup przede
wszysKim tym, że w nie­
znacznym procencie pozostaną
w domu względnie u krew­
nych w okresie urlopu czy
wakacji. Ale różnią się między
sobą: pracownicy służby zdro­
wia i pracownicy administra­
cyjni stosunkowo często wy­
jeżdżają na wczasy krajowe

B. GRUPA ZAWODOWA, PŁEĆ I WYKORZYSTANIE zaliczają osoby tylko z wyż-
IJRLOPÓW szym wykształceniem).

Grupa
społeczno-
zawodowa
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Robotnicy M 37,1 12,4 33,0 1,0 16,5 100,0
K 39,7 10,3 — 29,3 — 20,7 100,0

Rzemiosło M 10,0 22,5 2,5 37,5 7,5 20,0 100,0
K 43,3 10,7 — 23,3 — 16,7 100,0

Usługi M 34,3 17,1 20,0 — 28,6 100,0 .

K 35,5 12.9 — 38,7 — 12,9 100,0
Nauczycielstwo M

’

14,3 14,3 — — 71,4 100,0
K 16,0 24,0 4,0 4,0 16,0 36,0 100,0

Służba zdrowia M 20,0 20,0 — — — 60,0 100,0
K 6.9 41,4 3,4 17,2 6,9 24,2 100,0

Pracownicy M 13,4 34,1 — 18,3 14,6 19,6 100,0
administracyjni K 16,4 31,3 1,5 25,4 3,0 22,4 100,0
Inteligencja M 10,3 15,4 — 15,4 12,8 46,1 100,0
twórcza K— 9,1 18,2 9,1 18,9 45,4 100,0
Studenci M 9,1 9,1 — 18,2 27,3 36,3 100.0

1 uczniowie K— 18,2 — 9,1 36,4 36,3 100,0
Bierni zawodowo M 18,9 18,9 — 12,1 9,1 42,4 100,0

K 29,0 14,0 — 31,8 2,8 22,4 100,0

we), lub dodatkową pracę za­
robkową.

Chociaż
tablice w tekście

nie zachęcają do czytania,
w tym wypadku nie ma

innej możliwości zwięzłego
przedstawienia tak wielu da­
nych. Myślę jednak. że
zwłaszcza czytelniczki zainte­
resuje następna tablica uka-

Dotychczastym, jak
ciekawe

o

Równie
po-

mówiłem
jest,

jest, jak
szczególne grupy zawodowe
pragnęłyby spędzać wa­
kacje (tablica C). *

Ustalenia powyższe dalekie
są od rozpowszechnionych o-

pinii. Najbardziej zaintereso­
wanymi wczasami zagra­
nicznymi są pracownicy służ­
by zdrowia, inteligencja twór­
cza, pracownicy administra­
cyjno-biurowi, nauczycielstwo
oraz studenci i uczniowie.
Wczasami krajowymi: robot­
nicy. rzemieślnicy, pracownicy
usług oraz bierni zawodowo, a

także spośród służby zdrowia
znaczna część kobiet — pie­
lęgniarek, laborantek. i in.
pracownic. Wyraźnie zmalała
liczba tych, którzy pozostają
w domu lub odwiedzają krew­
nych w okresie wakacji i ur­
lopów, co wskazuje na to. że
brak innych możliwości dyk-

kowa rzadziej korzystają z

wczasów krajowych niż mie­
szkańcy innych miast, np. ro­
botnicy w 1961 stanowili
wśród ogółu wczasowiczów
57,0% (w 1958'r. tylko 19,0%)
z naszych badań wynika, że

tylko 11,6% „zwykle spędza
urlop” w ten sposób.

Wss

Mężczyżni — pracownicy
służby zdrowia, w praktyce, tuje wielu kobietom I męż-
jak widzimy, nie mają możli­
wości wypoczynku ani na

wczasach krajowych (tylko
20,0%) ani zagranicznych, bo
albo praktyka lekarska, albo
warunki rodzinne nie pozwa­
lają na to. Również mężczyźni
wśród inteligencji nie mają

lipca z

wypłynął

( A I ar*° zaznaczyć, że z ba-
y y dań W. Mrozek przep-o-'

wadzonych na Śląsku,
wśród górników, wynika, że
w latach 1961—62 urlopy na

wczasach spędzało ok. 16,0%
badanych, natomiast w domu
pozostawało ok. 45,0% (u nas

38.0% robotników w tym sa­
mym okresie — jak mówiłem,
tendencja ta się

( Istotne różnice
między rodzicami

(już pracującymi)
dzieci pracowników
nych. jeszcze często pozostają
w domu (ze względu na wa­
runki rodzinne). to jednak

prawie 45,0% korzysta z wcza­
sów krajowych.

Nasze badania wskazują. że
chociaż w 1962 r. tylko 1.2,4%
robotników stwierdziło, że

spędza urlop na wczasach ki­
jowych, to jednak aż 54,0%
pragnęłoby z nich korzy­
stać. Tak więc nasuwa się
wniosek, że to nie „stare na­
wyki” utrudniają wyjazd

utrzymuje),
występują
i dziećmi

bc chocigz
fizycz-

połowie
Gdyni
„Batory" w kolejny
rejs, tym razem do
Montrealu. Był to
205 rejs naszego,

głośnego flagowca. Na pokład
zabrał ponad 800 pasażerów.
Podróż trwała 8 dni, 19 godzin i
46 minut. Długość trasy: 3.523
mile morskie dzielące Gdyni?
od Montrealu.

Kilka godzin przed wypłynię­
ciem. statku zjawiliśmy się z

fotoreporterem na Nabrzeżu
Francuskim w gdyńskim porcie.
Odjazd „Batorego” to na Wy­
brzeżu niemal święto narodowe.
Od wczesnych godzin rannych
w stronę portu jadą dziesiątki
taksówek, przepełnione autobu­
sy miejskie. „Batory" zabiera
820 pasażerów, 240 osób liczy je­
go załoga, odpływający statek
żegna więc — co najmniej paro­
tysięczny tłum. Bliskich, krew­
nych, wujków, żon, matek,
dzieci.

Nabrzeże zarńienia się w

zgiełkliwe, gwarne, podniecone
rojowisko ludzkie. Luki statku
pochłaniają całe góry bagażów,
kufrów, waliz, worków. Po od­
prawie celnej pasażerowie spe­
cjalnym pomostem przechodzą z

budynku głównego na „Bato-

na

[D* Ryszard Dyoniziak.
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jest

zbity,
jednak

zosta-

mina jednak nie wybuch-
Następnego dnia najechali
nią niemieccy pirotechnicy,

przyjechali drezyną
radziecką brali u-

prz.ygotowa-
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Omawiane tu badania sfinanso­
wane zostały przez Ośrodek Ba­
dań Prasoznawczych oraz Wyższą
Szkołę Ekonomiczną w Krakowie.

■wczasy lecz że występują, in­
ne przeszkody.

interesowali się pragnieniami
w tym zakresie.

Czas na porównania z inny­
mi badaniami.

W stosunku do danych o-

gólnopolskich mieszkańcy Kra-

ZAWÓD A WYKORZYSTANIE WCZASÓW

czyznom pozostawanie do­
tychczas w domu, czy odwie­
dzanie krewnych a nie „tra­
dycyjne przyzwyczajenia” jak
to sugerowali niektórzy kra-
koA scy socjologowie, którzy
badali tylko aktualny sposób
wykorzystania wakacji a nie

£5

Robotnicy 38,1 11,6 — 31,6 0,6 18,1 100,0
Rzemieślnicy 24,3 21,4 1,4 . 31,4 4,3 17,2 100,0
Usługi 34,8 15,1 — 28,8 — 21,3 100,0
Pracownicy admln. -

biurowi 14,8 32,9 0,8 21,5 9,4 20,6 100,0
Służba zdrowia 8,8 38,2 2,9 14,7 5,9 29,5 100.0

Nauczycielstwo 15,6 21,9 3,1 3,1 12,5 43,8 100,0
Inteligencja twórcza 8,0 14,0 4,0 14,0 14,0 46,0 100,0
Studenci i uczniowie 4,5 13,6 — 13,6 31,8 36,5 100,0
Bierni zawodowo 28,5 16,1 — 29,2 4,6 21,6 100,0
Pozostali 25,0 6,2 — 37,5 4,2 27,1 100,0

(FWP i orbisowskie) ale rzad­
ko uprawiają turystyczną wę­
drówkę, w przeciwieństwie
dó nauczycielstwa, inteligencji
twórczej oraz studentów i ucz­
niów. Należy także zaznaczyć,
że nauczyciele oraz inteligen­
cja twórcza stosunkowo często
wykorzystują okres urlopów
nie na odpoczynek lecz samo­
kształcenie i inne zajęcia
związane z pracą zawodową
(konferencje, wyjazdy służbo-

zująca jak różnie mężczyźni i
kobiety wykorzystują urlopy
(wakacje). (Tablica B).

Największe różnice wystę­
pują w grupie rzemieślników,
wśród pracowników służby
zdrowia (zwłaszcza chodzi tu
o pielęgniarki i w ogóle po­
mocniczy personel) oraz inte­
ligencji twórczej (artyści,
prac, naukowi, architekci, pi­
sarze, dziennikarze, inżyniero­
wie konstruktorzy).

dobrego wypoczynku. W in­
nych grupach zawodowych
mężczyźni są raczej uprzywi­
lejowani. zwłaszcza w grupie
rzemieślniczej, gdzie kobiety
w większości pozostają w do­
mu. a mężczyźni wyjeżdżają
do krewnych, na wczasy FWP
i Orbisu. W najlepszej sytuacji
są panie z grupy inteligencji
twórczej, które najczęściej ko­
rzystają z wczasów zagra­
nicznych, a także często u-

prawiają wędrówkę tury­
styczną. tak jak panie urzęd­
niczki i pielęgniarki „maso­
wo” korzystają z wczasów
FWP i Orbisu, znacznie częś­
ciej niż np. nauczycielki.

Na tym przykładzie choćby
widzimy, jak niesłuszne są
potoczne wyobrażenia o „po­
zycji” mężczyzn czy kobiet w

rodzinach: wszystko zależy od
tego, jaką grupę zawodową
mamy na myśli, przy czym
różnice pod względem wyko­
rzystania wakacji w obrębie
pracowników fizycznych są
mniejsze między kobietami i

mężczyznami niż w obrębie
różnych grup pracowników u-

mysłowych czy inteligencji
(do tej ostatniej socjologowie

C. ZAWÓD, PŁEĆ A PLANY WYKORZYSTANIA WAKACJI
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Robotnicy K 3,« 56,3 9,9 5,45 24,7 100,0
M 4,ż 54,0 15,8 8,4 8,3 11,6 100,0

Rzemieślnicy K 3,7 51,8 3,7 3,7 7,4 29,7 100,0
M— 32,5 20,0 10,0 15,0 22,5 100,0

Usługi K 3,2 48,4 19,3 — 29,1 100,0
M 5,7 57,2 11,4 — 2,9 22,9 100,0

Nauczycielstwo K— 20,0 52,0 4,0 4,0 20,0 100,0
M — 28,8 14,3 28,6 28,S 100,0

Służba zdrowia K*- 37.3 41,4 3.4 6,9 10,4 100,0
M— — 80,0 — — Ż0,0 100,0

Pracownicy K— 25,8 40,9 1,9 7,6 23,8 100,0
administracji M— 28,4 30,9 73,7 11,1 15,9 100,0
Inteligencja K— — 54,6 — — 45,4 100,0
twórcza M— 18,0 33,3 — 12,8 35,9 100,0
Studenci K— — 54,6 — 9,0 36,4 100,0
1 uczniowie M— 9,0 36,4 •— 18,2 36,4 100,0
Bierni zawodowo K 4,7 36,4 23,4 9,3 4,7 21,5 100,0

M 3.7 17,4 39,1 — 26,1 8,7 100,0

„Batory“
wyruszył
w rejs...

W przeważających wy­
padkach fotoamatorzy ro­
bią zdjęcia w pozycji sto­
jącej, przykładając aparat
do oka. Z takiej pozycji
zdjęcia rzadko są interesu­
jące. Bardziej pomysłowi
przyklękają w czasie zdjęć,
a jeśli silą się na całkiem

oryginalne zdjęcie, nawet

kładą się na ziemi. Wycho­
dzą z tego nieraz bardzo
ciekawe ujęcia. Można ró­
wnież wspiąć się na jakieś
podwyższenie — (drabina,
dach domu czy choćby
krzesło) i wykonać zdjęcie
z góry. Zdjęcia z pozycji
takich są bardziej intere­
sujące. Można wreszcie a-

parat skierować ku górze.

CO TYDZIEŃ

IMM

Dzisiaj reprodukujemy
zdjęcie, które wykonał ZE­
NON PAWŁOWSKI, Kra­
ków, ul. Głowackiego 18.

Sfotografował innego foto­
grafującego kolegę, który
wspiął się na kruchą budo­
wlę z żerdzi, aby lepiej
dojrzeć jakąś scenę i ują«
ją z góry czyli, jak się to

fachowo określa, „z lotu

ptaka”.
Podczas wędrówek waka­

cyjnych waito pamiętać o

tych różnych sposobach
podejścia do fotografowane­
go obiektu. Z podwyższe­
nia dobrze się fotografuje
różne imprezy, gdyż można

objąć szersze grono osób

występujących, a nie tylko
pierwszy szereg. Przyklę­
kać w czasie wykonywania
zdjęć małych grup można

z zasady, gdyż wtedy uzys­
kujemy właściwe proporcje
fotografowanych osób.

R
ozszumiały się lasy
Podlasia, rozgospo-
darowaly w nich od­
działy partyzantów.
Podlasie walczy z
hitlerowskim na­

jeźdźcą. Wzrasta akcja dywer­
syjna i odwetowa". Były mro­
czne lata okupacji. Bojową i
piękną kartę w historii pol­
skiego ruchu oporu na tym te­
renie zapisali partyzanci Spe­
cjalnej Grupy Kolejowej Szta­
bu Obwodu II Gwardii Ludo­
wej, dowodzonej przez „MA­
DEJA” — BOLESŁAWA DRA­
BIKA. Oddział ten zorganizo­
wany wiosną 1942 roku z ini-
ćiatywy młodzieży wiejskiej
podlaskich wsi Tyśmienica,
Makoszka, Planta i Gródek,
należał do najbardziej aktyw­
nych w dywersji i sabotażu
na liniach kolejowych Warsza­
wa — Brześć i Łuków — Lu­
blin...

Jest parny lipiec, rok 1967.
Siedzimy w jednej z gdań­
skich kawiarni, moim rozmó­
wcą jest Bolesław Drabik.
Głośny podlaski partyzant —

..Madej”, z zaciekłością tropio­
ny przez gestapo i niemiecki
wywiad. Opowiada o przeszło­
ści.

— Byłem młody, miałem wó­
wczas 27 lat. Już przed wojną
zetknąłem się z KPP i letoicn-
wym ruchem chłopskim, w Tyś-
mienicy, mojej rodzinnej wsi
działała „piątka partyjna”. Po
klęsce wrześniowej, od czter­
dziestego roku już ukrywałem
się, ho poszukiwała mnie nie­
miecka policja. Były to bardzo
trudne lata, początki konspira­
cji. Niemcu odnosili sukcesy.

Wiosną 1942 „Madej” z gru­
pą lewicowej młodzieżv wiej­
skiej organizuje własny od­
dział partyzancki, do którego
w locie dołączyła 30-osobowa
grupa radzieckich uciekinie­
rów z niemieckich obozów
jeńców. Partyzanci po wielu
udanych lokalnych akcjach

<

dywersyjnych, ruszyli następ­
nie na transporty wroga. Bo­
lesław Drabik w międzyczasie
wydany w ręce gestapo przez
niemieckiego szpicla (6. listo­
pada 1942), więziony i bity w

kazamatach zamku w Lublinie
(„dziewiętnaście razy odnoszo­
no mnie tła noszach ze „śle­
dztwa” do ccii”), zostaje uwol­
niony z transportu do Oświę­
cimia w słynnej akcji Kedy­
wu na stacji Celestynów pod
Warszawą (20 maja 1943). Z
więźniarek uwolniono wów­
czas 49 więźniów politycznych,
w tym członków sztabu woje­
wódzkiego AK i członków
„Gwardii Ludowej”.

— Byłem strasznie
storturowany. Wróciłem
do parczewskich lasów,
łem następnie mianowany do­
wódca. oddziału GL, którego
zadaniem było prowadzenie dy­
wersji kolejowej...

Niewiele do dzisiaj
szczegółowych opracowań czy
monografii o działalności par­
tyzanckiej Specjalnej Grupy
Kolejowej Sztabu Obwodu II
GL. Oddział dywersyjny „Ma­
deja” łącznie wykoleił 22 ko­
lejowe transporty niemieckie.
Stwierdzone, niepełne straty
Niemców, wyniosły: 2.000 za­
bitych, 400 godzin przerwy w

kolejowym ruchu, poważne
straty materialne i w sprzęcie
wojskowym. Oddział Bolesła­
wa Drabika liczył wówczas
zaledwie od 30 do 40 ludzi, on

sam zakładał miny w większo­
ści prowadzonych akcji. Pier­
wszą dywersję przeprowadzo­
no 15 lipca 1943 r. pod stacją
kolejowa Gródek Parczewski,
wykolejając — przez rozkrę­
cenie szyn — 35 wagonów i
lokomotywę. Był to pociąg woj­
skowy. Następnie w okresie od
8 września do października
1943 r. partyzanci „Madeja”
przy pomocy min zakładanych
pod szyny wykolejają 7 nie-

mieckich transportów kolejo­
wych: ze sprzętem wojsko­
wym, z kontyngentami psze­
nicy dla Rzeszy, jeden trans­
port z pociskami lotniczymi i
jeden jadący z wojskiem na

front. — „Pod ten ostatni
transport założyliśmy —

wspomina B. Drabik — pięć
dużych min w tor. Były to du­
że miny radzieckie z zapalni­
kiem. Pierwsze .eszelony zosta­
ły całkowicie zniszczone, jed­
na .......................

ła.
na

którzy
sprawdzać tor. Siła wybuchu
była taka, że drezynę zmiotło
zupełnie z torów, a z pirotech­
ników zostały jedynie krwa­
we szczątki". Od wiosny 1944
roku oddział specjalny „Ma­
deja” podjął akcje na głównej
linii kolejowej Warszawa —

Siedlce — Brześć, niszcząc 13
dalszych transportów kolejo­
wych. Niezwykle ruchliwi, do­
brze zorganizowani i działają­
cy z niezwykłą odwagą par­
tyzanci siali prawdziwy strach
oraz panikę wśród załóg oku­
panta. Świetnie znali teren

działania, byli mieszkańcami
tamtych stron. Żaden z trans­
portów na szlaku ich działa­
nia nie był bezpieczny. Oku­
pant wprowadzał obostrzenia,
specjalne straże, warty, przed
wojskowymi eszelonami pusz­
czano pociągi próbne. A mi­
mo to:

— To było 18 kwietnia 1944
roku miedzy Międzyrzeczem a

Białą Podlaską. Ze wschodniego
frontu szedł „urlaubzug” wy­
pełniony hitlerowskim żołnier-
śtwem. W biały dzień, w połud­
nie, wykorzystując luki w nie­
mieckiej straży, założyliśmy tuż
niemal przed nadejściem pocią­
gu trzy, miny po 25 kg trotylu
każda. O godzinie 14.30 więk­
szość dużych wagonów pulma-
ńowskich została zmieciona z

torów, była masa zabitych i

rannych. Miny w tym czasie
mieliśmy już tak silne, że rwa­
ły głębokie leje aż do wody
gruntowej. Zakładaliśmy je w

sześciu, a ubezpieczało nas tyl­
ko 15 partyzantów. W tym cza­
sie wysadzaliśmy pociągi na

tzw. „widoczność". Kolejny
transport z wojskiem wykolei­
liśmy nocą, na linii Szaniaioy —

Łuków, Ledwo założyliśmy ła­
dunki, gdy usłyszeliśmy nadjeż­
dżający pociąg. Szybko odbie­
gliśmy sto metrów od torów,
położyliśmy się w zaroślach.
Nastąnił potężny huk, detona­
cje, błyski ognia, brzęk pękają­
cego szkła i zgrzyt łamanego
żelastica.

W górę leciały ludzkie kadłuby,
ręce, nogi. Było kilkuset zabi­
tych, Niemcy zwykle okropnie
krzyczeli. Po stwierdzeniu wy­
buchów partyzanci znikali w la­
sach. Z oddziałem „Madeja”
współpracowali podlascy koteja-
rze ze stacji: Łuków, Bezwola,
Parczew. Gródek i Biała Podla­
ska. Bolesław Drabik wiele cen­
nych informacji i materiałów

wywiadowczych przekazywał do

sztabu partyzanckiego zgrupowa­
nia ppłk. Iwana Banowa, a stam­
tąd informacje te były przeka­
zywane do sztabów Armii Ra­
dzieckiej. Współdziałając także z

partyzantką
dział we wspólnie
nych
cjach.

Po wojnie głośny podlaski
„Madej” organizował jednost­
ki Milicji Obywatelskiej. Był
komendantem powiatowym
MO w Siedlcach, następnie
wojewódzkim w Gdańsku. Je­
go bogaty życiorys mógłby do­
starczyć wątków do nie jed­
nej powieści i opowiadania. —

Byłem jedenaście razy ranny
— mówi o sobie. W czasie je­
dnej z potyczek w lubelskich
lasach dostał serię 7 kul z au­
tomatu w lewe płuco. Sądzo­
no, że już nie będzie żył. Prze­
żył, nie wszystkie jednak kule
wydobyto z jego ciała. Jed­
na z nich tkwi w lewym płu­
cu do dzisiaj. Drugą kulę, z

wcześniejszych postrzałów —

nosi w lewej nodze. Nosił
pseudonimy. „Madej”, „Bim­
ber”, „Klonowiecki”, „Swa-
rzyc”. W czasie dwugodzinnej
rozmowy zdążyliśmy zaledwie
napomknąć o niektórych ak­
cjach partyzanckich „Made­
ja”. Myślę, że postać głośne­
go partyzanta warta — szer­
szego opisu, a także odrębnej
monografii. Bo przecież z da­
wnego oddziału przy życiu zo- S
stało ich już niewielu, (nik) 9

rego”. Są już zaokrętowani
(zdjęcie 1). Podchodzą teraz do
burt statku i kilka dobrych go­
dzin, aż do jego odpłynięcia,
wypatrują w tłumie zgroma­
dzonym na nabrzeżu bliskich
i krewnych. Rozpoczyna się pa­
rogodzinne wymachiwanie rę­
kami, przesyłanie pozdrowień
na odległość (zdj. 2). wykrzyki­
wanie ostatnich rad, pozdro­
wień. Po 20 latach kraj odwie­
dzili wujkowie, dalecy krewni
zza Oceanu (zdj. 3), coraz też
częściej wielu bliskich wyjeż­
dża za granicę na dłuższy pobyt.
Kiedy się znów zobaczymy? Lu­
dzie żegnają się z radością i na­
dzieją, inni ze wzruszenia —

głośno płaczą (zdj. 4). Oto ko­
sze i bagaż, w które dwóch bra­
ci wyposażyło siostrę wyjeżdża­
jąca do Kanady (zdj. 5). Odjazd
— to cały ceremoniał, często pa­
mięta się go całe życie. Nie za­
wsze jednak odjazdu te mają
należyta, taką jak by się chcia-
ło widzieć — oprawę ogólną. W

budynku głównym głośniki
„chrypią", ciasno, duszno i
brudno w kawiarni, po kwiaty
na pożegnanie trzeba jechać do
miasta (zdj. 6), bo „oficjalne” i

jedyne stoisko przed .wejściem
do budynku odpraw ofiaruje
odjeżdżającym tylko parę moc­
no podwiędłych — i drogich! —

goździków (zdj. 7).
Po raz pierwszy byliśmy na

odjeżdzie „Batorego". Obserwo­
waliśmy dziesiątki wzruszają­
cych scen. Niemniej jesteśmy
mocno skonfundowani nie naj­
lepszą, niestety, ogólną obsługą
tego swoistego święta na Wy­
brzeżu. Uważamy, że w tej
sprawie można i trzeba wiele
poprawić — na lepsze.

No, cóż, a „Batorego"? „Ba­
torego" wkrótce gdynianie i ro­
dacy z różnych stron kraju bę­
dą witać powracającego z dale­
kiego rejsu. (nik)

Foto: OTTO LINK
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tanęh na krakow­
skim dworcu w u-

palny dzień lipca
1912 roku, znużeni
długą podróżą. —

Przybyli tu wprost
z Paryża. Nikt ich nie o-

czekiwał. Ale tak było le­
piej. Nie chcieli budzić
żadnych podejrzeń. Miej­
sce spotkania wyznaczyli
sobie dopiero na Plantach,
koło Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Tam miał cze­
kać Sergiusz Bagocki, emi­
grant polski, socjaldemo­
krata, sekretarz Związku
Pomocy dla Więźniów Po­
litycznych. To On wyszukał

bezpieczny. Stał się miej­
scem spotkań przywódców
politycznych i krzyżowania
się ruchu rewolucyjnego.
Lenin był w jego środku.
W ich mieszkaniu zatrzy­
mywali się i naradzali e-

misariusze polityczni z Ro­
sji- Paryża i Kongresówki.
Tu była ich baza politycz­
na. W Krakowie mieścił
się Zarząd Biura KG
SDPRR.

„Pod wieloma względami,
Kraków bardziej nam odpo­
wiadał niż Paryż, przede
wszystkim ze względu na po­
stawę policji. Francuska poli­
cja starała się wszelkimi si­
łami pomagać policji rosyj­
skiej. Stosunek policji pol­
skiej do policji rosyjskiej,
jak zresztą do rządu rosyj­
skiego, był wrogi. W Krako­
wie można było być spokoj­
nym, że nikt nie będzie o-

twierać listów i że przyjezd­
ni nie będą inwioilowani” —

plsze po latach w swoich
„Wspomnieniach o Leninie”
Nadleżda Konstantynowna
Krupska.

Jednak nazwisko Lenina by­
ło krakowskim władzom au­
striackim dobrze znane. Dlate­
go musiał przed nimi zezna­
wać: „Jestem korespondentem
demokratycznej gazety rosyj­
skiej, wydawanej w Paryżu —

„Socjal Demokrat” i gazety ro­
syjskiej; wydawanej w Pe­
tersburgu — „Prawda” i to
jest moim źródłem utrzyma­
nia”. Wyjaśnił ponadto, że ce-

ZSRR

Technika
na

50-LECIE
Ostatnie próby giganta

Nad piaskami pustyni
Kara-Kum, w gorącym
klimacie Azji Środkowej,
przechodzi ostatnie próby
nowy radziecki transkon-
tynentalny odrzutowy sa­
molot pasażerski IŁ-62,
którego zasięg z komple­
tem pasażerów <186 osób) i
pełnymi bakami paliwa
wyniesie 9.200 km. Skrzy­
dlaty gigant, konstrukcji
Sergiusza ii. hsz . n.

sażony w cztery silniki o

łącznej sile ciągu 42.000
kG, przedstawił się już w

Paryżu i Pradze,
odrzutowców tego
odbyło próby techniczne i
eksploatacyjne na najdłuż­
szej trasie krajowej „Ae-
rofłotu” Moskwa — Cha-
barowsk. Sprawdzono je

■także w warunkach polar­
nych. Jeszcze w tym roku
IŁ-62 ma się znaleźć na

regularnych liniach pasa­
żerskich.

Osiem
typu

Wiesława Czubała LENIN w KRAKOWIE

111
dla nich dwa skromne po­
koiki na Półwsiu Zwierzy­
nieckim (Królowej Jadwi-.
gi 41). Nie było w nich wo­
dy ani gazu- ale za to wi­
dok na malowniczy zakręt
Wisły, pobliskie Przegorza-
ły i Las Wolski rekompen­
sowały te braki. Lasek był
bardzo częstym miejscem
wycieczek rowerowych,
spragnionych ciszy, zieleni
i słońca — Uljanowych. Od
tej strony Kraków wydał
im się najpiękniejszym
miejscem na świecie.

Trzydzieści miesięcy,
spędzonych w Paryżu, nie

nastroiły ich najlepiej do
życia. Emigracyjne roz­
grywki, pełna napięcia
walka Lenina o utrzyma­
nie czystości i proletariac-
kiej—łinii partii bolszewi­
ków — kosztowała go dużo
zdrowia i nerwów, zwłasz-?
cza w obliczu zbliżającej'
się konferencji- na której
należało dać zdecydowaną
odprawę likwidatorom,
mienszewikom i otzowis-
tom. Warunki pracy w Pa­
ryżu były niedogodne. Mu-
siał pokonywać na rowerze

znaczne odległości, dzielące
go od Biblioteki Narodo­
wej, czynnej w dodatku w

takich' godzinach, które mu

nie odpowiadały. Dopełnie­
niem rozdrażnienia Lenina
była strata roweru, który
mu ktoś ukradł. Toteż chęt­
nie oboje z żoną podjęli de­
cyzję wyjazdu do Krako­
wa. Przemawiały zresztą
za tym względy natury po­
litycznej.

W
syberyjskich kopal­
niach złota nad Le­
ną, nieludzko trakto­

wani robotnicy — strajko­
wali. Bunt ten kosztował

życie wielu z nich, ale
świadczył o narastaniu no­
wej fali rewolucyjnej i dal­
szym ożywieniu ruchu ro­
botniczego.

W październiku miały
się też odbyć wybory do
IV Dumy Państwowej. Le­
nin chciał tym osobiście
pokierować. Musiał więc
być blisko granicy własne­
go kraju. Kraków był pod
tym względem dogodny i

lem jego przyjazdu do Gali­
cji jest zapoznanie się z wa­
runkami agrarnymi, bowiem
te sprawy obchodzą go, jako
dzienlkarza, najbardziej.

„Prawda” powstała zaledwie
w maju 1912 roku, na dwa
miesiące
nlem. To prawda,
był jej korespondentem
tylko — był jej twórcą
ganizatorem.W czasie pobytu w

kowle, Lenin dużo pl­
sze. Nie ma takiego

problemu, który by go nie In­
teresował. Cały 2-letni okres
krakowski jest jak gdyby
gruntownym przygotowaniem
do czekających Rosję prze­
obrażeń. Bez tego byłoby o

wiele trudniej od razu uchwy­
cić wszystkie niezbędne ogni­
wa budownictwa radzieckiego
w pierwszym okresie po Paź­
dzierniku. Kierując z Krako­
wa frakcją dumską, Lenin —

napotyka! na konkretne* za­
gadnienia z dziedziny gospo­
darczej 1 kulturalnej. Analizu­
je je w swoich licznych arty­
kułach — zawsze pod kątem
przydatności dla rewolucji. Na
temat kwestii chłopskiej na­
pisał w Krakowie aż 40 arty­
kułów. Tematem szeregu In­
nych, są posunięcia rządowe,
praca najemna, praca dzieci,
zagadnienia kultury, polityki
proletariackiej w szkolnictwie,
roli wielkich wynalazków w

ustroju kapitalistycznym i so­
cjalistycznym, sprawy samo­
stanowienia narodów itp. W
Krakowie rozpoczyna też pi­
sanie broszury o rolnictwie a-

merykańsklm. Dzięki niemu, w

okresie władzy radzieckiej za­
gadnienia te były już znane 1
trzeba było tylko wcielać w

życie to, co zostało wcześniej
przez niego przemyślane. W
Krakowie Lenin wygłasza od­
czyty: „Ruch rewolucyjny w

Rosji a socjaldemokracja”,
„Rosyjska socjaldemokracja a

kwestia narodowościowa”.

Ale mieszkanie na Zwie­
rzyńcu nie zadowala Ul­
janowych, jest zbyt odle­

głe od śródmieścia. We wrześ­
niu 1912 roku przenoszą się na
ul. Lubomirskiego 49. Tu od­
były się dwie ważne narady
KC SDPRR z działaczami par­
tyjnymi.

Tymczasem, nadciągała woj­
na, rosły nastroje nacjonalis­
tyczne wśród burźuazji. Dla
Lenina nie było jednak wąt­
pliwości, że wojna ta musi
przekształcić się w walkę ma­
łych, uciśnionych narodów o

wyzwolenie. Październik był
tego najdobitniejszym potwier­
dzeniem.

Turbina 800 MW

50-lecie Rewolucji Paź­
dziernikowej energetycy ra­
dzieccy uczczą wprowadze­
niem do eksploatacji dwu
potężnych turbin. Pierwsza
z nich, o mocy 500 MW. sta­
nie w Nazarowskiej Elek­
trowni Parowej na Syberii,
druga zaś, o mocy 800 MW,
zaopatrywać będzie w ener­
gię elektryczną Zagłębie Do­
nieckie na Ukrainie.

Moc pierwszej turbiny ra­
dzieckiej, uruchomionej w

ramach planu GOELRO (le­
ninowski plan elektryfikacji
Rośli' w 1022 roku w elek­
trowni Kaszyrskiej, wynosi­
ła 6 MW. Blok Elektrowni
Donieckiej posiadać będzie
więc moc przeszło 130 razy
większą.

ozważaniom na temat wpływu roz'-
woju techniki na losy ludzkości to­
warzyszą zazwyczaj bardzo różno­
rodne uczucia: od optymistycznych,
nasyconych wielką satysfakcją z

dobrodziejstw, jakie przynosi i mo­
że przynieść rozwój techniki — do pesymi­
stycznych, a więc i potępienia techniki, jako
źródła niejednego zła i wielu niebezpie­
czeństw. Zastanówmy się nad węższym wy­
cinkiem tego zagadnienia: jakie nowe możli­
wości otwiera inżynieria materii w dziedzi­
nie, którą nazywamy inżynierią ducha? Czy
w dostatecznym stopniu zdajemy sobie spra­
wę z roli, jaka może odegrać technika i jej
rozwój w kształtowaniu nowoczesnych spo­
łeczeństw?

Zarówno nowoczesne środki przekazywa­
nia informacji — radio i telewizja, jak i
dawniejsze — sztuka drukarska i film —

stanowią wspaniałe narzędzia szczególnie na­
dające się do celów masowego oddziaływa­
nia. Oddając te narzędzia w ręce inżynierów
ducha, inżynierowie materii odczuwali wiel­
kie zadowolenie nie tylko z samego faktu,
że udało się rozwiązać wiele pięknych —

z ich punktu widzenia — zagadnień nauko­
wych i technicznych, ale przede wszystkim
dlatego, bo żywili nadzieję, iż te nowe środ­
ki informacji, zastosowane w sposób właści­
wy w służbie ludzkości, przyczynią się do
postępu w tzw. sferze wartości humanistycz­
nych.

Czy nadzieje te spełniły się, czy środki te

są najlepiej wykorzystywane, jeśli chodzi o

oddziaływanie na społeczeństwa?
Wiemy, że środki te służą po stronie impe­

rializmu niecnym celom i szerzeniu kłamstw.
Wiadomo też, jak ta piękna technika radio­
wa, która przyczyniła się swymi osiągnię­
ciami do odkrycia niejednej tajemnicy przy­
rody i umożliwiła sięgnięcie do odległych
światów, jest dziś zaprzęgana np. do kiero­
wania śmiercionośnymi pociskami.

Jeszcze gorzej wypada konfrontacja zasto­
sowań najnowszych osiągnięć techniki w

dziedzinie transportu, zwłaszcza lotniczego
i kosmicznego. Przecież wiadomo, jakim ce­
lom służą dziś samoloty i pojazdy rakieto­
we (zwłaszcza na Zachodzie), których właści­
wym przeznaczeniem powinna być komuni­
kacja dla ułatwienia stosunków międzyludz­
kich, do skracania odległości na ziemi, a w

przyszłości — i poza obszarem ziemskim.
A osiągnięcia w zakresie fizyki i techniki

jądrowej, które stanowią wielki krok na­
przód ku poznaniu i opanowaniu przyrody
i otwierają nowe wspaniałe perspektywy ja­
ko niewyczerpalne źródło energii dla dobra
ludzkości? Widzimy, źe zostały one wykorzy­
stane do celów wojennych i uczyniono z nich

czynnik zagrożenia pokoju światowego, na­
rzędzie szantażu, który prowadzi do wyści­
gu zbrojeń i może zakończyć się klęską całej
ludzkości.

rt /rożna by wymienić wiele innych o-
\/l siągnięć nauki i techniki, które są

[ Y! używane do czynienia nie tylko do­
bra, lecz i zła. "Ponieważ tak bywa,

że więcej szkody z jednego czynu złego, niż
korzyści z dziesięciu dobrych — więc rodzi
się niechęć do techniki, do jej osiągnięć i jej
rozwoju, zwłaszcza gdy przedmiot działania
utożsamia się z podmiotem działającym, czę­
sto z wyrachowania i dla niecnych celów.

Niepokój wzbudzić muszą wypowiadane
poglądy, że nauki ścisłe, technika, przez
swój jakby nadmierny rozwój, zagrażają
sferze wartości humanistycznych. Na domi­
nację techniki patrzy się bowiem tak, jak
gdyby to technika, a nią, ludzie i układ sto­

sunków do jakich właśnie ludzie doprowa-

leży też zapominać, źe ludzie nie omieszkali
wzajemnie się zabijać już wtedy, gdy jesz­
cze nie znano radaru, a o energii jądrowej
nikomu na świecie się nie śniło. Ani jedna
wojna nie wybuchła przecież dlatego, że
luk zastąpiono doskonalszą kuszą albo kara­
bin wolnostrzelny — karabinem maszyno­
wym. Prawda, że gdy wojnę już rozpętaho,
to czyniono wszystko, aby wiedza i techni­
ka jak najskuteczniej jej służyły. Jeśli z tej
okazji nauki ścisłe i technika czerpały pew­
ne korzyści, to był to jedynie skutek zupeł­
nie innych zamierzeń ludzkich — zamierzeń,
których inżynieria ducha nie potrafiła, czy
też nie była w stanie powstrzymać.

Na cóż więc, na przestrzeni wieków, zdały
się wysiłki licznych zastępów mędrców, ka­
płanów, filozofów, poetów, mistrzów sztu­
ki, jeśli praca i dzieła, często całego ich
życia, poświęcone człowiekowi i temu, co

się z człowiekiem wiąże, nie zdołały w czło-

NAFTA
i

Prof. dr Janusz Groszkowski

Prezes PAN

Inżynieria materii

inżynierii ducha
dzili, była odpowiedzialna za istniejący stan

rzeczy.
Jeśli można tu mówić o jakiejś odpowie­

dzialności, to w każdym razie jej większa
część ciąży na inżynierii ducha, do zakresu
i kompetencji której należy zarządzanie spra­
wami związanymi z wartościami humanisty­
cznymi oraz z ich ugruntowywaniem w lu­
dziach. Przede wszystkim inżynieria ducha
powinna się troszczyć w dostatecznej mierze
o to, aby wartości te zostały ugruntowane i
aby człowiek oraz układ stosunków, przez
tego przecież człowieka stworzony, był przy­
gotowany do właściwe go wykorzysty­
wania osiągnięć inżynierii materii.

Mówiąc o nadużywaniu osiągnięć techniki
i jakoby nadmiernym jej rozwoju, nie na-

przed tym zezna-
że Lenin

i nie
i or-

Kra-

Mózg elektronowy
na Antarktydzie

Jednym z uczestników
13. ekspedycji antarktycz-
nej ZSRR będzie mózg e-

le’ tronowy, któremu po­
wierzona zostanie analiza
danych o zmianach w po­
krowcu lodowym Białego
Lądu. Badania te będą
miały ważne znaczenie dla
opracowania długofalo­
wych prognoz pogody dia
całej kuli ziemskiej.

Z mózgiem elektrono­
wym współpracować będą
glacjolodzy radzieccy i ich
koledzy francuscy, zapro­
szeni po raz pierwszy do
pracy
tok” i

,na stacjach „Wos-
„Mirnyj”.
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NA MORZE KASPIJSKIE

tarożytni Grecy odkryli
ty prostą formułę na wy-

tłumaczenie najbardziej
fk J imponujących zjawisk

atmosferycznych — burz
z piorunami: stwierdzili,

że to gniewa się Zeus gromo­
władny. Wywołuje to dziś uś­
miech politowania, ale czy do­
prawdy nasza przeciętna wiedza
o zjawisku upoważnia do aż
tak dużego poczucia wyższości?

Odbierzmy greckiemu bogu
zygzakowate atrybuty władzy,
przedstawmy jego_ wizerunek i
działanie w mniej realistycznej
konwencji i nazwijmy elek­
trycznością — co więcej
możemy powiedzieć?

d czasów Franklinu zna­
ne są piorunochrony i
elektryczna natura wy­
ładowań atmosferycz­

nych, ale zaledwie przed trzy­
dziestu laty rozstrzygnięto osta­
tecznie spory na temat rozkładu
ładunków elektrycznych w bu­
rzowej chmurze. Stwierdzono,
że w górnej strefie jest on do­
datni, w dolnej ujemny, a na sa­
mym dole może (ale nie musi)
być jeszcze jedna mała strefa
ujemna. Gdy ładunek wzrośnie
ponad wartość graniczną, prze­
skakuje iskra wyładowania mię­
dzy nimi, lub między jedną z
nich a ziemią. Dlaczego jednak
tioorzą się i wzrastają te ładun­
ki?

Pytanie najbardziej podstawo­
we i wcale nie ma nań wystar­
czająco pewnej odpowiedzi. W
każdym razie nie ulega wątpli-

Janusz Bień

MEDYCYNA

wieku wytworzyć tego, co powinno stanowić
elementarną jego wartość: ludzkiego
stosunku do ludzi? A przecież długi był okres
czasu, gdy nie istniało to, co nazywamy
tu inżynierią materii, a prawie cała intelek­
tualna część ludzkości poświęcała się temu,
co nazywamy inżynierią ducha.

'Takie wnioski można by sformułować na

_

/podstawie tej analizy? Przede wszystkim
postulat wobec humanistyki i jej przed­
stawicieli: światu, tworzonemu przez

człowieka w oparciu o naukę i technikę, po­
trzebne jest zrozumienie i współdziałanie hu­
manistów.

Być może antynomie rozwoju współczesnej
cywizacji byłyby nierozwiązalne, gdyby nie
fakt, będący dla nas źródłem nadziei i opty­
mizmu: związek idei z ustrojem społecznym.
Nie ma potrzeby rozpatrywać właściwości
postępu technicznego i urządzeń technicz­
nych w oderwaniu od ludzi, którzy je two­
rzą i użytkują. Jest natomiast jak najbar­
dziej słuszne dążenie do ciągłego rozwijania
wpływu wartości humanistycznych na życie
człowieka. Ale nie tak sobie, tak ,,w ogó­
le”, lecz w związku z jego wychowaniem,
ukształtowaniem postawy wobec pracy, wo­
bec ludzi, wobec wartości społecznych i jed­
nostkowych.

Takiego programu, oczywiście dobrze prze­
myślanego przez specjalistów, i takiego sku­
tecznego działania potrzebujemy dziś do bu­
dowy ustroju socjalistycznego, w którym
ludzkość ma możność swobodnego wybo­
ru władania zdobyczami nauki i tech­
niki. Myślę, że jest to jednocześnie najlep­
sza i właściwie jedyna szansa, aby nowo­
czesna technika, oparta o wysoko rozwinięte
nauki ścisłe, była nie tylko tolerowana, ale
traktowana jako sprzymierzeniec humanisty­
ki w procesach kształtowania człowieka, spo­
łeczeństw i ludzkości.

Jeden z leningradzkich In­
stytutów opracował model
pierwszej platformy wiertni­
czej, z której będzie można
wiercić otwory do głęboko­
ści 3 tys. metrów.'Nowy typ
statku wiertniczego radzi
sobie z burzami i może za­
stąpić znacznie droższe w bu­
dowie i eksploatacji sztuczne
wyspy wiertnicze.

JEST, LECZ GŁĘBOKO...
W rejonie Ploesti w Rumu­

nii dotarto ostatnio do wy­
dajnego złoża ropy na głę­
bokości poniżej 4 tys. me­
trów'. Okazuje się więc, że
w rejonie tym, gdzie eksploa­
tuje się złoża ropy już od 100
lat, znajdują się jeszcze zna­
czne zasoby ropy, lecz w zło­
żach zalegających na więk­
szych głębokościach.
Z MORZA PÓŁNOCNEGO
Jedno z włoskich towa­

rzystw’ naftowych dokonało
odkrycia złóż gazu w sekto­
rze brytyjskim Morza Pół­
nocnego. Odwiertu dokonano
z platformy wiertniczej, naj­
nowszej wśród włoskich u-

rządzeń lego typu.
INSTYTUT W BAGDADZIE

Rząd Iraku postanowił U-
tworzyć w Bagdadzie Insty­
tut Naftowy. Koszt powoła­
nia Instytutu ma wynieść 3,5

. min dolarów. Dwie trzecie
tej kwoty ma pokryć rząd
iracki.

Z UKRAINY
DO CZECHOSŁOWACJI

W lipcu br. ma zostać od­
dany do eksploatacji gazo­
ciąg z Ukrainy do Czecho­
słowacji. W przyszłości prze­
widuje się podłączenie gazo­
ciągu do pól gazowych w a-

zjatyckiej części Związku
Radzieckiego.

Lekarska
imetrów w głąb

ziemi

W Kraju Krasnodarskim
wywiercony został najgłęb­
szy szyb w ZSRR. Osiągnię­
to 6112 metrów. Tempera­
tura, zmierzona w punkcie
6087 metrów, wyniosła 2111
stopni Celsjusza.

Dotychczasowy radziecki
rekord głębokości szybów
należał do wiertników Ka­
zachstanu i / wynosił 6101
metrów. Najgłębszy szyb w

Europie znajduje się we

Francji —6160 metrów. Naf­
towcy Kraju Krasnodarskie-
go, którzy wiercą dalej swój
szyb, zamierzają pobić re­
kord francuski.

„Pływający most”
z kontynentu na

Sachalin

Dalekowschodni port V7a-
nino uzyska połączenie z

portem Chołmsk na Sa-
chalinie przy pomocy „pły­
wającego mostu” — pro­
mu kolejowego- Będzie to

pierwszy prom na Morzu
Ochockim. Przecinać on

ma Zatokę Tatarską w

miejscu, gdzie szerokość
jej wynosi 280 km.

Pociągi wjeżdżać będą na

prom przez specjalną kon­
strukcję pływającą typu
katamaranu — wielkiej
dwukadłubowej łodzi że­
laznej.

GRANICA
Niedawno- rozgorzała na łamach medycznych

czasopism angielskich zażarta dyskusja na te­
mat granicy dopuszczalnych eksperymentów le­
karskich, dokonywanych w wielu klinikach
ropejskich i amerykańskich — bez zgody
cjentów, którzy są traktowani jak króliki
świadczalne.

Sprawa wydaje się szczególnie delikatnej
turv, zważywszy, że w zasaazie wszystkie

eu-

pa-
do-

scu przebiegać powinna granica dozwolonego eks­
perymentu lekarskiego, oddzielająca humani­
styczną i humanitarną postawę lekarską — od
doświadczeń (wprawdzie poszerzających wiedzę
medyczną), ale o wątpliwym podłożu moralnym
i etycznym.

Londyński uczony dr M. H. Pappworth — ó-
pisując wypadki naruszania dobrowolności pod­
dawania eksperymentalnym zabiegom pacjen­
tów wielu klinik amerykańskich, kanadyjskich
i angielskich — zestawia takie postępowanie
„znieczulonych na ludzkie, elementarne uczu­
cia” naukowców — z praktykami -niesławnej
pamięci lekarzy SS w obozach koncentracyj­
nych hitlerowskiej Rzeszy.

Na poparcie swoich tez, dr Pappworth przy­
tacza dość drastyczne przykłady traktowania
w wymienionych klinikach — tych chorych,
którzy nie wyrazili zgody na przeprowadzenie
badań, zagrażających ich życiu. Idzie tu głów­
nie o niemowlęta, o dzieci i starszych upośle­
dzonych psychicznie, nie rozporządzających
pełną świadomością i rozeznaniem ew. skut­
ków doświadczeń (stosowanych na własnych
organizmach!) nad nowymi, jeszcze nie wypró­
bowanymi metodami leczenia różnych
Jak stwierdza angielski uczony — w

z podobnych przypadków nie chodziło
wanie zdrowia, ani życia — a więc o cele lecz­
nicze konkretnie zaobserwowanych schorzeń —

lecz wyłącznie o eksperymenty służące samej
wiedzy medycznej.

Polemiści Pappwortha dowodzą, że w końcu
jakiś człowiek musi być tym pierwszym, na któ­
rym można sprawdzić praktyczne działanie te­
oretyków medycyny. Jednakże wydaje się słusz­
ne założenie Pappwortha, że w celach doświad­
czalnych powinna obowiązywać co najmniej
zgoda „ludzkiego królika doświadczalnego” na

przeprowadzenie koniecznych skądinąd prac
badawczych dla dobra postępu w.lecznictwie.
Nie wolno bowiem dopuszczać, żeby lekarze
uczyli, się swej sztuki mając w pogardzie
życie ludzkie, ani — żeby traktowali ekspery­
menty jedynie jako odskocznię do robienia ka­
riery. I tu chyba zarysowuje się właściwa Unia
graniczna pomiędzy dobrze pojętym interesem

Sprawozdania
Staty­

styczne Międzyna­
rodowego Biura
Pracy (ILO) w Ge­
newie są na ogół
mocno spóźnione,

ale dla zobrazowania gene­
ralnych kierunków rozwo­
ju pożyteczne. Tak też jest
z ostatnim
światowej
w 10-leciu

W roku
na świecie

___ „

tj. 42 proc, ówczesnej lud-

studium MBP o

sile robotniczej
195C—60.
1960 pracowało
1.296 min ludzi,

ropie 191 min, w Afryce
112 min, w ZSRR 111 min,
w Ameryce Płn. 77 min, w

Ameryce Łacińskiej 71
min, w Australii i Oceanii

>6min.
W rolnictwie zatrudnio­

nych było 58 proc, świato­
wej siły roboczej, w prze­
myśle 19 proc., w usługach
23 proc. Odpowiednie pro­
porcje według wymienio­
nych rejonów kształtowały
się następująco (w kolej­
ności malejącego udziału

Sprawa wydaje się szczególnie delikatnej na­
tury, zważywszy, że w zasaazie wszystkie eks­
perymenty służą— jeśli wziąć pod uwagę per­
spektywy przysżłości nauk medycznych — za-

żegnywaniu niebezpieczeństw grożących ludz­
kiemu zdrowiu, na terenach wciąż jeszcze nie­
zbadanych przez uczonych. Jeśli więc w całym
szeregu niewyjaśnionych dotąd przypadków
chorobowych — ma nastąpić wyraźny postęp,
sprzyjający uleczalności tych schorzeń — to nie
sposób uniknąć tu (poza laboratoryjnymi praca­
mi badawczymi przy użyciu zwierząt doświad­
czalnych) także wypróbowania nowych metod
leczenia wprost na organizmach ludzkich.
Jest to bowiem dopiero wymierny sprawdzian
skuteczności danego postępowania — co

może potwierdzić słuszną lub niesłuszną teorię
sztuki medycznej.

Otóż to! Argumenty tego rodzaju wydają się
„na oko” przekonujące — gdyż w takim ro­
zumowaniu budowania postępu, dotyczącego

ratowania zdrowia ludzi na przyszłość — sam

cel uświęca niejako wszystkie środki postępo­
wania prawdziwych naukowców.

Jest jednak w tym dowodzeniu, czysto lo­
gicznym — pewne .„ale”... Sprowadza się ono oraz postępem wiedzy, a humanistycznym sto-
do wcale zasadniczego pytania: w jakim miej- sunkiem nauki do — człowieka!

chorób,
żadnym
o rato-

ności ziemi, z tego w Azji
(bez ZSRR) 728 min, w Eu-

rolnictwa):

rolnictwo przemysł usługi
Afryka 77 9 14
Azja (bez ZSRR) 71 12 17
Ameryka Łacińska 48 20 32
ZSRR 45 28 27
Europa (bez ZSRR) 28 38 34
Australia z Oceanią 22 33 45
Ameryka Pin. 8 39 53

NAJWIĘCEJ
ROLNIKÓW

PIORUNY bez ZEUSA
w ości, iż przyczyn należy szu­
kać w gwałtownych ruchach
pionowych, z dołu do góry i z

góry na dół, jakie zachodzą w

kilkunastokilometrowym komi­
nie — burzowej chmurze. W ko­
minie takim ciepłe i wilgotne
powietrze z dołu wciągane jest
do wyższych, chłodnych warstw

atmosfery, gdzie wytrącają się z

niego krople deszczu i krysz­
tałki gradu, które — mimo prą­
du wstępującego — przybierając
na wadze spadają w dół.

Nie jest wykluczone, źe pro­
cesowi tworzenia sie deszczu i
gradu towarzyszy rozdział elek­
trycznych ładunków: powietrze
i małe kropelki ciągną do góry
ładunki dodatnie, a duże krople
i grad naładowane ujemnie spa­
dają

'

w dół, Byłoby to piękne i
proste, ale badania wykazały, że
największe krople burzowego de­
szczu spadają na ziemię z ładun­
kiem właśnie dodatnim, który
powinien unosić się do góry.
TT Wobec tego f'ktu nauka
1/1 / przyjęła dwie w zasa-
Yf dzie postawy. Pierwsza

z nich usiłuje znaleźć
przyczyny, dlaczego duże krop­
le przenoszące w chmurze ła­
dunki ujemne, zmieniają je na-

stępnie na dodatnie, zanim dole­
cą do ziemi. Druga — poszukuje
powodów rozdziału ładunków w

chmurach w zjawiskach nieco
innych.

Zauważono bowiem, że obszar
najbardziej aktywnego tworze­
nia się ładunków elektrycznych
przypada na tę strefę wysoko­
ści, gdzie panuje temperatura
nieco poniżej punktu zamarza­
nia wody i gdzie jej krople mo­
gą występować równocześnie z

kryształami lodu. Procesy za­
chodzące w tej sytuacji — wy­
miana ciepła, dyfuzja jonów —

mogą doprowadzić do powsta­
wania i gromadzenia się różno-
imiennych ładunków elektrycz­
nych.

W zakresie tym prowadzone są
liczne, wcale nie najłatwiejsze
obserwacje i wykonywane do­
świadczenia laboratoryjne (za­
interesowani mogą sięgnąć po
książkę G. M. B. Dobsona „Ba­
dania atmosfery” z Biblioteki
Problemów). Rozwija się też
teoria zjawisk bynajmniej jesz­
cze nie ukończona. A widz po­
stronny. usiłujący przebrnąć
wśród tych wszystkich elektro­
nów, jonów i gradientów, poczu-
je zapewne niejaka tęsknotę do
gromowładnego, który wszyst­
kie problemy załatwiał jednym
ruchem boskiej ręki...

D ieco jaśniej przedstawia się
J\l sprawa, gdy burzowa elek-

’

tryczność dojdzie już do
stadium błyskawicy, ale i

tu badania wykrywają stale no­
we fakty. Obserwacje za pomocą

kamer filmowych o bardzo du­
żej szybkości działania pozwoli­
ły wykryć poszczególne stadia
tego procesu.

A więc początek wyładowania
przebiega najwolniej i jest pra­
wie całkiem ciemny i niewidocz­
ny. Impuls elektryczny wędruje
z chmury do ziemi z szybkością
200 km/sek. Gdy osiągnie ją, na­
stępuje rzecz zdumiewająca:
niezwykle jasne wyładowanie
zaczyna biec tym samym kana­
łem, ale w przeciwnym kierun­
ku, z ziemi do chmury. Pręd­
kość tego zjawiska wynosi już
40.000 km/sek., a natężenie prze­
pływającego prądu uzyskuje
swe maksimum — dochodzi do
100.000 amperów. Najczęściej
różnokierunkowe impulsy po­
wtarzają się jeszcze w kanale
wielokrotnie, co gołym okiem
obserwujemy jako jeden błysk.

Badania elektryczności atmos­
ferycznej nie ograniczają się tyl­
ko do burz i piorunów. Rozwój
tych badań wykrywa stale nowe

zjawiska, wędrówki elektryczno­
ści między ziemią i jonosferą
podczas pięknej pogody, wpływy
promieniowania kosmicznego i
pierwiastków promieniotwór­
czych rozproszonych w skorupie
ziemskiej, czy wreszcie zadzi­
wiający fakt występowania
maksimum nasilenia burz o jed­
nej godzinie na całym świecie.
Rzecz zamiast upraszczać kom­
plikuje się coraz bardziej, tak
iż można podejrzewać mądrych
Greków o świadome stworzenie
mitu.

ŚWIAT I EKONOMIA

Jest rzeczą charaktery­
styczną, że w okresie
1950—60 udział rolnictwa
w zatrudnieniu w krajach
trzeciego świata zmniejszył
się tylko o 2 punkty, nato­
miast najsilniejszej reduk­
cji uległ w krajach grup
pośrednich i wysokouprze-
mysłowionych (w Japonii
z 46 proc, do 37 proc.,
Francji z 28 proc, do
proc., w Kanadzie z 20
12proc., wNRFz24
14 proc., w Holandii z

proc, do 11 proc., w Szwaj­
carii
aw

nych
.z38_
Węgrzech z 55 proc, do 40
proc., w Polsce z 58 proc,
do 48 proc.). Tempo spad­
ku udziału rolnictwa w

zatrudnieniu było nato­
miast niewielkie w kra­
jach. w których udział ten
bvł już i tak bardzo mały
(jak w USA i Wielkiej
Brytanii).

we

21
do
do
21

z 17 proc, do 11 proc.,
krajach socjalistycz-
— w Czechosłowacji

proc, do 26 proc., na

O Ile przesunięcie zatru­
dnienia z rolnictwa do
przemysłu jest (poza tą o-

statnią grupą szczytową)
dobrym miernikiem postę­
pu, o tyle wieloznaczna jest
sprawa udziału sektora u-

sług w ogólnym zatrudnie­
niu. Sektor ten jest naj­
większy w krajach najbar­
dziej rozwiniętych, gdzie
wchłania ludzi z przemysłu,
a także w krajach bardzo
(choć nie najbardziej) za­
cofanych, gdzie pozostaje
mniej więcej stabilny, pod­
czas gdy siła robocza prze­
pływa z rolnictwa do prze­
mysłu. Nd. w tvm drugim
przypadku sektor usług
jest dość zróżnicowany —

bądź tradycjonalnie rze--

.mieślniczy, bądź składa się
z obsługi handlu zagra­
nicznego

’

turystyki, bądź
też ma po prostu charak­
ter pasożytniczy, zaspoka­
jając . potrzeby zbytku
przejawiane nrzez warstwę
największej burźuazji na­
rodowej.
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iTo oczywiste, naturalne
ludzkie. Chcemy, by naszym
dzieciom było lepiej. My —

to jest pokolenie dzisiejszych
40-latków, pamiętających
wojnę, odczuwających dotkli­
wie jej skutki jeszcze w la­
tach pokoju, odartych z nie­
frasobliwej młodości i zaci­
skających pasa dosłownie i w

przenośni. Chcemy, by było
im syto, dostatnio i pomyśl­
nie. Uważamy często w skry-
tości ducha lub nawet zupeł­
nie otwarcie, że już czas, by
nasze wyrzeczenia _ zaczęły
procentować w formie pro­
fitów dla naszych synów i có­
rek, bośmy na te profity rze­
telnie wszak zapracowali.

Prawda. Pracowaliśmy rzetel­
nie, z uporem, nieomal z deter­
minacją, która towarzyszyć mu-

si zawsze przedsięwzięciom na

miarę nie jednego pokolenia.
Dokonaliśmy czynów, które o-

ceniane wstecz zdumiewać mu­
szą nas samych, twórców nowe­
go kształtu życia. Bo też było
w tym coś z patosu tworzenia:
z niczego powstawał kraj zra­
niony śmiertelnie latami okupa­
cji, zburzony i zdewastowany,
obolały stratami w ludziach i
majątku. Było nam ciężko i
biednie. Ale było nam przecież
także radośnie. Każdy odbudo­
wany most, nowo uruchomiona
fabryka, pierwszy tramwaj na

ulicach miasta i pierwsza ża­
rówka w tradycyjnie naftowej
wsi, były potwierdzeniem* fak­
tu, że pracujemy dla siebie i
sami będziemy zbierać plony z

własnej pracy, że to, co stwo­
rzyliśmy, przekazujemy mło­
dym, by korzystali z rezultatów
bez tych wyrzeczeń, które nam

w udziale przypadły.

Ale równie jest oczywiste i
naturalne, że przekazując
młodym dorobek materialny,
chcemy od nich szacunku za

rozmiar naszych dokonań, jak
też wiedzy o. punkcie startu,
bo dopiero ona pozwoli zro­
zumieć i ocenić rezultat tego
ogólnonarodowego wysiłku. I
tu — niestety — bywa, że

mówimy innymi językami
chociaż przecież językiem
polskim się wzajemnie posłu­
gujemy. Młodzi przychodzą
na gotowe. Nie przeżyli lat
okupacji, nie znają też sma­
ku zwycięstwa, nie zakoszto­
wali radości naocznego do­
strzegania rezultatów pionier­
skiej pracy, które z natury
rzeczy muszą być najbardziej
widoczne. Są więc o tyle bo­
gatsi i ubożsi zarazem.

Chcemy obdarowywać naj­
hojniej, ale zarazem widzieć
u młodych odbicie własnych
postaw, entuzjazmu i gorącej
temperatury uczuć. Pragnie­
my, by szli naszymi drogami,
ale jeszcze rozumniej i
odważniej.

Powinniśmy jednak mieć
świadomość tego, że pragniemy
tym samym rzeczy, które w

pewnej mierze wzajemnie się
wykluczają. Zasady pedagogiki
bowiem, sprawdzają się także
w życiu społecznym: nie ceni
się tego, co przychodzi zbyt
łatwo, tak samo, jak nie
kształtują charakteru cieplar­
niane warunki i programowa
łatwość wszelkiego startu. W
życiu nie ma niczego za darmo,
to prawda znana, ale niestety
zbyt często przypominana do­
piero w chwilach wielkiego roz- ■
goryczenia. Nie można odzie-

u-

dziczyć ambicji, odwagi, wraż­
liwości — jeśli te cechy bywają
tylko treścią edukacji słownej,
nie są natomiast wyrabiane w

młodzieży w postaci stawia­
nych przed nią codziennych o-

bowiązków życiowych.
O młodzieży mówi się czę-.

sto, że jest zbyt rzeczowa,

zbyt chłodna w osądach,
kalkulująca, a poza tym
piekielnie wymagająca. Rze­
czowość i rozsądek same

w sobie nie są bynaj­
mniej cechami, które należa­
łoby potępiać. Rozwaga na o-

gół przynosi pożytek i skoro
młodzi osiągnęli ją wcześniej
niż ojcowie, to jest w tym
swoisty synonim czasu, jako
że postulat społecznej rozwa­
gi stawialiśmy przed sobą
bardzo często. Natomiast wy­
magania nie opłacone jeszcze
żadnym osobistym wkładem, -

podpowiadają w sposób oczy­
wisty konieczność stosowania
pewnych sensownych hamul­
ców społecznych. Są bowiem
granice świadczeń i przekro­
czenie ich może przynieść
wyłącznie szkody.

Naszymi świadczeniami dla
młodych jest po prostu stworze­
nie możliwości. Możliwości nau­
ki i pracy, a więc wszystkiego,
co składa się na pomyślny start
życiowy. Reszta powinna zale­
żeć wyłącznie od indywidualnej
ambicji, pracowitości, umiejęt­
ności wybrania właściwej dro­
gi. Została ona dla młodych
przetarta w sposób rzetelny i
łatwo sprawdzalny w praktyce.
Sami zdecydują, czy korzystać
będą z wzorców wypracowa­
nych przez ojców z jedynym
zastrzeżeniem, by nie zmarno­
wali tego, co otrzymują. Ale
przy egzekwowaniu tego wa­
runku, trzeba, by dorosłe spo­
łeczeństwo wykazało maksi­
mum konsekwencji.

Przetarta droga nie nadaje
się jeszcze do wygodriy.ch spa­
cerów. Ma miejsca, które wy­
magają poprawek, ulepszeń,
a więc nieustannego wkładu
pracy. Młodzież więc, korzy-

stając z tego szlaku zaciąga
swoisty dług, z którego po­
winna nauczyć się rozliczać
szybko i uczciwie. To nic
trudnego bowiem — idąc
wyliczać dziury w nawierz­
chni, kolizyjne skrzyżowania,
czy złą jakość noboczy.
Wszystkie te mankamenty
czekają jednak nie tyle na

krytycznych „recenzentów”,
co na autentycznych popra-
wiaczy. Poprawiaczy, którzy
zresztą do swej funkcji mieli
możność przygotować się
wszechstronnie i gruntownie.

Łatwość to zgoła coś innego
niż łatwizna. Zdarza się jednak,
że jedno w drugie niepostrzeże­
nie się przemienia. Tak bywa
właśnie w odniesieniu do wielu
młodych ludzi. To wszystko
mianowicie, co w zamyśle do­
rosłego człowieka było spełnie­
niem marzeń dla pokolenia
dzieci — przez te dzieci przyj­
mowane jest często jako coś
skończenie oczywistego, o czym
nawet mówić nie warto. Łatwi- '

zna jest groźna. Bywa źródłem
życiowej nonszalancji, cynizmu
i oboietności. Łatwizna snrzyia
też nieodpowiedzialności. A wła­
śnie odpowiedzialności przede
wszystkim trzeba nauczyć mło­
dzież. Za własną pracę i życie
w równej mierze co za całe oto­
czenie.

Rzecz przy tym nie w wiel­
kich słowach, największe z nich
bowiem powszednieją i dewa-

• luują sie, jeśli nie znajdują od­
powiednika w konkretnym dzia­
łaniu. Młodym trzeba stawiać
wymagania na miarę ich mo­
żliwości i żadać. by się z nich
wywiązywali. Takie właśnie
wymagania stawiały ich ojcom
cieżkie lata powojenne i takim
sprostali na przestrzeni minio­
nego dwudziestolecia. Już to
samo jest dostatecznie wymow­
ną wskazówka. Charaktery
kształtują się przecież nie au­
tomatycznie. Więc chcąc, by
naszym dzieciom było lepiej,
dostatnie! i pomyślniej, naucz­
my je także tej wielkiej praw­
dy,* że od nich samych zależy w

znacznej mierze, by te nasze

pragnienia się spełniły.

Biblio
leku.

Krakowskie
środowisko

artystyczne — na tle
wielu innych w Polsce
— może poszczycić się
wcale pokaźną liczbą
nagrodzonych tego­

rocznymi laurami min.stra
kultury i sztuki na odcinku
rożnych gatunków twórczości
artystycznej oraz tzw. dzia­
łalności kulturalnej. Pozo­
stawmy jednak (przynaj­
mniej na razie) laureatów in­
nych specjalności — a spró­
bujmy najogólniej wyciągnąć
wstępne wnioski z „przydzia­
łu” nagród dotyczących
spraw teatru. Warto tu, jak
sądzę, zastanowić się — w

jakim stopniu owe nagrody
odzwierciedlają na bieżąco
sytuację w krakowskich tea­
trach.

MYŚLI
sccjali
stycznej

ażda wielka epoka historyczna
znajduje swe odbicie w litera-

IV turze. Jest rzeczą naturalna, że
określone siły społeczne, doko­

nujące przemian w określonym or­
ganizmie państwowym — chcą, by
sztuka dała wizerunek owych prze­
mian, by stanowiła nie tylko świa­
dectwo, ale była również nauką dla

przyszłych pokoleń.
Patrząc na dzieje literatury ojczy­

stej, zauważyć można wyraźnie, jak li­
teratura po roku 1945 przedłużała do­
świadczenia rewolucyjne okresu tzw.
międzywojennego dwudziestolecia, głó­
wnie oparte na tradycji literatury ra­
dykalnej, postępowej, środowisk lite­
rackich związanych czy to z kręgiem
„Miesięcznika Literackiego", czy „Sy­
gnałów”, czy wreszcie niektórych au­
torów „Wiadomości Literackich". Ale
bylibyśmy w błędzie sądząc, że literatu­
ra okresu władzy ludowej nie wniosła
swoich nowych jakości do sztuki
w ogóle, a do literatury w szczególno­
ści. Naród od pierwszych miesięcy po
wydaniu Manifestu Lipcowego stanął
wobec, nowych zadań, które na pierw­
szy plan wysuwały walkę zbrojną z
Niemcami i równocześnie walkę z ro­
dzimą reakcją.

Czytelnik będzie zawsze szukał 1

dzieł beziczględnie zasługujących na

nazwę wielkości, które na trwałe
zapisały się w dziejach sztuki naro­
dowej. Czyż można takiego miana
odmówić twórczości Przybosia, za­
wartej w pierwszym, lubelskim to­
miku? Czyż kiedykolwiek podręcz­
nik historii literatury polskiej o-

będzię się bez „Kwiatów polskich"
Juliana Tuwima? Bez „Wikliny”
Leopolda Staffa? Bez „Popiołu i

PODRÓŻE PO KULTURZE

Pozafilmowe
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diamentj,” Jerzego Andrzejewskie­
go, bez „Pożegnania z Marią” Ta­
deusza Borowskiego, bez „Parąiątki
z Celulozy" Igora Newerlego?

Na lata Polski Ludowej przypa­
dają wspaniałe osiągnięcia zarówno
starszych pisarzy — takich, jak Ja­
rosław Iwaszkiewicz ze „Sławą i
chwałą”, jak i narodziny nowych
talentów pisarskich. Uważam zre­
sztą, że doświadczenia tzw. okresu
minionego, kiedy lansowano temat

produkcyjny — mają niezaprzeczal­
ne osiągnięcia. Przecież „Początek
opowieści" Mariana Brandysa ■—
dzieło o charakterze głębokiego do­
kumentu literackiego z Nowej Hu­
ty, przecież „Węgiel” Aleksandra
Scibora-Rylskiego, to są dzieła ak­
tualnie świeże, w których talent
pisarski, umiejętność tworzenia sy­
tuacji literackiej szła w 'parze ze

znajomością rzeczywistości! Nie

wyłączając tzw. szczegółów pro­
dukcyjnych, jakże potrzebnych dla
zaświadczenia pełnej obecności i

zaangażowania we współczesność...
I tu właśnie dotykamy

najważniejszej.
Ludowej bardziej bowiem, niż kie­
dykolwiek indziej, wykazała swą
obywatelską postawę wobec prze­
mian socjalistycznych w naszym
kraju. W swym podstawowym trzo­
nie twórców dobrze pojmujących
swój obowiązek: artystów związa­
nych z istotą przemian politycznych
i społecznych — literatura nasza
dała dowód dojrzałości ideowo-ar­
tystycznej. Przecież najpiękniejszym
chyba przykładem tego zaangażo­
wania są ostatnie lata twórcze Wła­
dysława Broniewskiego. Cokolwiek
nie powiedzielibyśmy o Konstantym
Ildefonsie Gałczyńskim — wiado­
mo, że swój talent poetycki oddał
narodowi, mimo że wielu „cmokie­
rów" chciało go nazwać pięknodu­
chem.

I sądzić należy, że w trzecim
iziesiątku lat Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej zrozumienie tych
podstawowych obowiązków społecz­
nych literatury będzie jeszcze bar­
dziej czułą busolą dla naszych pisa­
rzy!

Mówi się: „ach, żeby w życiu mogło
być — jak w kinie". A z powiedzonka
tego wynika, że nasze skojarzenia są
dość... ekran, we. Tymczasem w kinie
jest różnie, jak w życiu.

Mamy dziś w Polsce 4.356 kin —

miejskich, wiejskich i ruchomych,
państwowych i społecznych, w tym —

połowę na wsi, gdzie, jak wiadomo,
przed wojną nie było ich wcale. W
tych kinach sprzedaje się rocznie 170
milionów biletów, z czego yrynika da­
lej, że przeciętny Polak bywa w ki­
nie 5,5 raza w roku.

Czy to jest dużo? To zależy, gdzie.
Inna jest rotacja w kinach wiejskich,
gdzie salki są niewielkie (80—150
miejsc), a inna w miejskich. Wskaźnik
ilości miejsc kinowych na tysiąc mie­
szkańców także kształtuje się

' różnie
w różnych rejonach. W woj. koszaliń­
skim np. wynosi on 45,1 miejsc i u-

trzymuje się w najlepszej średniej eu­
ropejskiej, podobnie jak w Rzeszowie
42,6. Natomiast już w Warszawie spa­
da do — 25,1, w Łodzi do 16,3, nie mó­
wiąc już o województwach — rzeszow­
skim, kieleckim i łódzkim, białostockim

czy warszawskim. Ogólnopolska śred­
nia wynosi aktualnie 23,2 miejsc na 1
tysiąc mieszkańców.

Jak widać, pojęcie „przeciętny by­
walec” jest dość relatywne. Ale i
wskaźnik spadku frekwencji w kinach,
która w stosunku do 1960 r. ‘zmalała
unasoca.18proc. — także. Jeśli
bowiem przypomnieć, że właśnie w la­
tach 60. rozpoczął się zwycięski szturm

telewizji, która absorbuje dziś w Pol­
sce uwagę 10-milionowej widowni, i
że np. w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej spadek frekwencji wy­
niósł w tym samym czasie aż 65 proc.
— wówczas autentyczność naszej ki­
nomanii wydaje się udowodniona.

W roku 1945 mieliśmy w Polsce
czynnych 80 kin. I to nie z powodu
braku pomieszczeń, choć 1 te były w

pożałowania godnym stanie, lecz z

braku aparatury. Od tej pory... patrz
liczby jak wyżej.

Wprawdzie w budownictwie nowych
kin nie osiągnęliśmy zamierzonych
rezultatów, wprawdzie popularne i
szeroko realizowane W latach 50. hasło
„kino — wszędzie” pozostawiło nam w

spadku około 1,5 tys. kin nie gwaran­
tujących poprawnej projekcji, a i roz­
wiązania konstrukcyjne naszych pro­
jektorów oraz jakość produkowanych
ekranów już nas po 15 latach nie za­
dowalają — to jednak warto przypom­
nieć, że wszystkie kina w Polsce pra­
cują dziś na rodzimej aparaturze.

Istotne jest także to, że w zakresie
remontów i adaptacji 50 proc, naszych
kin miejskich osiągnęło — pod wzglę­
dem funkcjonalności i bezpieczeństwa
widowni (nie mylić z komfortem i e-

stetyką wyposażenia), jak i wygody
pracy personelu kinotechnicznego —

poziom najwyższego standardu
europejskiego, a w końcu bieżącej 5-
latki poziom ten reprezentować będzie

85 proc, kin, tzn. 2/3 wszystkich miejsc
kinowych w Polsce.

Prawie setka kin w Polsce pracuje
już przy użyciu światła ksenonowego,
co znacznie poprawia jednolitość i czy­
stość odbioru obrazu. Nawet ta, skrom­
na zdawałoby się, ilość stawia naszych
kinomanów w uprzywilejowanej, czo­
łowej pozycji w stosunku do bywal­
ców kina w innych krajach demokra­
cji ludowych.

Niemniej przed kinematografią pol­
ską stoją nadal otwarte problemy ta­
kie, jak — poprawa konstrukcji pro­
jektorów i wzmacniacza dźwięku, przy­
spieszenie budowy nowych kin (któ­
rych potrzeba nam 35—40 rocznie) i

utrzymanie dotychczasowego tempa
remontów (ok. 50 kin co roku), a wre­
szcie — budowa kin szerokoekrano­
wych, bez których zakup i projekcja
tego rodzaju filmów byłaby w kraju
niemożliwa.

W br. Łódź już otrzymała, a. Kra­
ków otrzyma pierwsze szerokoekranowe
kino (70 mm taśmy), zaś w piętnaście
następnych — obejmujących swą geo­
grafią wszystkie miasta wojewódzkie
— Naczelny Zarząd Kinematografii
pragnie nas wyposażyć jeszcze w tej
pięciolatce. W opracowaniu także znaj­
duje się dokumentacja na 22 dalsze
kina (w tym połowa na taśmę 35 mm),
która ma wskaźnik miejsc kinowych
w Polsce podwyższyć do 23,4 na 1 -ty­
siąc mieszkańców. Jeśli dziwicie się,
że ten przyrost jest tak niewielki, to
weżcie poprawkę na to, iż w wyniku
wyżu demograficznego przybywa nam

obecnie około miliona widzów rocz­
nie. Oraz, że koszt aparatury dla ki­
na wąskiej taśmy (16 mm) wynosi za­
ledwie 20 tys. złotych, dla kina pracu­
jącego na taśmie 35 mm — już około
500 tys. zł, a dla kina szerokoekrano­
wego (70 mm) wynosi... dwa i pół mi­
liona złotych.

Rzecz jasna nikt już nie zamierza
dziś mnożyć kin zdolnych do emisji
programu tylko na taśmie 16 mm. Od
lat 50 dzieli nas już dziś etap dalszy,
niż wynika to tylko z różnic dat w

kalendarzu. Tym bardziej, że coraz wię­
cej wytwórni — z reklamowych, ar­
tystycznych i innych względów — nie
zgadza się dziś na redukowanie (prze­
róbkę) ich normalnych (35 mm) i sze­
rokoekranowych kopii filmowych (70
mm) na kopie wąskotaśmowe. Jednak­
że „odkąd Fenicjanie wymyślili pie­
niądze”, a ludzie nauczyli się je liczyć,
zmuszeni jesteśmy swe najambitniej­
sze nawet plany regulować zgodnie z

możliwościami budżetu. Dlatego też nie
ma co się łudzić, aby kina wiejskie,
które w swoim czasie wypełniły „z
honorem” swój' obywatelski obowią­
zek, miały przekształcić się prędko w

panoramiczne ekrany. (SH)

Oryginalną inicjatywę
wydawniczą „Książki i Wie­
dzy", która spotkała się z

zainteresowaniem także w

innych krajach socjalistycz­
nych, jest Biblioteka Myśli
Socjalistycznej. Podjęta
przed paru laty — notuje na

swym koncie poważne o-

siągnięcia. Dotychczas u-

kazało się 30 tomów dzieł
klasyków marksizmu, a

także dzieł anarchistów i
socjalistów utopijnych, z

którymi polemizowali w

swoich pracach Marks, En­
gels, Lenin. Tym sposobem
— czytelnik ma możność
zapoznania się w szer­
szym zakresie z kształto­
waniem się myśli społecz­
nej.

Rok bieżący przyniósł już
dalsze pozycje z tego cyklu,
a mianowicie: „Prawdziwy
system" D. Deschampsa, je­
den z najciekawszych teks­
tów utopijno-komunistycz-
nych XVIII wieku.

Druga pozycja — to

„Wybór pism” A. Łuna-
czarskiego (tom III). Tom
ten zawiera wybór prac
pierwszego komisarza do
spraw oświaty po Rewolu­
cji Październikowej w Ro­
sji Radzieckiej. Również w

br. wydana została „Kores­
pondencja" Labrioli. Jest to

wybór korespondencji La­
brioli z F. Engelsem i inny­
mi przywódcami międzyna­
rodowego ruchu robotnicze­
go w latach dziewięćdziesią­
tych XIX w. Ukazały,, się
również „Korespondencja"
Róży Luksemburg z Jo-
gichesem-Tyszką oraz tom
III „Pism wybranych" J.
Plechanowa — obejmujący
„Historię rosyjskiej myśli
społecznej".

Współdziałający z wy­
dawnictwem „Książka i
Wiedzą" komitet redakcyj­
ny tej serii zamierza obec­
nie przejść do publikacji
dorobku myśli socjalistycz­
nej naszego wieku, a zwła­
szcza okresu po Rewolucji
Październikowej. Rozważa­
ne jest wydanie zbioru tek­
stów tematycznych w uję­
ciu problemowym, omawia­
jących wpływ myśli socja­
listycznej na różne dziedzi­
ny nauki i życia.

Warto wspomnieć także o

serii Studiów nad marksiz­
mem, wydanej przez
„KiW". Polscy uczeni roz­
wijają w tym cyklu pewne
problemy w oparciu o dzie­
ła Marksa. Rok bieżący
przyniósł już takie pozycje,
jak: R. Panasiuka „Proble­
my państwa u młodohegli-
stów niemieckich i młode­
go Marksa". S. Pazury „U
źródeł myśli estetycznej K.

Marksa" ukazujący poglą­
dy Marksa na pochodzenie,
istotę i alienację zjawisk
estetycznych — oraz pracę
zbiorową „Wokół teorii e-

konomicznych nKapitału*”.

Laureatem nagrody I
stopnia -został Andrzej
Stopka. Jeden z naszych (w
skali krajowej) najwybit­
niejszych scenografów —

reprezentujący ponadto
bardzo odmienny styl sce­
nograficzny na tle czo­
łówki tej gałęzi twór­
czości scenicznej. Stopka
świadomie przetwarza w

swoich pracach scenogra­
ficznych elementy ludowo­
ści, szczególnie obficie
czerpiąc z bogatego źródła
folkloru podhalańskiego,
góralskiego. Nic dziwneco
— sam jest z pochodzenia
góralem — i ów styl zna­
lazł w nim rzadkiego mi­
strza. Ale profesor krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięk­
nych, kierownik właśnie
katedry scenografii tej u-

czelni — nie zacieśnia sobie
(i swoim uczniom) horyzon­
tów twórczych przez narzu-

wałbym nawet twierdzenie,
że tak rozumiana i odbie­
rana na widowni scenogra­
fia Stopki jest w pewnym
sensie ideologią plastyczną
widowisk, a nie tylko „lu­
dową” oprawą dekoracyj­
ną dla danego spektaklu. _

Ta nagroda szczególnie

cieszy ludzi, związanych ze

współczesnym, polskim te­
atrem. Ale równocześnie
fakt jej przyznania kra­
kowskiemu twórcy nasuwa

melancholijne myśli na te­
mat swoistego paradoksu w

sytuacji krakowskich
teatrów. Nie dlatego, że lo­
kalna zazdrość każę upa­
trywać jak najbardziej za­
służonego sukcesu Stopki,
dopiero poprzez sceny sto­
łeczne. Tej miary sceno­
graf nie powinien ograni­
czać współpracy z żadnym,
ambitnym teatrem w całym
kraju. Jednakże musi bu­
dzić co najmniej zdziwie­
nie, że mając na miejscu
tak wybitnego artystę —

żaden z teatrów krakow­
skich nie umiał go sobie
pozyskać (nawet sporadycz­
nie, jeśli już stałe zaanga­
żowanie nie wchodziło w

rachubę)! Podkreślałem to
zresztą niejeden raz, więc
nagrodowa okazja nie ura­
sta w tym wypadku do na­
głego przetarcia oczu...

Trochę to jednak dziwne,
żeby w Krakowie przypo­
minać właśnie Stopkę kra­
kowskim scenom, przy
świątecznym dzwonie. Re­
szta jest milczeniem — choć
akurat powinno być o d-
wrotnie...

Jerzy Bober
<1
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POWRACAM do sprawy, o której pi­
sałem wielokrotnie. Niemniej’jednak, gdy
pisałem o niej przed paru łaty, określe­
nia moje należały do hipotez. Dziś nie
są to przypuszczenia, lecz artystyczne
fakty, .wynikające z logicznego ciągu dia-
lektyki sztuki, która, chociaż nieustannie
się zmienia, musi powracać do źródła.
Tym'źródłem jest człowiek i jego spra­
wy, jest natura i konkret rzeczywistości.

Sztuka abstrakcyjna, sztuka, która po­
stanowiła się wyzbyć pojęć artykułowa­
nych i więzów z czymkolwiek, znajduje
się w stadium agonii. Uprawiają ją tyl­
ko niedobitki. Każdy żywy, żywo reagu­
jący artysta — a wśród nich także go­
rący obrońcy abstrakcji — szuka wię­
zów z końkretną rzeczywistością. Szuka

swobodnych możliwości ujawnienia swe­
go stosunku wobec właśnie rzeczywi­
stości. Jest to zrozumiałe, gdyż natura
ludzka domaga się takiego sposobu wy­
powiedzenia, który byłby chociaż w częś­
ci zrozumiały dla innych.

Niemniej jednak nie chcę mótfrić źle o

abstrakcyjnej plastyce. Abstrakcja była
bowiem czyśćcem, w którym malarstwo i
rzeźba współczesna dokonały najbardziej
zasadniczej odnowy. Powracając dziś
do źródła — plastyka korzysta z tego
wszvstlyego, czego nauczyła ją abstrak­
cja i jej pochodne. Dzięki bowiem abstrak­
cji nie bedzie na razie i nie może być
powrotu do starego, dziewiętnastowiecz­
nego rea'i7mu.

POWRÓT do źródła, do natury, jest, jak
ło dziś obserwujemy w dziesiątkach ten­
dencji i w dążeniach tysięcy artystów.

zwróceniem się w stronę najmniej kon­
wencjonalnie pojmowanej metafory. W
swych najszlachetniejszych dążeniach nie
stawia plastyka przed sobą celów este­
tycznych, jest bowiem jak każda poważ­
na i prawdziwa sztuka —

, narzędziem
walki o świat.

Z tego, co.napisałem sądzić by można

było, że trąbię tutaj zwycięstwo... Ale tej

na jeszcze nie jest sztuką wczoraj­
szą, ma wielu wybitnych przedstawicie­
li, a co ważniejsze — nic w sztuce nie
odchodzi bez śladu. Postimpresjonizm
odszedł już dawno, lecz są dziś malujący
postimpresjoniści, których uwielbiamy.

NIE CHCIAŁBYM też, by posądzono
mnie o stronniczość interpretacji wów­
czas, gdy widzę, że sztuka współczesna

Ignacy Witz

WCZORAJ
PLASTYKA

i JUTRO
fali poważnych twórców, którzy przemy­
śleniami i instynktem doszli do tego, co

nazywam powrotem do źródła, towarzy­
szy ogromna armia powielaczy, zastęp­
ców, naśladowców, cmokierów. I jak zaw­
sze, jak wszystkie peryferie — wywołu­
ją oni smutne i przygnębiające wrażenie.

Nie chciałbym też, by moi czytelnicy
choć przez chwilę pomyśleli, że na sztu­
kę współczesną patrzę tak, jak gdyby już
nie było w niej niczego innego oprócz
artystów, którzy w jakiś sposób dają
elementy pojęciowo rozpoznawalnie sfor­
mułowane. Otóż nie. Sztuka abstrakcyj-

coraz bardziej dzieli się na dwa łożyska,
sprzeczne wobec siebie, lecz mogące w

zasadzie obok siebie bezkonfliktowo egzy­
stować. Jedno łożysko już określałem
wyżej. Drugie stanowi ten nurt poszuki­
wań, który zakłada, iż materią plastyki
jest wyłącznie jej strona wizualna. Po­
szukuje więc efektów czysto wzrokowych,
zmierza do powiązania się z nauką, te­
chniką i sądzę, że prąd ten wywrze o-

gromny wpływ na kształtowanie się rea­
liów współczesnej cywilizacji. Nie pene­
trując doznań człowieka, wpływa nań jed­
nak w sposób podstawowy. Krótko mó-

canie jednokierunkowego
modelu rozwiązań scenicz­
nych w wizji plastycznej.
To, co stanowi charakter,
mówiąc mało precyzyjnie:
„ludowości” scenografii
Stopki — pozostaje włas­
nością jego samego, jako
artysty działającego w tea­

trze. Jest niepowtarzalne w

swej oryginalności. Owe
szopkowe ujęcia opra­

wy plastycznej dla np.
„Historyi o Chwalebnym

Zmartwychwstaniu Pań­
skim" czy z „Zywotu Jo­
sepha” — a więc z popiso--;
wych spektakli teatralnych
Dejmka (i Stopki!) zamy­
kają się nie w schemacie
góralszczyzny, lub w zgrab­
nej ornamentyce folklory­
stycznej — lecz są po pro­
stu konsekwentną postawą
twórczego artysty wobec
atmosfery promieniującej z

dzieła dramatycznego. Ba,
nawet to dzieło w kapital­
ny sposób wzmacniają iu-
stawiają — wydobywając
z niego mazimum urzeka­
jącej prostoty oraz jedyne­
go w swoim rodzaju — u-

roku plebejskiego ar­
tyzmu.

Niegdyś chwaliłem sce­
nografię A. Kiliana do
„Krakowiaków i górali” w

Teatrze im. J. Słowackiego.
Jeśli nadal utrzymywał­
bym, że

stylizacja
wiadając kształtowi wido­
wiska,
przez B. Dąbrowskiego, to

przecież tam właśnie wy­
stąpiły (w całym blasku) e-

lementy ozdnbnicze, cepe­
liowskie — ilustrujące nie­
mal metode stylizo­
wania „pod” ludowość. W
przypadku stylu, jaki re­
prezentuje Stopka na przy­
kładach wspomnianych tu
dwóch przedstawień teatru

staropolskiego — ma on i
tę wyższość nad Kilianem,
że stwarza coś więcej — a-

niżeli ilustrację w najlep­
szym gatunku. Zaryzyko-

była to świetna
ludowa — odpo-

inscenizowanego

wląc, sztuka została podzielona wyraź­
nie i to jest też czymś, co nad

boko różni nasze stulecie od
poprzednich.

Jakie w konglomeracie tych
pobieżnie określonych zjawisk
sze, polskie miejsce? Wydaje mi się,
że odpowiedzi szukać możemy w trady­
cji, w duchu naszej sztuki.

wyraz głę-
wszystkich

wszystkich
będzie na­

I

Drugim laureatem tea­
tralnym (nagrody III
stopnia) został Zyg­

munt Hubner. To fakt, że

po licznych perturbacjach
i okresie aklimatyzacji —

Teatr im. H. Modrzejew­
skiej pod jego artystycz­
nym kierunkiem, utrzymał
i wzbogacił już poprzednio
zarysowującą się linię roz­
wojową (z czasów W. Krze­
mińskiego). Jak wspomnia­
łem, niezależnie od takich

czy innych potknięć arty­
stycznych — ów teatr ma

największe prawo preten­
dować do miana sceny pró­
bującej stworzyć własne
oblicze artystyczne. Jeśli
nawet szuka dla swej po­
stawy zaangażowania spo­
łecznego w szerokim wach­
larzu dramaturgii — pomo­
cy nie zawsze najszczęśliw­
szych form, aż do zaciera­
nia czytelności widowisk —

to przecież przejawia tyle
ambicji repertuarowych o-

raz inwencji inscenizator-
skiej — ile trzeba, żeby
godnie podtrzymać dobre
tradycje teatralnego Kra­
kowa. Jest w chwili obec­
nej jedyną (jako całościowa

koncepcja sceniczna) w peł­
ni wartościową wizytówką
naszego miasta — na ze­
wnątrz. A to już się liczy.
Nie tylko przez wyróżnie­
nie nagrodą dyrektora, re­
żysera i aktora tego teatru!

Dmytro Pawłyczko

*

Na spodzie duszy, jak na rzeki dnie,

śpi kamień, wspomnień poprzez

noce, dnie

i odwilż uczuć go wiosenna pcha,
najstarsze słowa ruszająca z dna.

Poeta we mnie, co jak rybak szedł

rzeczułką duszy mej aż na jej brzeg,
po myśl — najprędszą z ryb — gdy

z dłońmi lazł,
odwalił też niejeden taki głaz.

przełożył z ukraińskiego

Jan Bolesław Ożóg

Dmytro Pawłyczko — poeta u-

kraiński, urodzony w r. 1929 na Hu-

culszczyźnie. Wydał pięć tomów

poezji. Znany w Polsce z przekła­
dów w antologii „Młode glosy"
(„Iskry" 1965).
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—m . anał Sueski — to

polskich mary-
narzy płynących na

BSLMgj' zachód jakby ostat-

nia przeszkoda
IgKS 'Bask drodze do
egg ąllsk Potem iui
sfci przez Morze

Śródziemne,
braltar, kilka dni

Atlantyku — i wreszcie Bałtyk,
Gdańsk i Gdynia. Kiedy wcho­
dzą do kanału od strony Suezu,
mają już za sobą co najmniej
trzy,, a nieraz — w wypadku
rejsów australijskich — i pięć
miesięcy pływania. Tęsknią za

krajem, za rodzinami. Od tego
miejsca szczególnie spieszno im
do domu.

Tak było i tym razem, kiedy
dziesięciotysięcznik Polskich Li-
ni Oceanicznych. „Bolesław Bie­
rut" i „Djakarta” wracając do
kraju stanęły w konwoju trzy­
dziestu statków najrozmaitszych
bander, by razem przepłynąć
kanał. Wyruszyli na północ ran­
kiem 5 czerwca.

Nie upłynęło kilkadziesiąt mi­
nut, kiedy łoskot nisko lecą­
cych samolotów, a potem jakieś
wybuchy ściągnęły wszystkich
na pokład — również płyną­
cych statkiem arabskich cumo­
wników kanałowych. „To ćwi­
czenia”— objaśniali Polaków,
ale kiedy odrzutowce po raz

drugi śmignęły ponad horyzon­
tem ze wschodu, kiedy znowu

ło wyraźnie, że niektórzy chcieli
jezioro przebywać wpław, zbyt
ufając swym siłom. Ranni szu­
kali nad brzegiem ochłody i ra­
tunku przed morderczym słoń­
cem pustynnym: po
stronie jezior,a był dla nich ra­
tunek i życie.

Zapadł już zmrok, z

„Bolesława Bieruta" po raz pier­
wszy spuszczono motorówkę.
Wróciła po chwili, wypełniona
rannymi żołnierzami egipskimi.

Kiedy na statku udzielono im
pierwszej pomocy lekarskiej, o-

patrywano rany i wlewano do
wyschłych ust zbawcze łyki wo­
dy, ku brzegowi mknełu już
dwie szalupy — ta- z „Bieruta",
a druga z „Djakarty”, którą
sygnałami świetlnymi zawiado­
miono o zdarzeniu.

Na brzegu tymczasem zebrało
się kilkuset żołnierzy egipskich,
wyczerpanych ranami, przegra­
ną walką i pragnieniem. Od
kilku dni większość z nich nie
miała w ustach ani kropli wody.
Ciężej rannych i bardziej osła­
bionych polscy marynarze ła­
dowali na szalupy i przewozili
na statki, które zamieniły się w

połowę szpitale. Lekarz okręto­
wy z „Djakarty” dr Wistero-
wicz opatrywał ich i udzielał
pierwszej pomocy, na ile tylko
pozwalała zawartość skromnej
przecież, nie nastawionej na

jenną tragedię, okrętowej
teczki.

AUSTRALIA

mu, który miał także do rozpo­
rządzenia samochód służbowy —

wydawałoby się żyć nie umie­
rać.

Wydatki były obliczone co do
grosza. Elektryczność, podatki
gmir.ne, ulgowa spłata domu
(pan Philips był weteranem wo­
jennym), transport miejski, ra­
ta za telewizor, ubezpieczenia,
telejon, licencja na radio i te­
lewizję — wszystko to pochła­
nia 17 doi. aust.; wyżywienie
trzech osób (pan Philips jada
często poza domem) kosztuje 23
dolary australijskie i składa się
głównie z wyrobów garmażeryj­
nych. Około 8 dolarów tygodnio­
wo przeznacza się na ubrania i

’

pościel, z tym że przez cały rok
wydano na ubrania, nie licząc
mundurków szkolnych, około 284
doi. austr., z tego około 80 doi.
na obuwie. Pozostoje jeszcze
zwykle 6 do 8 dolarów, które
pani Philips wydaje na; kieszon­
kowe dzieci, opłaty wstępu do
klubów sportowych i innych,
prezenty, fryzjera, reperację o-

buwia, wydatki charytatywne,
papierosy, piwo, lody, witami­
ny, czasopisma, dentystę oraz

rozrywki kulturalne i przyjmo­
wanie gości!

Tu warto zauważyć, że trwała
ondulacja kosztuje około 8 do­
larów, zwykła plomba u dentys­
ty co najmniej 5 dolarów, a jak
wyglądają wydatki na prezenty
można sobie łatwo wyobrazić.
To samo dotyczy wydatków kuli
turalnych: bilet do amatorskiego
teatru kosztuje kilka dolarów,
książką średnio ponad funta,
czyli dwa dolary.

Takich pozycji, jak wczasy,
nauka muzyki,, sztuki, języków
obcuch, fotografia i inne „hob-
bies”, w tym budżecie nie było,
budżecie osoby snecialnie dobra­
nej i posiadającej środki kilka­
krotnie przewyższające to, co

■zwykle zarabia emigrant.

że nie musieli kupować włas­
nych samochodów.

Te damy były też uprzywile­
jowane pod względem zasobów'
finansowych bo najzamożniejsza
z nich miała do dyspozycji po­
nad 27 funtów australijskich, a

„najuboższa" — 17 funtów. Tu
trzeba zaznaczyć, że w tym sa­
mym czasie przeciętny zarobek
pracowniczy wynosił nieraz

dział, że kazał porobić z niego
odbitki, które polecił rozesłać
odpowiednim władzom i minis­
terstwom oraz redakcjom zain­
teresowanym w sprawach by­
towych.

W kilka tygodni później nat­
knąłem się na pewien tygodnio­
wy magazyn dla kobiet, WO-
MAN’S DAY, gdzie opublikowa­
no tygodnio-budżety czterech

Gi- pokładu

Tadeusz Sobolewski

w garnku?

ścią, wszystkie cztery miały du-

na

kraju,
tylko

drugiej
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10-LECIE GAZETY KOŁCHOZOWEJ
Już 10 lat ukazuje się gazeta zespołu koł­

chozowego „Trud”, którą nosi nazwę „Ro-
żowski Kołchoźnik”.

Wydawnictwo to cieszy się niez.wykłą po­
pularnością wśród kołchoźników. Piszą do
niej robotnicy rolni, dojarki, brygadziści bry­
gad polowy-ch, traktorzyści i inni. Duże
interesowanie budzi kącik satyryczny.

ROZPORZĄDZENIE
W SPRAWIE OCHRONY ZIELENI

Komitet wykonawczy Obwodowej Rady
Delegatów Ludu Pracującego w Kijowie wv-

dal rozporządzenie, mocą którego wszystkie
instytucje, rady, dyrekcje fabryk obowiąza­
ne są do ochrony terenów zielonych —

nowych sadzonek. M. in. zabrania się surowo

na tych terenach zakładania punktów han­
dlowych, odprowadzania na nie ścieków
przemysłowych, składania w zimie śniegu
itd. Nie wolno również z tych terenów po­
bierać ziemi dla celów budowlanych, jak
również piasku i gliny.

Przykład godny naśladowania!

PLASTYCY
W ROKU 50-LECIA REWOLUCJI

Malarze i rzeźbiarze stolicy Ukrainy god­
nie przygotowują się do obchodów 50-Iecia
Wielkiej Rewolucji Październikowej. Ostat­
nio rzeźbiarz kijowski A. Futerman wyrzeź­
bił popiersie Feliksa Dzierżyńskiego noszące
tytuł „Żelazny Feliks”.

NIEDZIELNE SPOTKANIE
Z LEKARZAMI

Przed licąnym audytorium ludzi, którzy w

jedną z niedziel odpoczywali w parku im.
Frunzego w Kijowie, wystąpił niezwykły zes­
pół. Byli to lekarze i pielęgniarki z wydziału
zdrowia dzielnicy podolskiej miasta Kijowa.
Pogadanki o pracy lekarzy, o zagadnieniach
pediatrii, epidemiologii, oświaty sanitarnej
— wygłosili znakomici fachowcy, którzy
zresztą już nie pierwszy raz goszczą wśród
mieszkańców swoiej dzielnicy. (J)

Jako stały mieszkaniec
stralii miałem, nieraz możność za­
obserwować podszewkę tutejszej
„prosperity”, o której tyle się
słyszy w Polsce. Pewnego dnia
wziąłem ołówek i obliczyłem
mój budżet tygodniowy, aby się
dowiedzieć, . dlaczego nie stać
mnie na wiele zwyczajnych rze­
czy, takich jak wczasy, życie
kulturalne, lub choćby kupno od
czasu do czasu książki czy bile­
tu do teatru (amatorskiego, bo
teatry zawodowe jeszcze w Au­
stralii nie . istnieją, aczkolwiek
czyni się już wysiłki w tym kie­
runku).

Opracowawszy z pomocą żony,
mój budżet tygodniowy, przyj­
rzałem mu się dokładnie i po­
stanowiłem przesłać go przy­
wódcy opozycyjnej Partii Pracy
(Australian Labour Party, ALP), .. . .

panu A. A. Calwellowi, z odpo- paliły, co było raczej rzadko-
wiednim komentarzem. ś--~„ ...—...-l.i. j..

Pan Calwell potraktował mój że ułatwienia: ich mężowie po-
list bardzo poważnie i odpowie- siadali transport służbowy, tak

gospodyń australijskich, opraco­
wane podobnie jak mój. Było to
zatem jedno z ech mojej akcji.

Stwierdziłem jednak od razu,
że budżety te były opracowane
bardzo stronniczo — najwyraź­
niej szło o to, aby wykazać, iż
moje twierdzenia na temat sztu­
cznej fasadowości typowej dla
australijskiej stopy życiowej by­
ły bezpodstawne. Aby ten cel

, osiągnąć, autorka reportażu wy­
brała cztery panie mieszkające
na tym samym właściwie tere­
nie, to znaczy na przedmieściach
dużej metropolii — Sydney;
wszystkie cztery nie piły i nie

mniej nii 17 funtów, czyli 34 do­
lary australijskie (dolar austra­
lijski ma nieco wyższy kurs niż
amerykański; stanowi on połowę
funta australijskiego, czyli dzie­
sięć szylingów, podczas kiedy
dolar amerykański równa się
mniej więcej siedmiu szylingom
australijskim).

Podany w dolarach australij­
skich, budżet najzamożniejszej
ankietowanej gosposi, pani Phi­
lips, wygląda doić imponująco:
bądź co bądź, mieć do rozpo­
rządzenia tygodniowo 55 dola­
rów australijskich, czyli około
75 dolarów amerykańskich, to
sumka nie mała. Rodzina p. Phi­
lips składa się z dwojga doro­
słych i dwojga dzieci, wszelkie
raty za meble itd. płacił pan do-

?T.': '■•1*4'5

nad sąsiednim lotniskiem unio­
sły się kłęby dymu, a nad stat-

. kiem przeszły odgłosy potęż­
nych eksplozji i dały się zauwa-

żyć płomienie pożarów — dla
wszystkich stało się jasne, ż,ę
to wojna! Wkrótce nie tylko jej
echa poczęły docierać do pły­
nących w konwoju statków.
Najpierw zatrzymano je, by
przepuścić wszystkie tankowce.
Było ich 14, wiozły łącznie oko­
ło pół miliona ton ropy nafto­
wej. Gdyby któryś z nich został
trafiony — Kanał Sueski zamie­
niłby się w potężną rzekę ognia.
Konwój ruszył naprzód i dotarł
do miejsca, gdzie na Jeziorze
Gorzkim statki normalnie sto­
ją na kotwicy, by zaczekać na

konwój płynący ze strony prze­
ciwnej. Po kilku godzinach ocze­
kiwania okazało się, że trzeba
jeszcze czekać — kanał zablo­
kowany został przez amerykań­
ski tankowiec ze zbożem, wlo­
kący się wolno, jakoby z... po­
wodu awarii maszyn.

Kiedy kanał był wolny, było
już za późno na dalszą podróż.
Stojące na kotwicy statki zna­
lazły'się między obu walczący­
mi stronami, rozdzielonymi jut
tylko .wódami kanału i Jeziora
Gorzkiego. Kanał został zablo­
kowany statkami trafionymi i-
zraelskimi pociskami. Dalsze po­
suwanie się naprzód było nie­
możliwe. Statki stały zakotwi­
czone na jeziorze, kilkaset me­
trów od brzegów.

Ten pierwszy etap egipskiej
tragedii

‘

polscy marynarze
przeżyli ciężko. Dla ludzi w

średnim wieku, a tych prze­
cież nie brakowało ani na po­
kładzie „Djakarty", ani na po­
kładzie „Bolesława Bieruta" —

analogia wypadków w czasie
pierwszych dni narzucała się sa­
ma: wrzesień 1939 roku! Tak sa­
mo jak wtedy, nieoczekiwane
ataki lotnicze niszczyły lotniska
i stojące ną nich samoloty. Tak
samo bezwzględnie jak hitlerow­
cy. atakowali izraelscy piloci po­
suwające się kolumny wojskowe
i cywilnych uciekinierów, pozba­
wionych własnej osłony lotni­
czej. Polacy bezsilnie patrzyli,
jak pod napalmowymi bombami
płonie egipska ziemia...

Drugi etap zaczął się pewnego
późnego, przeraźliwie suchego,
jak zwykle, popołudnia. Je­
den z marynarzy z „Bieru­
ta" zauważył ruch na wschod­
nim brzegu jeziora. Z piaszczys­
tych pagórków zwlekały się ku
niemu drobne postacie żołnierzy.
W morskiej lunecie widać to by-

Następnego dnia dwaj kapita­
nowie polskich statków Bogdan
Kryspin z „Bolesława Bieruta" i
Witold Górski z „Djakarty" le­
piej zorganizowali swą pomoc.
Na wschodnim . brzegu jeziora
rozbili namioty; jako pierwsze
punkty przyjęcia dla rannych
żołnierzy egipskich. Tam dawa­
no im pierwsze łyki wody, leki
wzmacniające i prowizorycznie
opatrywano rany, a potem prze­
wożono na statki, lub na egip­
skie wielkie motorówki, które
po płytkiej wodzie nie mogły
zbliżyć się do samego brzegu.

Wkrótce akcja zatoczyła szer­
sze kręgi. Polscy marynarze,
poinformowani przez egipskich
żołnierzy, opuścili swe namioty,
by zbierać rannych — oddalo­
nych od brzegu najpierw o kil­
kaset metrów, potem o kilometr
i więcej, niezdolnych do dalsze­
go poruszania się i skazanych na

straszną, powolną śmierć w pu­
styni. Przenoszono ich na brzeg
jeziora i udzielano pomocy. Gru­
py polskich marynarzy zatacza­
ły coraz szersze kręgi, szukając
rannych wśród pustynnych pa­
górków.

Kiedy piątego dnia organizo­
wano dalszy wypad na pustynię
po grupę kobiet i dzieci, zatrzy­
mał polskich marynarzy na pu­
styni izraelski samochód pancer­
ny. Nie pomogły wyjaśnienia,
że chodzi tu o rannych, o rato­
wanie życia bezbronnych kobiet
: dzieci. Pod groźbą pistoletów
maszynowych — polskich ma­
rynarzy zawrócono na brzeg je­
ziora i odtąd piewiele już
mieli okazji udzielania po­
mocy. Izraelskie helikoptery
krążyły nad pustynią, od czasu
do czasu pojawiały się także sa­
mochody pancerne wojsk napa­
stniczych.

Polskie statki uratowały około
trzystu żołnierzy egipskich. Lu­
dzie ci, którym groziła śmierć
w pustynnych piaskach, do koń­
ca życia będą pamiętali bezin­
teresowną pomoc polskich mary­
narzy i pierwsze zbawcze łyki
wody, wlewane im do zeschnię­
tych gorączką gardeł. Będą też
pamiętali sylwetki dzielnych
polskich kapitanów — Kryspina
i Górskiego, polskich oficerów,
marynarzy i niestrudzenie przez
wiele godzin pracującego bez
wytchnienia lekarza
wieża.

Do kraju wróciło
rzy z „Bolesława
„Djakarty" — zaś na. statkach,
ciągle zakotwiczonych na Jezio­
rze Gorzkim pozostało jeszcze 50
oficerów i marynarzy.

C
zwartek 2 czerwca 1966 roku był w 1,5-
milionowej stolicy Konga, Kinszasie
(dawnym Leopoldville) dniem wol­
nym od pracy. Miejscowa radiosta­
cja wezwała ludność do masowego
przybycia na centralny plac miasta,

gdzie miał być wykonany wyrok na czterech
politykach kongijskich, oskarżonych o próbę
zamachu stanu przeciwko gen. Mobutu. „O go­
dzinie 9.20 — donosiły depesze prasowe —

rozpoczęła się egzekucja. Pierwszy wstąpił
na szafot b. premier cywilnego rządu Katan­
gi, Evariste Kimba. Poznano go po wysokim
wzroście, gdyż głowę miał zakrytą czarnym
kapturem. Trzej inni skazańcy czekali w ot­
wartym jeepie wojskowym. Cała egzekucja
trwała około 30 minut”.

B. prezydent Katangi, a w późniejszym okre­
sie premier centralnego rządu Konga, Moise
Czombe, czytał o tej egzekucji w Hiszpanii,
gdzie od jesieni 1965 roku przebywał na emi­
gracji. Nie zrobiła na nim większego wrażenia,
chociaż powieszeni, a zwłaszcza Kimba należeli
do jego bliskich przyjaciół. Sam był bezpiecz­
ny, a jego sytuacja — dobra. Miał na koncie w

bankach szwajcarskich kilka milionów dolarów,
zdobytych swego czasu w charakterze prowizji
od zysków belgijskiej Union Mini^re w Katan­
dze. Rozjeżdżał po Europie, werbując białych
najemników, którzy mieli mu zapewnić powrót
do Konga. Zwłaszcza od momentu, kiedy gen.
Mobutu wdał się w.konflikt z Union Minióre,
zapowiadając nacjonalizację jej dóbr, Czombe
zaczął mieć nadzieję, że znowu może być po­
trzebny. Gdy latem ub. roku policja francuska
wykryła w departamencie Ard^cbe obóz szko­
leniowy na:emników Ćzombego, okalało s>ę, że
dysponowali oni nie tylko zapadami broni, ale
kilkoma samolotami ukrytymi zaledwie 100 km
od Paryża.

Więc kiedy w jakiś czas po egzekueii w Kin­
szasie wojskowe władze kongijskie podjęły pro­
ces przeciwko Czombemu, ten ostatni potrakto­
wał go z humorem. Śmiał sie, gdy z Kinszasy
przysłano mu bilet lotniczy, aby przyleciał na

proces. — Owszem — powiedział jednemu z

dziennikarzy na wiadomość, iż zapad! wyrok _ __ .....__

śmierci — pojadę do Kinszasy, ale na proces j zdobytemu w Belgii wykształceniu. Zawdzię­
cza to temu przede wszystkim, że Katanga ma

jedne z najbogatszych w świecie złoża miedzi,
uranu, diamentów i źe Belgowie potrzebowali
człowieka, przy pomocy którego mogliby złoża
te eksploatować również po uzyskaniu przez
Kongo niepodległości w 1960 roku. Istotę pro­
blemu kongijskiego, a jednocześnie roli Czom-
bego, najlapidarniej ujął sekretarz generalny
ONZ, U Thant: „Problem Konga jest proble­
mem Katangi. Problem Katangi jest proble­
mem finansów. Problem finansów jest pro­
blemem Union Miniere’.

Tym, czego Afryka, właśnie Afryka, a nie
tylko Kongo, nigdy nie wybaczyła Czombemu,
jest jednak nie tyle współpraca z neokolonia-
lizmem, a nawet nie mniej lub bardziej bez­
pośredni udział w zabójstwie pierwszego pre­
miera Konga, Patrice Lumumby. Ostatecznie
w podzielonej Afryce jest wielu polityków o

tendencjach neokolonialistycznych, a ich spo­
sób rozprawy z politycznymi przeciwnikami
aż nazbyt często jest drastyczny. Afryka nie
zapomni Czombemu jednego- sprowadzenia do
Konga białych najemników, owych wszystkich
Kongo-Muellerów, którzy przeciętnie za 1000
dolarów miesięcznie zabijali czarnych...

Mobutu.
I wpadł tak głupio. Zgubiła go słabość do

luksusu. Na pewno przeklina dzień, w którym
wynajął na cały rok luksusowy apartament
w Palmie na Majorce, aby wynajętym samo­
lotem przyjeżdżać tu na parę dni ze swą świtą
z Madrytu. Nikt nie wie jeszcze kto z tej
słabości Ćzombego skorzystał i zapłacił jego
straży przybocznej więcej niż szef, aby sterro­
ryzowała pilotów i zmusiła ich do lądowania
w pobliskim Algierze...

Gdy w końcu 1964 roku wyjechałem do
Konga, Czcmbe był premierem rządu cen­
tralnego. Miał za sobą zwycięską rozprawę
z powstańcami Prowincji Wschodniej, doko­
naną przy pomocy spadochroniarzy belgij­
skich, którzy wylądowali w Stanleyville, dzi­
siejszym Kisangąni, pod pretekstem ochrony
białej ludności. W odwet za kilkudziesięciu
białych zginęły dziesiątki tysięcy czarnych. Po
wyjeżdzie spadochroniarzy dzieło ekstermina­
cji kontynuowali biali najemnicy Ćzombego.

Jeszcze zanim w latach pięćdziesiątych prze­
szedł do polityki, lubił współpracować wyłącz­
nie z białymi. Wspólnikiem jego firmy, która
miała sieć rozsianych po całej Katandze skle-

pów z artykułami gospodarstwa domowego,
odbiornikami radiowymi i tekstyliami, był
Belg. Wojsko, które po wyładowaniu samolotu
w Stanleyville otoczyło Ćzombego, było rów­
nież białe. Najemnicy stworzyli kordon wo­
kół samochodu wojskowego, z którego prze­
mawiał Czombe. A mówić umie. Stwierdził,
że zdziesiątkowanej ludności miasta.. wyba­
cza. Wobec powstańców, otaczających nadal
miasto, był bezwzględny; w czasie zaimpro­
wizowanego przeglądu wojsk pozdrawiał plu­
ton egzekucyjny.

Ten polityk, którego nazwisko stało się nie­
jako symbolem neokolonializmu, był od po­
czątku jedną z głównych postaci kongiiskiego
dramatu. Dramat ów zaczął się przecież od o-

derwania od Konga przez Ćzombego najbo­
gatszej prowincji, Katangi. Jeśli Czombe z han­
dlowca stał się politykiem, pozostającym w cią­
gu kilku lat mimo interwencji ONZ u władzy w

Katandze, a nawet awansującym w pewnym o-

kresie do rangi premiera rządu centralnego,
to nie zawdzięcza tego wyłącznie zręczności

Polacy mieszkający w róż­
nych krajach starają się
uzyskać wpływy w telewi­
zji i radio, wykorzystując

te nowoczesne środki masowego
przekazu dla celów związanych
z potrzebami Polonii. Chicagow­
ski Oddział Narodowej Akade­
mii Telewizji, Sztuki i Nauki
przyznał dyplom honorowy Ro­
bertowi Lewandowskiemu za

realizowane przez niego dosko­
nałe programy telewizyjne w

języku polskim. Polskie pro­
gramy telewizyjne utrzymane
w obiektywnym tonie . wobec
PRL — nadawane są ze stacji
WCIU w każdą niedzielę o 5 po
południu. Robert Lewandowski
jest również producentem pro­
gramu telewizyjnego „Press
International”.

Jest to pierwszy polski pro­
gram telewizyjny w USA. Roz­
poczynają go tańczące laleczki
w polskich strojach ludowych.
Następnie „idą” wiadomości ze

świata, ze specjalnym uwzględ­
nieniem informacji dotyczących

POLONIA

Polonii chicagowskiej. Z kolei
nadawany jest krótki film o

Polsce współczesnej oraz wy­
wiady z różnymi działaczami z

terenu Chicago lub z artystami,
sportowcami i naukowcami z

'

Polski — przebywającymi cza­
sowo w USA.

Ukazujący się w NRF, w Bo­
chum tygodnik „Głos Polski"
przynosi interesującą wiado­
mość o zapowiedzi Polskiego
Radia wprowadzenia na falach
krótkich kursu języka polskie­
go. Jak informuje „Głos Pol­
ski”, jest to m. in. wynik sta­
rań Zarządu Związku Polaków
„Zgoda” podjętych w Warsza­
wie. Kurs ten będzie wielką po­
mocą dla Polaków mieszkają­
cych w Niemczech zachodnich
w pracy oświatowej prowadzo­
nej przez Związek Polaków
wśród dzieci i młodzieży.

Kierownik Programów Pol­
skich w Detroickiej Stacji Te­
lewizyjnej Pierrot przygotował
specjalny program o współcze­
snej Polsce, który wzbudził du­
że zainteresowanie wśród Po­
lonii amerykańskiej. Pierrot
udaje się do Polski, by zebrać
nowe materiały o rozwoju
spodarczym i kulturalnym
szego kraju.

Stacja radiowa OFMB
Montrealu (Kanada) jest ksero­
wana przez Kanadyjczyka pol­
skiego pochodzenia Kazimierza
Stańczykowskiego. Jest to

pierwsza stacja mająca prawo
nadawania audycji w obcych
językach, a także pierwsza sta­
cja montrealska, która uzyskała
w 1965 r. nagrodę przyznaną
przez „Canadian Association of
Broadcasters”. W Montrealu za­
mieszkuje ok. 400 tysięcy osób
urodzonych poza Kanadą. Oczy­
wiście, stacja ta uwzględnia
również sprawy polskie.

Patrzę na to zdjęcie,
które obiegło całą prasę
światową. Kilku Murzy­
nów klęczy pod ścianą. Są
zwróceni do niej twarzą.
Mają związane ręce. Za
nimi stoi biały policjant z

gotowym do strzału pisto­
letem. Być może za chwi­
lę zginie czarny człowiek.
Rozruchy w miejscowości
Tampa w stanie Floryda
tak się właśnie zaczęły.
Policjant zabił 19-letoiego
Murzyna; strzelał do nie­
go z tyłu, w plecy-

Nawet ktoś, kto jest
przeciwnikiem tanich uo­
gólnień, widzi-w tym zdję­
ciu jakiś charakterystycz­
ny rys współczesnej Ame­
ryki. Ameryki, wobec któ­
rej trudno nie wypowie­
dzieć zdania już tak wy­
tartego, że może wydawać
się banalne. Bo to przecież
jest prawda, że fałsz dek­
laracji w obronie wolności
i postępu, które uzasad­
niać mają każdą kolejną
interwencję USA na naj­
bardziej odległych konty­
nentach, odczuwa się szcze­
gólnie drastycznie w trak­
cie lektury depesz, dono­
szących o polowaniach
białych rasistów na czar­
nych współobywateli Są
tó często polowania pro­
wadzone w majestacie pra­
wa: władze miejscowości
Newark w stanie New
Jersey wydały rozkaz
strzelania do czarnych de­
monstrantów, którzy znaj­
dą się na ulicy po godzi­
nie policyjnej.

Rozruchy w 400-tysięcz-
nym Newark, w którym
ponad połowę ludności sta­
nowią Murzyni, przybrały
niemal rozmiary wojny
domowej. Policja i wojsko
uzbrojone są nie tylko w

' broń maszynową, ale i w

działa lekkiego kalibru.
Jak donoszą agencje pra­
sowe, gubernator stanu
New Jersey otrzymał w

trakcie rozmowy telefoni­
cznej z prezydentem John­
sonem przyrzeczenie po­
mocy wojsk federalnych.
Ale New Jersey nie jest
jedynym terenem rozru­
chów. W mniejszej skali
ogarnęły one również Flo­
rydę, Alabamę, Ohio. I
chociaż bezpośrednie przy­
czyny, które je wywołały,
są różne, to istnieje mię-

nimi wspólny mia-

nownik. Pisze o tym ame­
rykański „Washington
Post”:

„Społeczeństwo, które
zgniata ludzi w.ściśle og­
raniczonych dzielnicach,
które rozdziela ' h według
rasy i dochodu, które od­
biera im poczucis współ­
decydowania o ich włas­
nych sprawach politycz­
nych i gospodarczych i
które wyobcowuje ich od
reszty, które lekceważy
ich oświatę i które wy.
kazuje obojętność wobec
powtarzającego się gwał­
cenia ich godności o-

sobistej — może zawsze

oczekiwać takich zabu­
rzeń. Płacimy dziś za to,
co zaniedbaliśmy w ostat­
nim stuleciu”.

Więc to nieprawda, że
Ameryka jest na tyle bo­
gata, iż może wydawać ro­
cznie 24 miliardy dola­
rów na wojnę w Wietna­
mie bdź poważnych kon­
sekwencji wewnętrznych.
Za tę wojnę prowadzoną
o tysiące kilometrów od
granic USA, w obronie
dyktatorskiego reżimu
mamalka Ky, Ameryka­
nie muszą płacić rezygna­
cją z osławionego progra­
mu „walki z ubóstwem”.
Tak, z ubóstwem, którym
dotknięci są zwłaszcza
czarni mieszkańcy bogatej
Ameryki, stanowiący 11

proc- ludności kraju. Ich
przeciętny roczny dochód
jest o połowę niższy od
dochodów białych o tych
samych kwalifikacjach.

Nic dziwnego, że sytu­
acja ta budzi nie tylko
sprzeciw ze strony czar­
nej ludności USA, ale
stwarza tlo dla ekstremi­
stycznych wystąpień z jej.
strony. Olbrzymi rozgłos
nadano np. w USA aresz­
towaniu grupy 16 Murzy­
nów, którzy planować mie­
li rzekomo zamordowanie
kilku umiarkowanych
przywódców murzyńskich.
Trudno powiedzieć, ile w

tym prawdy, ale, że lud­
ność murzyńska w USA
doprowadzona została do
ostateczności — to fakt.

Określenie, które nasu­
wa się uparcie przy lek­
turze depesz z USA brzmi:
to naprawdę bardzo czar­
na strona Ameryki.

(WZ)
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nie chodziło o

oporu, ale o pe-

TYGODNIK „SPIEGEL” za­
mieścił wywiad z Norbertem
Burgerem, jednym z przywód­
ców nacjonalistycznej organiza­
cji terrorystycznej w Górnej A-

dydze, a obecnie założycielem
„Narodowo • Demokratycznej
Partii” (NDP) w Austrii. Burger
został przed rokiem zaocznie
skazany przez sąd w Mediolanie
na karę 28 lat więzienia.

To, co czytamy w „Spieglu”,
jest jednym więcej potwierdze­
niem prawdy, że zachodnionie-
mieckie ośrodki nacjonalistyez-
no-odweti>we stanowią groźbę
dla pokoju w całej Europie.
I to groźbę nie w przenośni, ale
dosłownie. Tym bardziej zaska­
kujące jest, że „Spiegel” zamie­
szcza tę niesłychaną wypowiedź
bez słowa komentarza.

Oto jej fragmenty:
„SPIEGEL”; Czy ciągle uwa-

ża pan, że zamachy w południo­
wym Tyrolu przynoszą korzyść?

BURGER: Tak jest, wierzę w

to.
„SPIEGEL”: Dlaczego?
BURGER: Ponieważ prawdzi­

we rozwiązanie południowoty-
rolskie może zrodzić się tylko w

sytuacji kryzysowej. Nie tylko
Austria, ale cała Europa musi
zająć się stosunkami w prowin­
cji Bożen.

„SPIEGEL”: Sądzi pan, że
winno by wybuchnąć tyle bomb,
by się aż cała Europa zaniepo­
koiła tym ogniskiem kryzysu?

BURGER: Dokładnie tak my­
ślę. Dokładnie tyle bomb musi
wybuchnąć.

„SPIEGEL”: Rokowania ma

pan za nic?
BURGER: Nie z tak kulawym

partnerem jak wiedeński rząd.

Ryszard Wojna

oskarżony był o zamordowanie
członka ruchu oporu, pada od­
powiedź: „To .................

członka ruchu
wnego Austriaka, szefa komuni­
stycznej policji w jednej z oku­
powanych przez Rosjan miejsco-

Zresztą liczymy, że rozwiązania
nie wynikają tylko z kryzysu.
Bez wojny nigdy by Izrael uie
otrzymał starej części Jerozoli­
my czy strefy Gazy, jakkolwiek
uiewątpliwie rościł sobie do tego
pretensje.

W dalszym ciągu, na pytanie wości w Dolnej Austrii”,
dotyczące procesu z 1946 roku, A oto jeszcze taki fragment
w którym 16-letni wtedy Burger wywiadu:

SPIEGEL”: właściwie
zagraża „narodowym wartoś­
ciom”, które NDP, zgodnie z jej
statutem, chciałaby powstrzy­
mać?

BURGER: Marksiści 1 ci wszy­
scy," którzy mówią: lepiej oyó
czerwonym niż nie żyć (lieber.
rot ais tod), podczas gdy my
mówimy: lepiej nie żyć niż być
czerwonym. Dalej — zachodni
liberałowie, którzy myślą wy­
łącznie kategoriami międzynaro­
dowymi. Występuję również
przeciwko błędnym interpreta­
cjom niemieckiej historii.

„SPIEGEL”: Co jest fałszywie
interpretowane?

BURGER: Mówi się, że Hitler
wziął się stąd, iż w niemieckim
narodzie tkwi więcej złego niż
w innych narodach.

Ilustrację NIE fałszywego In­
terpretowania historii można

Faszystowskie wiatraki na włoskim pograniczu.
Rys. Andrzej Stok

znaleźć w tymże „Spieglu”, w

drobnych doniesieniach, dotyczą­
cych wydarzeń z życia wybit­
nych osobistości.

Prezydent NRF, Luebke, przy­
jął ostatnio grupę 62 uczniów a-

merykańskich, którzy zwiedzili
zachodnie Niemcy, i zaapelował
do nich, aby po powrocie do
USA zwalczali antyniemieckie
przesądy. Między innymi rzeki:
„Gdy mówi się wam, źe mieliś­
my jakoby jakiegoś Hitlera,
wtedy musicic odpowiadać, ze
Hitler nie był Niemcem, a tak­
że, że nie był normalny".

Jest to niewątpliwie słuszna
■Interpretacja, tyle tylko, że nie

do historii, bo tej się zmienić nie
da — ale polityki kolejnych rzą­
dów NRF. Te rzeczywiście po­
stępują w taki sposób, jak gdy­
by to było sporne, czy Niemcy
mieli „kiedyś jakiegoś Hitlera...”
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• Robiąc z mózgu

wodę — był przeko­
nany, że pracuje w

wielkiej chemii.

• Miał jak najlep­
sze zdanie —

1 wadę wymowy.

® W parku ma­
szynowym nie śpie­
wają słowiki!

• Byłtak skro-

mny, żedawałła­
pówki — aby unik­
nąć rozgłosu...

POZIOMO: 3. ojczyzna albo matka, 9. cyganeria, 10.
światowej sławy polski uczony — fizyk, 11. nie ma do

niej złej drogi, 12. czarnomorski port, ośrodek uprawy
herbaty (ZSRR), 13. najdłuższa część przewodu pokarmo­
wego, 14. zakaukaska republika radziecka, 16. np. świeżo

przyrządzona herbata, 19. sta/ożytna machina wojenna,
22. przeciwieństwo dobrobytu, 24. chwast z żółtymi kwia­
tami, 25. włókna z liści palmowych, 26. objazdowy wy­
kładowca, 27. jadowity gad, tu bez kropki, 28. organizacja
międzynarodowa nazywana kiedyś „ciocią”, 29. rzeka w

pn. Włoszech, 30. potrzebna na psi spacerek, 33. zatoka w

pn. części Morza Czerwonego, 36. cienki mocny sznurek,
40. prawa, Mefinicje i hipotezy, logicznie i rzeczowo po­
wiązane, 41. rzeczy konkretne, 42. w szachach jednocze­
sny ruch króla i wieży, 43. jeden z dramatów Wyspiań­
skiego, 44. jest, w książce, w świecie ale nie ma jej w

mandolinie, jak mniemał p. kapral, 45. młodzieżowe spod­
nie.

PIONOWO: 1. solowy utwór muzyczny z okresu kla­
sycyzmu, 2. niekorzystny wynik oświadczyn (dawniej), 3.
pasja, konik, bzik, 4. miasto narodzin Manifestu Lipcowe­
go, 5. królowa Teb zamieniona przez bogów w plączącą
skałę, 6. rewolucyjny działacz siudencki, od 1943 r. 1 se­
kretarz krakowskiego obwodu PPR, 7. obiekt uczuć Ham­
leta, 8. mało znacząca karta, 15, zjawisko szybko przemi­
jające, 16. grecka bogini losu ludzkiego, 17. piękne i ma­
lownicze góry wapienne w Polsce, 18. uczucie bezna­
dziejności, 19. męczarnia stosowana w celu wymuszenia
Zeznań, 20. jedna z podstawowych zdobyczy w rolnictwie,
ogłoszona przez Manifest Lipcowy, 21. największy wodo­
spad świata, 22. autor „Spiżowej Bramy”, 23. miłosna lub
gospodarcza, 31. miasto prze mysłowe na Rzeszowszczyźnie,
32. pies strzegący bram Hadesu, 34. przy pasku i na wy­
sokogórskiej ścieżce, 35. znak po ranie, 36. rzeka w Ru-

__ ______ „ ____ , __________ ______

.... ,

munil, dopływ Dunaju, 37. Właściciel historycznej Wvdry, 8. wtorek, 9. odszkodowanie,^10.^ plenipotencja,.^11.^wizyta,
38. odmiana języka np. zawodowa, ludowa, 39. określenie *" >—<— •» ..i,
przebytych przestrzeni.

RoiWiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 1. VIII.
1967 r. (decyduje data stemnla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie! „KRZYŻÓWKA NR 174”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odnowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody W postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 162

POZIOMO: 5. migdał, 6. Pascal, 7. przyrzeczenie, 12. sta­
dion, 14. stolnik, 15. borowik, 18. perkalik,
20. koniunktura, 23. Słowacki, 24. felieton,
30. mimikra, 31. czajnik, 32. lekkoatletyka,
34. akcent.

Zuzanna PROPOZYCJE

Krzyżówka
wyjeżdża więc do Lizbony, gdzie
wtajemnicza w swe plany nie­
mieckiego ambasadora w Portu­
galii, który „organizuje" wy­
słannikowi wywiadu RSHA**)
informacje i pomoc miejscowych
agentów. Schellenberg dowiadu­
je się, że ksiąię nie skorzysta z

zaproszenia do Hiszpanii, nie
chce objąć proponowanej mu

przez króla i rząd angielski
funkcji gubernatora na Bermu­
dach, wołałby żyć gdzieś w Eu­
ropie, ale nie chce też przeno­
sić się do Szwajcarii. Schellen­
berg organizuje kilka prowoka­
cji, nadając im charakter poczy­
nań wywiadu brytyjskiego, dos­
tarcza do rezydencji księcia bu­
kiet róż z anonimową wizytów­
ką: „Strzeż się machinacji Wy­
wiadu brytyjskiego — przyjaciel
portugalski". Nie udaje mu się
jednak zorganizować spotkania
z księciem.

Kidnaper nie wykonał
rozkazu

Na początku sierpnia 1940 ro­
ku Ribbentrop przesiał swemu

wysłannikowi szyfrowaną depe­
szę: „Fuehrer zaniepokojony
zwłoką, rozkazuje zorganizować
uprowadzenie".

Schellenberg wiedział już wte­
dy. że rozkaz ten jest niewyko­
nalny. W tym czasie bowiem, w

wyniku przeciwdziałania brytyj­
skiej Intelligence, do księcia

Kosiek NAZW ULIC

OLIMPIADA DOPIERO
ZA ROK, ale już obecnie
ukazują się coraz nowe

emisje jej poświęcone, M.

Swiatowej Federacji
Głuchych, który odbę­
dzie się w dniach 10—
17 sierpnia w Warsza­
wie.

Znaczek ZSRR, wydany z okazji Wszechzwiąz-
kówej Wystawy Filatelistycznej.

in. serię znaczków o tej
tematyce wydała Mau­
retania.

19.
28.

33.

CZECHOSŁOWACKA
LEKTROWNIA

WA, pierwsza w

ju, wznoszona w

Ul— wości Jaslovsko

E-
ATOMO-

tym kra-

miejsco-
Bohunlce,

już niebawem wejdzie w

ostatnią fazę budowy. Bu-

dynki są już gotowe, o-

jS8” becnie trwa montaż reakto-
ra i urządzeń.

AĄlf AM CiMM tsCKA^

apoje chłodząc*, jak i na wszystko przycho-
ida. Od niedawna są modne soki owocowe.

na upały

DZIWNE i CIEKAWE
na

HUMOR FRANCUSKI

lipcu 1940 roku mi­
nister spraw zagra­
nicznych III Rzeszy
Ribbentrop — wez­
wał do siebie Walte­
ra Schellenberga*),

by zlecić mu niezwykle delikat­
ną misję. Chodziło, ni mniej ni
Więcej tylko o uprowadzenie
księcia Windsoru, byłego króla
angielskiego Edwarda VIII, któ­
ry — jak wiadomo — zrzekł się
tronu dla małżeństwa z bogatą
amerykańską rozwódką, mrs

Simpson.
— Książę Windsoru — twier­

dził w tej rozmowie Ribbentrop
— pozostaje od 1936 r. pod nad-
torem brytyjskiego wywiadu.
Rząd hitlerowski dysponuje in­
formacjami, że książę żywi u-

czucia przyjaźni dla hitlerow­
skich Niemiec, że pragnie wy­
zwolić się spod tej „opieki" i że
chętnie zamieszkałby w Hisz­
panii lub w innym europejskim
kraju, zachowując swój stosu­
nek emocjonalny względem
Niemiec. Dla rządu III Rzeszy
powstaje szansa politycznego
zużytkowania poglądów księcia.
Należy wejść z nim w kontakt
i gdyby oficjalnie odgrodził się
od aktualnej polityki angiel­
skiego dworu, Rzesza zdepono­
wałaby w Szwajcarii do jeqo
dyspozycji 50 milionóto franków
szwajcarskich. Trzeba wejść w

kontakt i umożliwić księciu

11 ................

""""
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Jerzy ZZA KULIS

Dagobert WYWIADU

FIASKO

<aikcjś «Ksiąźę»
Windsoru bezpieczny przejazd
do wybranego przez niego kraju.

— A jeśli książę będzie się
wahał? — zapytał Schellenberg.

— I to przewidział fuehrer.
Wówczas użyje pan siły. Opera­
cję trzeba doprowadzić do koń­
ca, zapewniając księciu i jego
żonie maksimum bezpieczeń­
stwa. Kiedy książę wyzwoli się
spod „opieki" brytyjskiej Intel­
ligence Seruice, będzie nam,
Niemcom, ludzięczny... Pamiętaj­
cie — zakończył Ribbentrop, ze

po to, by trafić do przekonania
księcia, pozyskać należy popar­
cie księżnej, która ma ogromny
wpływ na księcia...

W Madrycie i Lizbonie

Wywiad hitlerowski wiedział
o tym, że k3iążę Windsoru ma

wkrótce otrzymać zaproszenie
na polowanie w Hiszpanii.
Schellenberg wyjeżdża więc do
Madrytu, biorąc ze sobą dwóch
zaufanych agentów, władają­
cych językiem hiszpańskim.

Stolica Hiszpanii była wówczas
jednym z najsilniejszych ośrod­
ków wywiadu niemieckiego.
Tam też znajdował się jeden z

najważniejszych ośrodków nie­
mieckiego podsłuchu radiowego
i rozszyfrowywania przyjętych
depesz. W Madrycie czynna by­
ła również stacja meteorologicz­
na, z podstacjami w Portugalii,
na Wyspach Kanaryjskich, w

Północnej i Południowej Afry­
ce, pracująca głównie dla po­
trzeb lotnictwa hitlerowskiego i

wykorzystywana do kierowania
operacjami niemieckich okrętów
podwodnych.

A tymczasem książę Windso­
ru przebywał w swej rezydencji
Estoril w Lizbonie i nic nie
wskazywało na to, by wybierał
się do Hiszpanii. Schellenberg

Windsoru dotarły wiadomości o

tym, że wywiad niemiecki Za­
mierza na niego wykonać za­
mach bombowy. Dowiaduje się
o tym również policja portugal­
ska, która natychmiast powięk­
sza ochronę rezydencji książęce­
go gościa. Do Lizbony przyby­
wa też znaczna grupa brytyj­
skich agentów.

W tej sytuacji, książę Wind­
soru — nie bez nacisku ze stro­
ny swej żony — decyduje się
na wyjazd na Bermudy. Wie, że
tam nic mu nie grozi.

Misja Schellenberga kończy się
fiaskiem, nie bez osobistej satys­
fakcji Heydricha, który będąc
wówczas jeszcze kierowntkiem
RSHA (później osławiony pro­
tektor Czech, zgładzony w za­
machu w roku 1942) był zacie­
kłym przeciwnikiem Ribbentro-
pa i jego polityki.

*

Słów kilka o Walterze Schel-
lenbergu. Szpiegostwo było jego
żywiołem. Cechowała go bez­
względność i ogromna ambicja
wybicia się. Niezwykle sprytny
i ostrożny, nie dawał się Wma­
newrować w różne spiski w ło­
nie reżimu hitlerowskiego. W
roku 1949 skazany zostaje w No­
rymberdze za przynależność do
zbrodniczych organizacji SS i SD
— na 6 lat więzienia. Przedter­
minowo zwolniony, umiera w

roku 1952 w Turynie.
•) Walter Schellenberg, stary

pracownik wywiadu hltlerowskie-
BO, były szef AMT IVE (kontr­
wywiad gestapo w Niemczech i w

krajach okupowanych), a od czer­
wca 1944 kierownik całości hitle­
rowskiego wywiadu na zagranicę.

••) Skrót nazwy Głównego Urzę­
du Bezpieczeństwa Rzeszy
Reichssicherheitshauptami.

ur. 5 kwietnia 1800 r. w Wojni­
czu nad Dunajcem — zm. 5 lutego
1387 r. w Krakowie.

Po zakończeniu szkoły śred­
niej w Krakowie, uczył
się w Kieleckiej Szkole Gór­
niczej, a w latach 1823—1831
służył w oddziałach kwater­
mistrzostwa armii Królestwa

Kongresowego. Wówczas wy­
konał swoje pierwsze prace
pomiarowe oraz zdjęcia tere­
nowe Wisły i Wilii. Po upad­
ku powstania listopadowego
wrócił do Krakowa, gdzie po
odbyciu studiów na Uniwer­
sytecie uzyskał doktorat na

Wydziale Filozoficznym. Wy­
kładał tam geodezję i topo­
grafię — zajmując stanowisko
adiunkta przy Katedrze His­
torii Naturalnej. Od 1833 do
1846 r. był inspektorem komu­
nikacji lądowej, a w 1842 r.

również dróg wodnych w

Krakowie. Po uzyskaniu dy­
plomu budowniczego w 1849
r. prowadził szereg robót, rów­
nocześnie zajmując się pracą
naukową.

Był, członkiem Akademii U-

miejętności i tech..icznych
towarzystw zagranicznych,
działał w komitecie odnowie­
nia ołtarza Wita Stwosza.

Cechowały go wszechstron­
ne zainteresowania. Wraz z J.
Łepkowskim brał udział w po­
rządkowaniu grobów królew­
skich w Katedrze Wawelskiej,
w 1851 r. wydobył ze Zbrucza
słynny posąg Światowida,
znajdujący się obecnie w Mu­
zeum PAN w Krakowie, przy­
gotował do wydania księgi
Długosza „Banderia Ptuteno-
rum”, a do „Liber Beheficio-
rum" ułożył indeksy.

Obok prac z dziedziny
swojej specjalności, takich
jak „Słownik wyrazów tech­
nicznych tyczących się bu­
downictwa" (1883), „O moście

wiszącym" (1841), planów
miasta Krakowa i okręgu
krakowskiego oraz publikacji
z zakresu geometrii — ogła­
szał artykuły z dziedziny
sfragistyki, numizmatyki, hi­
storii matematyki oraz zoolo­
gii. Poważnym osiągnięciem
na tle ówczesnej epoki była
przeprowadzona przez niego i
według jego., rrojektów odbu­
dowa kościoła dominikanów,
zniszczonego w pożarze z 1850
r. Jego dziełem była również
restauracja zamku Lubomir­
skich w Wiśniczu w (1875 t.)
i odnowienie kościoła św.
Floriana w Krakowie.

Spomiędzy akcji wykona­
nych częściowo z jego inicja­
tywy, wspomnieć należy o

szeroko zakrojonej inwenta­
ryzacji zabytków historycz­
nych przez Akademię Umie­
jętności.

PIONOWO: 1. pierrot, 2. Labrador, 3. marzenie, 4. rakieta,

13. kondensator, 16. pilotka, i7. klarnet, 21. słowik, 22. pom­
nik, 25. poziomka, 26. łazienka, 27. orzechy, 29. szoking.

—aaaE

Cyprian Czernik

A

NA KRYNICZANKĘ
Para ud,
godna wód.

NA
TARNOBRZEZANKĘ

Pół miarki:
sexu — i siarki.

slawista,
rosomak,

Chinka,

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 162, z dnia 8/9.
VII. 1967 r. nagrody książkowe otrzymują: A. Soliński, Kra­
ków, Szymanowskiego 1/3,. P. Kupfer, Kraków, Karmelic­
ka 8/6, W. Sosenkowa, Kraków, Bogusławskiego 7, W. Ocie-
pa, Kraków, Sołtyka 15/2, K. Soliński, Kraków, Karmelic­
ka 8/6, Z. Curyło, Klucze, Zawierciańska 4, K. Cynarski,
Oświęcim 4, Tuwima 8/6, K. Curyło, Klucze, Zawierciań­
ska 4, M. Zięba, Ząbkowice, Sikorka 38, B. Matoń, Klucze,
Zawierciańska 4.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

PR7PTAPGI

POMNIK POWSTAŃ­
CÓW Śląskich —

wzniesiony W Katowi­
cach dla upamiętnienia
wysiłku zbrojnego i bo­
haterstwa uczestników

powstań w latach 1919,
1920 i 1921 przedsta­
wiony został na nowym
znaczku polskim. Przy-

Spółdzielnia Inwalidów „OGNIWO” — w Krako­
wie, ul. Biskupia 18 (tel. 219-95), OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie z wła­
snych materiałów prac remontowych i moderniza­
cyjnych oraz częściowego wyposażenia w umeblo­
wanie następujących punktów:

Wielopole 32 — punkt usługowy,
Morsztynowska 1,
Dwernickiego 8,
Biskupia 18,
al. Słowackiego 19 (oficyna),
Krowoderska 61,
Długa 32.

Oferty na wykonanie robót murarskich, malar­
skich, ślusarskich (wykonanie portali), elektr.-ga­
zowych, wod. -kanalizacyjnych i Stolarskich, należy
składać do dnia 7 sierpnia 1967 r. w zalakowanych
kopertach z napisem: „Przetarg”, w biurze Spół­
dzielni, Biskupia 18 — oficyna.

Termin wykonania prac — III kwartał 1967 r.

Do przetargu zaprasza się
dzlelcze oraz prywatne,
uprawnienia.

Komisyjne otwarcie ofert

pnia 1967 r.( o godzinie 10.
Informacje, wzgl. częściowe podkładki ofertowe,

można otrzymać w biurze Spółdzielni, Codziennie
od godziny 10 do 13. — Zastrzega się dowolny wy­
bór oferenta, jak również unieważnienie przetargu
bez podania powodu, K-6887

firmy państwowe, spół-
posiadające stosowne

nastąpi w dniu 10 sler-

L
K

I

NA
NIEBOROWIANKĘ

Przez chwilę
podziwiałem Niobe,

Mańką zachwycałem
się dobę.

NA MODLINIANKĘ

Sroga to forteca,
póki nie zgaśnie

świeca.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni natych­
miast Spółdzielnia Ogrodnicza w Wadowicach, ul.

Chopina 39, tel. 364. K-6989

Pracownika do Działu Zaopatrzenia na stanowi­
sko REFERENTA d. s. części zamiennych samo­
chodowych, TECHNIKA BUDOWLANEGO e prak­
tyką, 2 MASZYNISTKI do obsługi maszyn księgu-
jącycb „Ascota”, 2 MURARZY, MASZYNISTĘ do

obsługi lokomotywy spalinowej oraz 2 POMOCNI­
KÓW MASZYNISTÓW, 2 KIEROWCÓW C1ĄGNI-
KOW (traktorzystów), 8 MONTERÓW SAMOCHO­
DOWYCH i HYDRAULIKÓW — zatrudnią Zakłady
Przemysłu Tytoniowego w Krakowie, »L Planu 6-

letniego ISO. — Warunki pracy I płacy do omó­
wienia w Dziale Kadr i Szkolenia Zakładów, co­
dziennie od godziny 7 do 15, w soboty do 13.

P. P. Poszukiwań Naftowych — w Krakowie, uL
Lubicz 25 — przyjmie natychmiast do pracy:

10 KIEROWCÓW z I kat. prawa jazdy
5 KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy (starą)
oraz 10 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH wysoko
kwalifikowanych.
Praca na miejscu 1 w terenie.

Wynagrodzenie według stawek obowiązujących
w przemyśle naftowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy 1 Płacy, n

piętro, pokój nr 227. K-0470

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwa
za-

PRACOWNIKA, s wykształceniem tec il­
oraz praktyką w dziale zatrudnienia

na stanowisko Z-CY KIEROWNIKA SEK-

Wynagrodzenie do uzgodnienia z klerów-

Zarządu. — Oferty należy składać pod

Zarząd Robót inżynieryjnych
Przetnytlowego Budowy Buty im. Lenina
trudni

nicznym
i płacy,
CJl. -

nictwem
adresem: Zarząd Róbót Inżynieryjnych PPB Huty
im. Lenina — Kombinat .barak 20 a.

Nowohucki* Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni natychmiast: KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH z 4, 11, 111 (starą; kat. prawa
jazdy, MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
WACZY, SUWNICOWYCH s uprawnieniami,
BATORÓW z uprawnieniami do obsługi dźwigów
samojezdnych typu „WARS” oraz ładowarek typu
Ł-l, KIEROWCÓW z III kat. prawa jazdy (nową)
w celu doszkolenia.

Warunek; ukończone 21 lat tycia, uregulowany
stosunek do służby wojskowej 1 dobry stan zdro­
wia. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Szkolenia i Kadr. — Dojazd' tramwajem nr 4, S,
15 do Centrum Administracyjnego Huty im. Le­
nina (droga Nr XI w lewo). K-639J

ŁADO-
OPE-

NAJWIĘKSZA WE WŁO­
SZECH HUTA ALUMINIUM
powstaje na Sardynii w re­
jonie Mezzogiorno. Rocznie
huta dostarczać będzie 100
tys. ton aluminium, które ró­
wnie! na miejscu przerabia­
ne będzie na różne wyroby.
Koszt nowego obiektu wraz

Inwestycjami towarzyszącymi
— 75 miliardów lirów, co od­
powiada około 120 milionom
dolarów.

pominamy, że autorami
projektu pomnika są ar­
tysta rzeźbiarz Kazi­
mierz Żemła i architekt
a równocześnie znany
szermierz Wojciech Za­
błocki. Znaczek wpro­
wadzono do obiegu 21
bm. Drukowany jest w

arkuszach po 20 szt. na

papierze kredowym.
Projekt — R. Dudzicki.
Technika druku — off­
set. Nakład — 4,5 min
sztuk. Druk — Pań­
stwowa Wytwórnia Pa­
pierów Wartościowych.

Na 1 sierpnia br. Za­
powiedziano wprowa­
dzenie do obiegu 3
znaczków t okazji 100
rocznicy urodzin Marli

Curle-Skłodowskiej o-

raz 1 znaczka dla upa­
miętnienia V Kongresu

Z OKAZJI MIĘDZY­
NARODOWEGO ROKU
TURYSTYCZNEGO o-

ryginalne znaczki przy­
gotowała poczta ONZ.
Na obu widnieje jedna­
kowy rysunek — godło
ONZ oraz napisy w for­
mie nalepek na waliz­
ki-

W NAKŁADZIE 105
TYS. SERII poczta Kuby
emitowała 5 znaczków,
poświęconych Wystawie
„EXPO-67”. Znaczki za­
tytułowano — „Człowiek

1 świat”, „Człowiek jako
zdobywca” „Człowiek ja­
ko twórca”, „Człowiek
jako wytwórca” i „Czło­
wiek w społeczności”.

Cementownia „NOWA HUTA" w Krakowie, przyj­
mie natychmiast do pracy z terenu m. Krakowa
1 Nowej Huty i

INŻYNIERA ELEKTRYKA do pracy w Dziale Gl.

Energetyka, INŻYNIERA MECHANIKA na stano­
wisko kierownika Sekcji Planowania I Wykonaw­
stwa Remontów w Dziale Gł. Mechanika,

EKONOMISTÓW, z wyższym iub średnim wy­
kształceniem i znajomością zagadnień gospodarki
materiałowej, do pracy w Dziale Zaopatrzenia,

DYŻURNEGO RUCHU, posiadającego uprawnie­
nia PKP, na stanowisko mistrza zmianowego
transportu kolejowego.

PRACOWNIKA ze średnim wykształceniem —

na stanowisko sytualora, wymagana kilkuletnia

praktyka w pracy biurowej,
TOROMISTRZA posiadającego uprawnienia PKP

w zakresie prowadzenia robót torowych,
MANEWROWYCH, USTAWIACZY i PRZETOKO­

WYCH, s uprawnieniami PKP I praktyką oraz

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
ELEKTROMONTERÓW do pracy w utrzymaniu

ruchu I warsztacie elektrycznym.
Kandydaci do pracy winni zgłaszać się w Dtlale

Kadr Cementowni. — Dojazd tramwajem Unii nt

181t<- K-8840

Budownictwa Miejskiego Nowa

natychmiast do pracy

NIEWYKWALIFIKOWANYCH,

według Układu Zbiorowego Pracy
— Zakwaterowanie w hotelu ro-

Przedsiębiorstwo
Huta — przyjmie

MURARZY,
CIEŚLI,
BETONIARZY,
ROBOTNIKÓW
DOZORCÓW.
Wynagrodzenie

w budownictwie,
botniczym zapewnione. Chętni kandydaci zgłoszą
się w Dziale Szkolenia i Kadr PBM Nowa Huta,
os. Teatralne bl, 9, pokój 22 — parter.

Spółdzielnia Inwalidów „PROMIEŃ” w Wieliczce,
ul. Sienkiewicza 13 — zatrudni natychmiast KIE­
ROWNIKA MAGAZYNU. — Wymagane wykształ­
cenie średnie ekonomiczne, względnie podstawowa
i 5 lat praktyki na stanowisku magazyniera.

Pozostałe warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia
na miejscu. — Pierwszeństwo w przyjęciu mają
inwalidzi. — Zgłoszenia w biurze Zarządu Spół­
dzielni. K-6705

Antidotum

Pić W upał zimną wodę, w przeciągu, gdy tfę
jest zgrzanym, to najlepszy sposób na złapanie za­
palenia płuc. Ale kto zwraca uwagę na taki dro­
biazg, gdy język z pragnienia jest suchy jak wiór,
a za szklankę wody oddałoby się wszystkie skar­
by świata.

Słusznie. Organizmu nie wolno odwadniać. Trze­
ba mu dać odpowiednią ilość płynów, ale trzeba
to robić rozsądnie, przynajmniej półnaukowo, a

nie wlewać w siebie całe rzeki chłodzących napd-
jów. Ważna jest nie ilość, ale dobór takiego pły­
nu, który najlepiej gasi pragnienie i ochładza ni*
szkodząc zdrowiu.

Gdzież ten tajemniczy napój? Każdy naród ssety-
ci się tym, że wynalazł ten złoty płyn. W Nowej
Gwinei po prostu gryzie się kawałek trzciny cu-

rowej, która chłodzi i orzeźwia. W Paragwaju uni­
wersalnym napojem jest Yerba-mate, która pita
małymi łykami gasi pragnienie i ochładza. W Afry­
ce pije się mdły sok z bananów. Indianie kanady)-

scy piją sok z klonu, Bułgarzy zaś bozę — musu­
jący napój z prosa.

Nd napoje chłodzące, jak i na wszystko przycho-
dii tnoda. Od niedawna są modne soki owocowe.

Doskonałym płynem orzeźwiającym jest napój z

dzikiej róży: 10 dkg suszonych owoców zalać 5
szklankami wrzątku, po 20 minutach odcedzić,
dodać 2 łyżki miodu, nalać do szklanek wkładając
kostki lodu.

Ostatnim krzykiem mody są cocktaile owocowo-

mleczne. Doskonały jest cocktail z czarnych porze­
czek: szklankę niezbyt gęstego soku zmieszać ze

śmietanką lub pół litrem mleka, dodać łyżkę mio­
du, energicznie ubijać trzepaczką, aż się Zrobi
puszysty płyn, dobrze ostudzić i włożyć do dzban­
ka kostki lodu. Odżywczy jest cocktail sportowy,
trzy szklaneczki mleka, trzy szklaneczki soku z

jakiegokolwiek owocu, łyżka soku z cytryny, łyżka
cukru pudru, całe jajko surowe dobrze rozbite —

wymieszać, dodać wody sodowej, pić przez słom­
kę.

A mięta kędzierzawa lub pieprzowa? Z niej po­
wstaje doskonały napój, który daje złudzenie, jak­
by wiatr dął po języku. Wysuszoną miętę trzeba
SdlaĆ wrzątkiem, po 10 minutach odcedzić, pić na

gorąco, lekko osłodzoną lub zimną z kawałkami
lodu. Po wypiciu mięty przez kilka godzin nie
odczuwa *tę pragnienia. Jest ona ulubionym na­
pojem Arabów. W kawiarniach Maroka i całej
Północnej Afryki podają przede wszystkim nie
kawę, lecz napój miętowy.

Dowodem jak silne jest działanie mięty, ludowe
przysłowie: „Dałem mu takiej mięty, że aż
poszło w pięty!".

Gminny Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Żegocinie, pow. Bochnia — zatrudni natych­
miast GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. — Wymagane
wykształcenie co najmniej średnie z kilkuletnią
praktyką w dziale finansowo-księgowym. — Wy­
nagrodzenie wg obowiązującego Układu Zbioro­
wego Pracy dla spółdzielni w II kategorii. Miesz­
kanie rodzinne zapewnione. K-6973

OPERATORÓW z uprawnieniami do obsługi dźwi­
gów typu „K-162”, MONTERÓW SAMOCHODO-

WYCII, ELEKTRYKÓW (specjalność: silniki elek­
tryczne 1 sieć wysokiego napięcia), OPERATORÓW
KOPAREK z uprawnieniami, SPAWACZY z upraw­
nieniami do spawania autogenicznego i elektrycz­
nego, KOTLARZY do remontu kotłów wysoko­
prężnych — zatrudni natychmiast Przedsiębior­
stwo Poszukiwań Naftowych — w Wołominie, ul.
Świerczewskiego nr 64/12. — Zakwaterowanie i sto­
łówka na miejscu. — Zgłoszenia osobiste lub pi­
semne przyjmuje Przedsiębiorstwo w godz. od 7.30
do 15.30. K-6712

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO «SOBIESKI»
w Borach k. Jaworzna, woj. krakowskie

przyj mie do pracy
każdą ilość pracowników chętnych do pracy w górnictwie

pod ziemią, w wieku od 18 do 40 lat.

Nauka

ABSOLWENCI LICEOW1

Towarzystwo Naukowe
Organizacji i Kierownic­
twa w Krakowie organi­
zuje roczny kurs kwali­
fikacyjny dla sekretarek,
zgłoszenia kierować —

Kraków, ul. Szpitalna 5,
tel. 203-90, w godz. 8—15.

MILOS O

„Miłość nie polega na

patrzeniu na siebie naw­
zajem, ale na wspólnym
patrzeniu w tym samym
kierunku” — pisał Salnt-
Exupery.

Ale inny słynny pi­
sarz francuski, G. Gesb-
ron, dodaje sprostowa­
nie: „byle to nie był tyl­
ko ekran telewizyjny”.

4 KÓŁKA
Jak wykorzystują swo-

„eztery kółka” posz­
czególne narody? Otóż o-

kazuje się, ie Francuzi
najmniej korzystają ze

swych aut — przebywa­

jąo przeciętnie tylko I
tys. km rooznle, podesns
gdy Włosi przejeżdżają
17 tys. km, » Niemot
18.500 km rocznie.
KARIERA „DŻINSÓW”

Popularne na całym
świecie młodzieżowe spo­
dnie, zwane „teksasami”
lub dżinsami, mają już
ponad 100 lat. W 1849 r.

w okresie izw. „gorącz­
ki złota” młody człowiek
nazwiskiem Levl Strauss
zjawił się w Kalifornii,

msjąo na sprzedał grube
niebieskie płótno wytwa­
rzane w Nimes we Fran­
cji, a przeznaczone
namioty i budy do wo­
zów.

Ponieważ sprzedaż
opornie, Strauss

szła
opornie, Strauss wpadł
na pomysł szycia z tego
materiału „nie do zdar-
oia” — roboczych spodni
dla poszukiwaczy złota,
{robił na tym majątek 1

zdobył sławę, trwającą
4o tej pory, gdyż spod-

nie pod marką „L*vis”
sprzedawane są przez je-

[. go spadkobierców doty­
chczas w ilośoi 9 milio­
nów par rocznie. Styl i

’

krój są identyczne jak
118 lat temu, natomiast
metalowe nity zastoso­
wane zostały dopiero w

1860 r. Ponieważ poszu­
kiwacze złota narzekali,

i że urywają im się kie-
! szenie, w których nosili
• próbki minerałów — je-■den i krawców ośrodka
i górniozego, zrozpaczony
• ciągłymi reklamacjami,
I zaniósł spodnie klienta do

kowala, który wzmocnił
• kieszenie... nltami.

Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia
w dobrze zorganizowanych domach górnika, przy których czyn­
ne są stołówki żywienia zbiorowego.

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:

1) dowód osobisty — z okresowym wymeldowaniem,
2) książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojsko,

wej ze skreśleniem z ewidencji wojskowej,
3) zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy wraz

z opinią,
4) legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową posiada),

Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:
1) wynagrodzenie za pracę wg postanowień Zbiorowego Ukła­

du Pracy w Przemyśle Węglowym,
2) bezpłatny deputat węglowy 6 ton rocznie w naturze 1 za 2

tony ekwiwalent w gotówce (dla żonatych i żywicieli ro­
dzin), przy czym węgiel W naturze mogą przekazać do

miejsca zamieszkania swych rodzin,
3) komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4) dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w Domach Górnika mogą korzystać
co miesiąc z 1-dniowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do

rodziny, przy czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy
ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz pierwszy po.
dejmą pracą dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł,
przez okres 1 roku zatrudnienia,

2) ubranie robocze drelichowe,
3) jedną parę obuwia roboczego — skórzanego —

4) premię w wysokości 400 zł po 6-miesięcznej
pracy oraz 800 zł po roku pracy.

miesięcznie

na własność,
nienagannej

Zquby
STANKIEWICZ Barbara,
zam. Nowa Huta, Kolo­
rowe 22/13, zgubiła legi­
tymację szkolną nr 42/67
XI Liceum Ogólnokształ­
cącego Nowa Huta.

SKRADZIONO
podłużną z

,,Spółdzielnia
ska przy Szk. Nr 5 im. T.
Kościuszki w Tarnowie”.

pieczęć
napisem:
Uczniow-

BARAN Kazimierz, Wie­
logłowy 36, pow. Nowy
Sącz, zgubił legitymację
szkolną nr 356, wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
Zawodową Nowy Sącz.

ZŁOTO
SREBRO
najkorzystniej sprzedasz

w sklepach

»JUBILER«
Wartość ocenia rzeczo­
znawca według cenników

państwowych.
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Stanach Zjednoczonych toczy się ponoć aktualnie 200
spraw sądowych, które wytoczyli towarzystwom lot­
niczym mieszkańcy domów, stojących w pobliżu lot­
nisk, o zakłócanie im „sfery prywatnych spraw”. Nie

mamy w tej chwili tak ożywionej komunikacji lotniczej, jak
Stany, nie notujemy więc również takich procesów. Mamy
za to tranzystory. 1 jak dotąd ani jednego procesu. A szko­
da! Oczyma wyobraźni już nawet taki jeden widzę.

Sala sądowa. Na ławie oskarżonych człowiek „z tranzy­
storem". Prokurator rozpoczynając mowę, wymownym ge­
stem zatyka uszy. Wysoki Sądzie — krzyczy wielkim gło­
sem — oskarżony prześladuje nas wszędzie: w parkach i na

ulicach, w laskach podmiejskich i na basenach, w kawiar­
niach, a nawet w tramwajach. Prymitywny, a lubujący się
w hałasie (bo muzyką tego na ogół nie można nazwać) z chwi­
lą zakupienia odbiornika turystycznego stał się zmorą dla
otoczenia.

Zabiera głos obrońca: mój klient, Wysoki Sądzie, jest sa­
motny. Idzie więc do parku z radiem, na basen z radiem,
do kawiarni z radiem . Zastępuje mu ono towarzysza. To
go tłumaczy!

— O przepraszam — wtrąca prokurator — widywano go
swego czasu z dziewczyną, ale i wtedy chodził z nieodłącz­
nym tranzystorem. — Czyżby tak mało mieli sobie do po­
wiedzenia?

— Nie każdy ma dar wymowy, jak pan prokurator — po­
dejmuje mowę obrońca — nie każdy jest „zlotousty”. A co

mają zrobić milczkowie, gapy towarzyskie? Chyba, że jakaś
spółdzielnia „Swatka" wyda na ich użytek flirt towarzyski...

Sąd prosi o opinię eksperta-lekarza. Ten stwierdza'- każdy
bodziec dźwiękowy powoduje wzrost ciśnienia krwi, przy­
spieszenie opadania krwinek czerwonych, wzrost ilości cukru
we krwi... Hałas o nasileniu 80 decybeli zmniejsza o 37 proc,
ruch kurczowy, a to z kolei wydzielanie śliny i kwasów żo­
łądkowych. Naukowcy francuscy dowiedli,*że bezpośrednim
skutkiem hałasów mogą być owrzodzenia żołądka i dwu-

I

skutkiem hałasów mogą być owrzodzenia żołądka
nastnicy.

Zapada wyrok: osobnik z tranzystorem skazany
dożywotnie milczenie w miejscach publicznych.

Ach, gdyby tak bez sądów i procesów, znalazł
rozsądny i władny, aby wydać odpowiednie zarządzenie, po
prostu: w miejscach publicznych granie na turystycznych
odbiornikach radiowych surowo

jest na

się taki

„Nasze dzieci" są zdolne
„Nasze dzieci” są zdolne. — tak wynika

wzbronione!

Kubarski

Z czym... na wycieczkę?

Jeden z naszych młodych Czytelników musiał w tym roku
zrezygnować z wyjazdu na obóz wędrowny. Po prostu nie stać
go było na kupienie namiotu z całym wyposażeniem a o wy­
pożyczeniu tego sprzętu w Krakowie — nie ma nawet co ma­
rzyć. Dlaczego? Po prostu na terenie miasta czynna jest w za­
sadzie jedna wypożyczalnia, która dysponuje ograniczoną iloś­
cią sprzętu turystycznego.

Tą „jedynaczką” jest wypo­
życzalnia. PTTK, zlokalizowa­
na w Nowej Hucie, Centrum
B, blok 8. Gwoli prawdzie do­
dajmy, że 4 punkty „Prakty­
cznej Pani PSS” prowadzą
także, na marginesie swojej
działalności, wypożyczalnie
sprzętu. Tyle tylko, że ilość
sprzętu jest znikoma (na 4
punkty — 50 namiotów), a a-

sortyment ogranicza się tylko
do namiotów i materaców.

Sytuacja jest więc rzeczywiście
niewesoła. A przecież pamiętamy
jeszcze czasy, kiedy takich wy­
pożyczalni było więcej, kiedy
wypożyczenie nawet roweru —

nie było problemem. Skąd ta

zmiana na gorsze? Przyczyny są
całkiem jasne. Prowadzenie wy­
pożyczalni jest po prostu pod
względem ekonomicznym nieopła­
calne. Nowiutkie namioty, mate­
race wracają do wypożyczalni w

opłakanym stanie. Ich naprawia­
nie pochłania poważne kwoty. W
dodatku brak w Krakowie specja­
listów od tego rodzaju napraw,
nic więc dziwnego, że w wypo­
życzalniach leżą często dziesiąt­
ki uszkodzonych namiotów, ple­
caków itp. Druga trudność — to

brak odpowiednich lokali, które

powinny znajdować się w cen­
trum miasta. Brak odpowiednie­
go lokalu, plus trudności z etata­
mi jest m. in. przyczyną, że

MOSTiW nie uruchomił jeszcze
wypożyczalni.

Nie ulega wątpliwości, że

sprawa ta musi znaleźć wresz­
cie jakieś rozsądne rozwiąza­
nie. Więcej uwagi powinny
poświęcić jej związki zawo­
dowe, które jak dotychczas
nie wykazują tymi sprawami
prawie żadnego zainteresowa­
nia. A może należałoby pójść
na jakiś eksperyment, oddając
np. wypożyczalnie w ręce a-

jentów? Jedno jest pewne —

trzeba koniecznie uruchomić
w Krakowie kilka dodatko­
wych wypożyczalni! (ans)

KOMUNIKAT MO

Komenda Miejska MO w Kra­
kowie jest w posiadaniu zegar­
ka męskiego marki „Doxa”. O -

soba poszkodowana przez kra­
dzież bądź zagubienie proszona
jest o zgłoszenie się, celem roz­
poznania i odebrania w KM MO
Kraków, ul. Siemiradzkiego nr

24,pokójnr40wgodz.od8
do 16.

Do końca 1968 r.

10 nowych basenów
W ostatnich latach wybu­

dowanych zostało w Kra­
kowie kilka basenów kąpie­
lowych, m. in. na Podgórzu,
w Novąei Hucie nad zalewem,
w dzielnicy Zwierzyniec V.’
ciągu najbliższych dwóch lat
miastu przybędzie dalszych
10 'owch basenów kąpielo­
wych, w tym 7 przyrzkolnych
i 3 — oeólnodzi lnicowe. Naj­
więcej nowych kąpielisk prze­
kazanych z. stanie do użytku
na Grzegórzkach (3), dalej na

Zwierzyńcu, Kleparzu, w

Podgórzu (po 2 ob;ekty) i w

Nowej Hucie — 1 basen. A co

z projektowaną budową ką­
pieliska przy ul. Skawińskiej?
Obiekt ten bardzo przydałby
się staromiejskiej dzielnicy,
w obrębie której nie ma ani
jednego basenu kąpielowego.

(ans)

SOBOTA
STARY: Derby w pałacu —

19.13.
KAMERALNY: Trojanki

19.15.
KOLEJARZA: Prezent z Pa­

ryża — 19.

1EATBA

NIEDZIELA
STARY: Tango — 19.15
KAMERALNY: Oni — Nowe

wyzwolenie — 19.15.
KOLEJARZA: Prezent z Pa­

ryża — 19.

SOBOTA
APOLLO: Chata wuja To

ma (NRF, 14 lat) — 1.0, Ści­
gani przez śmierć (fr., 16 lat)
— 13, 15.45, 18, 20.15, KULTU­
RA: Człowiek z Rio (fr., 14

lat) — 18, 20.15, MELODIA:

Zabłąkana w Rzymie (wł., 10

lat) — 15.45, 18, 20.15, MAS­
KOTKA: Wehikuł czasu (USA,
14 1.) — 15.30, 17.45, 20. MI­
NIATURKA: Przemytnik r

Piemontu (fr. 16 lat) — 10, 12,
17, 19. MŁ. GWARDIA: Ostat­
ni zachód słońca (USA, 14 lat)

k *
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z wypowiedzi
działacza podsekcji młodzieżowej Sekcji Piłki Nożnej
Wisła — JANA KRAWCZYKA, prowadzącego od
ku lat półkolonię zorganizo waną na stadionie.

Na pierwszym turnusie
przebywa 95 uczestników. Są
to' zwycięzcy turnieju dzikich
drużyn, dzieci z domów dziec­
ka oraz młodzież kierowana
przez Komendy Dzielnicowi
MO. Tych ostatnich jest naj­
więcej. Dzięki akcji „Wszys­
tkie dzieci są nasze”, popu­
laryzowanej przez „Gazetę”,
spędzają oni godziny przed­
południowe na zajęciach pro­
wadzonych przez trenerów
„Wisły”-

W chwili naszych odwie­
dzin chłopcy przygotowywali
się do turnieju siódemkowe-
go. Zwinni, epaieni biegali
po boisku. Poprzedniego dnia
zdobywali sprawność piłkar­
ską. Najzdolniejsi z nich po­
zostaną na następny turnus

Niektórzy będą przychodzi1!
tutaj trenować w ciągu roku.

Narybek sportowy więc
rośnie, dzieci wypoczywają,
no i funkcjonariusze MO ma­
ją trochę spokoju, gdy chłop­
cy się nie nudzą... Czas mają
dobrze zorganizowany, poza

GTS
kil-

sta-
w

zajęciami w grupach na

dionie byli na wycieczce
Krzeszowicach i na Zarabiu.
Są zadowoleni. Wierzą w to,
że kiedyś zostaną sportowca­
mi. Program zajęć na pewno
jest ciekawy, skoro niektórzy
chłopcy zrezygnowali nawet z

długich czupryn — sporto­
wiec musi przecież wyglądać
estetycznie. (n-11)

Uroczy obiadek

Warszawiance“
Restauracja „Warszawian­

ka” (uwaga — lokal l katego­
rii), ubiegła sobota, godz.
14.30. Na sali pustki, zajętych
zaledwie kilka stolików. Sia­
damy pod oknem. Kelner zja­
wia się po... 15 minutach. Czy
jest barszcz z krokietami?

Niestety już nie ma. A rosół?
Też już zabrakło. Drugie da­
nia również zdziesiątkowane.
A dania jarskie? Tradycyjne
jajka, omlet no i makaron.
Żadnych — pierogów, nale­
śników. Cóż było robić — zje­
dliśmy tradycyjne danie mię­
su- (a przed paroma dniami

pisaliśmy właśnie o tej re­
stauracji krytykując ubogi
zestaw dań jarskich, brak

świeżych owoców na deser.
Jak widać niewiele zmieniło
się na lepsze...), a na deser —

wypiliśmy słodkawą i ciepłą
oranżadę (o czystości szklanek
lepiej nie. pisać). A na zakoń­
czenie tego przeuroczego o-

biadku, kelner pomylił się o

20 zł. Oczywiście — na na­
szą niekorzyść...

Jadą goście, jadą...
Jak nigdy licznie w tym

roku odwiedzają nasze mia­
sto indywidualni turyści z

Francji i Szwecji. Zwiedza
Kraków wiele grup turystycz­
nych: 61 osób z Polonii ame­
rykańskiej, St) osób z Polo­
nii kanadyjskiej, 20 Angli­
ków, 31 Francuzów i 43 Ame­
rykanów.

W tej chwili zarezerwowa­
no j-ź w krakowskich hote­
lach 110 miejsc na sierpień
dla zagranicznych uczestni­
ków XXVII Rajdu Polski.

(hz)

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Sygnały nad mia­

stem (jug., 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID: Tomcio
Paluch (USA, 7 lat) — 15.49,
18, 20.15, Światowid m.

sala: Dziewięć dni jednego r>

ku (ZSRR, 14 lat) — 17, 19.15,
ENERGETYK: Piekło i niebo

(poi. 16 lat) — 19, KOLO­
ROWE: Pan do towarzystwa
(fr., 16 lat) — 19, ORION —

Podłęże: Zbrodnia doskonała
(wł. 16 lat) *— 19, SFINKS:

Poznańskie słowiki (pul. U

lat) — 16, 18, 20.15. »

NIEDZIELA
MELODIA: Zabłąkana w

Rzymie (wł. 1. 16) — 11, 16,
18, 20.15, MASKOTKA: Bajki
dla dzieci — 10.30, 11.30, We­
hikuł czasu (USA, 1. 14) —

15.30, 17.45, 20, MINIATURKA;
Bajki dla dzieci — 11, 12, 13,
Casanova znad Dunaju (węg.
1. 14) — 15, 17, 19, MŁ. GWAR­
DIA: Poranek — 12, Ostatni
zachód słońca (USA, 14 lat) —

14.45, 17, 19.15, SZTUKA: Po­
ranek — 10.15, 12.30, Jeden

przeciw wszystkim (USA, 14

lat) — 16, 18, 20. UCIECHA:
Poranek — 12, Czarny dzień w

Black Rock (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, TĘCZA: Żoł­
nierki (wł. 1. 18) — 17, 19.30,

ski, 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata, 12.25
Muz. rozrywk. 12 .50 Mówi
technika, — „Aud. o półprze­
wodnikach* , 13.00 Przerwa
dla Krak. — Rzeszów pczech.
do zap. wł. 13.20 Konc. ży­
czeń, 13.45 Radio-rekl. 14 00

Rep. z festiwalu muz. i pios.
żołnierskiej w Fołczynie-Zdro-
ju, 14.30 „Epidemia ... wy­
padków”. 14.45 Muz. lud. 15.00
Muz. ros. 15.30 Dla dzieci —

„Sowy, mądre ptaki” — słuch.
J. E. Kucharskiego, 16.00
Wiad. 16.05 Public, międzynar.
16.15 Skąd przybywasz pio­
senko, 16.40 Spacerkiem przez
Rzeszów, 16.55 Wiad. ziem’
rzesz. 17.00 Popoł. z piosenką,
17.30 Fel. literacki, 17.40 Muz.

baroku, 18.00 Dz. krak. 18.10
Muz. jazz. 18.25 Na krakow­
skim rynku, 18.45 Mel. roz-

lywk. 18.50 Fel. M . Jorsta,
19.00 Wiad. 19.05 Muz. i aktual­
ności, 19.30 ,,Matysiakówie”,
20.00 Recital tygodnia, Shirley
Verret — mezzosopran, 20.39
Konc. z nagr. ork. PR w Kra­
kowie p/d J. Gerta, 21.00 Z

kraju i ze świata, 21.27 Kro­
nika sport. 21.40 Gra Poznań­
ska 15 Radiowa, 22.00 Radio-
kabaret trzy po trzy, 23.00 Re­
wia ork. zesp. tan. 23.50 Ost.
wiad.

2BO LIPIEC sobota marty niedziela ludmiły

SZTUKA:

wszystkim
16, 18, 20.
dzień w

16 lat) —

an-

porl
się

w

Wolą... po staremu

Minęły dobre czasy — myślą
mieszkanki os. Azory, kiedy
niosą ciężkie torby z zakupa­
mi. Uo niedawna mieszkańcy
tego osiedla dojeżdżali po zaku­
py do Rynku Kleparskiego
tobusem 116. Co prawda
względem zaopatrzenia nic
na Azorach nie zmieniło,
sklepie PSS przy ul. Wrocław­
skiej 62 kupujący nadal usta­
wiają się w długie kolejki na­
wet po koszyczki, ale któregoś
dnia autobus zmienił trasę. O-
becnie kursuje od połowy ul.
Wrocławskiej, przez Święto­
krzyską, Mazowiecką, Krowo­
derską, do Placu Biskupiego.
Podobno zmiany nastąpiły w

tym celu, by odciążyć przepeł­
nione tramwaje na ul. Długiej,
oraz — przez wydłużenie linii -

zwiększyć wykorzystanie ta­
boru. Mieszkańcy Azorów nie
chcą jednak uznać tych szla­
chetnych celów MPK. Oni wo­
lą po staremu. (km)

— 14.45, 1T, 19.15,
Jeden przeciw
(USA, 14 lat) —

UCIECHA: Czarny
Black Rock (USA,
15.45, 18, 20.15, WANDA: Fan-
fan Tulipan (fr., 14 lat) — 16,
12.30, 15.45, 18, 20.15, WAR­
SZAWA: Małżeństwo po wło­
sku (wł., 16 lat), — 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Żołnierki (wł.
18 lat) — 19, WISŁA: Wielki
skok (fr. 18 lat) — 15.45, 18
20.15, WOLNOŚĆ: Niezłomny
Wiking (USA, 11 lat) — 15.45.

18, 20.15, WRZOS: Najpięk­
niejsze oszustwa świata (Ir., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, ZUCH-

Galapagos (NRF, 11 lat) — 15,
17, ZWIĄZKOWIEC: Tygrys
lubi świeże mięso (fr., 16 lat)
— 17, 19, KINO LETNIE (Park
Decjusza): Trzej muszkiete­
rowie II s. (fr., 16 lat) — 20.

WISŁA: Wielki, skok (fr. 1. 16)
— 11, 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Poranek — 11, Nie­
złomny Wiking (USA, 11 lat)
15.45, 18, 20.15, ZDROWIE: Sę-
dzia dla nieletnich (NRF, 16

1.) — 19, ZWIĄZKOWIEC: Pro­
gram dla dzieci — 12, Tygrys
lubi świeże mięso (fr., 16 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Na tre­
pach szpiega (ZSRR, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, BALLADYNA:
Piekło 1 niebo (poi. 1 . 16) —

17, 19, KOLOROWE: nieczyn­
ne, SFINKS: Bajki dla dzie­
ci — 10, 11, Poznańskie sło­
wiki — 16, 18, 20.15, ORION
— Podłęże: — Zbrodnia do­
skonała (wł. 1 . 16) — 17, 19,
SWOSZOWIANKA: Zakazane

piosenki (poi. 1. 14) — 16, 18.30,
ENERGETYK: Piekło i niebo

(poi. 1. 16) — 17, 19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

Dlaczego trudno

naprawić „tranzystor"?
dwa punkty napraw turystycz-W Krakowie są tylko

nych odbiorników radiowych <drugi punkt w Nowej Hucie
właściwie się nie liczy dla krakowian). Sezon letni sprzy­
ja używaniu wygodnego radia przenośnego, a ponieważ od
czasu do czasu „tranzystory”
do naprawy. Tutaj zaczyna
się nawet i ... dwa tygodnie-

Dlaczego tak długie są ter­
miny napraw? W dyrekcji
ZURiTu naświetlono nam sy­
tuację. Zapotrzebowanie na te

usługi narasta lawinowo Od
marca do lipca trzech techni­
ków naprawiało około 500 rn-

dioodbiorników miesięcznie.
Obecnie sześciu naprawia
dwa razy t„’e, i jeszcze wciąż
klientów jest więcej niż mo­
żliwości naprawczych. Jaka
n i to rada? Powiększyć zaple­
cze naprawcze. I ZURiT ży­
czyłby sobie gorąco tego, ale...
nie ma lokalu. Żabrano mn

lokale starych biur nie da­
jąc nic w- zamian. Nieładnie!

Mamy jednak również uwa­
gę pod adresem ZURiTu. Skoro
w ostatnim okresie sprzedano
bardzo wiele turystycznych od­
biorników można się było spo­
dziewać, że zaczną one po pew­
nym czasie wracać do ZURiTu

się psują trzeba je oddawać
się kłopot. Na naprawę czeka
A tu urlop za pasem!

już w charakterze „pacjentów”
wymagających małego remontu.
A skoro można to było prze­
widzieć szkoda, że nie urucho­
miono choćby jakiegoś prowi­
zorycznego punktu napraw.

„Baw się z nami’*

... to tytuł imprezy rozryw-
kowo-sportowej organizowanej
w niedzielę 30 hm. przez Za­
rząd Dzielnicowy ZJ1S ' Pod­
górze i KS „r
część imprezy,
się atrakcyjne
we — odbędzie
Korony o godz.
godz. 16 przewidziano
imprez rozrywkowych w Par­
ku Bednarskiego (występy ze­
społów big-beatowych, błyska­
wiczne konkursy z cennymi na­
grodami). Cała impreza organi­
zowana jest w ramach akcji
„Lato w mieście”. (ans)

.Korona”. Pierwsza
na którą złożą
zawody sporto-
się na stadionie
10. Natomiast o

szereg

Pierwsze , turnusy - na cenzurowanym
Wczoraj zamieściliśmy pierwsze uwagi i spostrzeżenia

dwóch wyd.-iałów oświaty DRN na temat organizacji te­
gorocznych kolonii. Kontynuuje nasze rozmowy — po­
prosiliśmy dzisiaj:

, 78 tysięcy pasażerów
..Nimfy” i „Majki”

♦Wkrótce — pierwszy
wodolot

Rejsy statkiem do Bielan
czy Tyńca cieszą się z roku
na rok coraz większym powo­
dzeniem, o czym najlepiej
świadczy rosnąca stale liczba
przewiezionych pasażerów.
Do chwili obecnej dwa statki
Żeglugi Krakowskiej —

„Majka” i „Nimfa” przewio­
zły już ponad 78 tys. pasaże­
rów!!)

Dlaczego statk‘ kursują
przeważnie do Bielan, a tak
rzadko — do Tyńca? Okazuje
się, że trudne warunki nawi­
gacyjne — zbyt niski stan wo­
dy na Wiśle — nie pozwala
statkom codziennie docierać
do Tyńca. Chyba, że spadną
większe deszcze... Obecnie o-

bok turystów indywidualnych
z rejsów statkami korzystają
liczne kolonie przebywające
w Krakowie.

A plany Krakowskiej Że­
glugi na najbliższe lata? Czy­
nione są starania o przydzie­
lenie dwóch statków pasażer­
skich, ale nieco mniejszych
(zabierają 75 osób) od tych
które kursują obecnie (zabie­
rają 203 osoby). Również w

roku przyszłym Kraków ma

otrzymać pierwszy wodolot,
który wykorzystany zostanie
jako taksówka wodna. Pojazd
ten rozwija szybkość do 80
km/godz., a więc do Bielan
jechać się będzie niespełna 10
minut. t

Modernizowane będą rów­
nież przystanie. Np. pod Wa­
welem w roku przyszłym u-

stawlona zostanie dwupozio­
mowa przystań pływająca (na
dolnym
górnym
nia). W

nizację
częste wahanie poziomu wo­
dy. Niemniej w opracowaniu
znajduje się projekt specjal­
nej przystani pływającej.

(ans)

I)YiśUBY
SOBOTA

CHIRURG.: Kopernika 21,
INTERNIST.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOG.: Kopernika 23a
OKULIST.: N. Huta,
UROLOG.: Grzegórzecka 16,
NEUROLOG.: Botaniczna 3,
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 40.
INTERNIST.: Kopernika 17.
LARYNGOLOG.: Kopernika 23a
OKULIST.: Kopernika 38,
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
NEUROLOG.: Kobierzyn,
PEDIATRYCZNY: Strzelec­
ka 2.

POGOTOWIE

RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — 09

Grzegórzki — 209-01,205-77
Podgórze — 625-50, 657-57,
Nowa Huta — 422-22, 417-70.

APTEKI
‘ '

__________ __________

•'

SOBOTA
Zwierzyniecka 7 (tlen), Mo­

gilska 16, Grodzka 17, Bro­
nowicka 38, Zakopiańska 69,
Nowa Huta — os . Teatralne

28 (tlen).
NIEDZIELA

APTEKI — dyżury jak w

sobotę.

RADIO

poziomie — bufet, na
— pokład do opala-
Bielanach — moder-
przystani utrudnia

Do Krakowa przybyła grupa harcerzy z Krościenka. Są to

dwa zastępy z 65 drużyny (zast. „Speców” i „Amazonek”),
które na III Ogólnopolskich Igrzyskach Młodzieży Szkolnej
w Lublinie zajęły dwa pierwsze miejsca w Harcerskim Bie­
gu Terenowym. Fot. W. Klag

Zdaniem naszych czytelników
W latach 1961—67 mie­

szkańcy osiedla Rydla i osie­
dla Azory przeskakiwać mu-

sieli przez doły i chodzić po
zabłoconych chodnikach.
Przedsiębiorstwo Poszukiwań
Naftowych parkowało bowiem
pojazdy (mimo zakazu par­
kowania) na trawnikach i
j płytach chodnikowych.

Z okazji święta 1 Maja pra­
cownicy tego przedsiębior­
stwa oraz żołnierze upo­
rządkowali teren i zasiali

trawę na trawnikach. Przez
okres 6 tygodni Przedsiębior­
stwo parkowało samochody w

innym miejscu miasta. Z koń­
cem czerwca zaczęto znowu

parkować pojazdy przy. ul.
Rydla 53. dewastując ponow­
nie trawniki.

Narzuca się pytanie czy
Przedsiębiorstwo Poszukiwań
Naftowych przygotowuje so­
bie znowu teren na

czyn społeczny?
(n)

nowy

STARE MIASTO: wydział
zorganizował trzy kolonie w

Krościenku, Klęczanach koło
Nowego Sącza i Gdańsku. Sko­
rzysta z nich ogółem około 260
dzieci. W tym roku obeszło się
na szczęście bez kłopotów ko­
munikacyjnych, do Klęczan i
Krościenka dowieziono dzieci
autobusami. Na pochwałę za­
sługuje bardzo przychylne sta­
nowisko MPK, które dostar­
czyło autokarów. Do Gdańska
dzieci jechały 2 zarezerwowany­
mi wagonami. Należałoby się
tylko zastanowić, czy przepis
mówiący że w jednym przedzia­
le ma jechać 10 osób — jest
słuszny. Na tak długiej trasie
— jak do Gdańska — jazda w

takich warunkach jest bardzo
męcząca i uciążliwa.

Inne kłopoty? Pewne trudno­
ści z zaopatrzeniem — zwła­
szcza w mięso — miała kolonia
w Krościenku. Poza tym —

wszystko było w największym
porządku. Warunki lokalowe —

dobre, najlepsze w Klęczanach
— jako że kolonia była zloka­
lizowana w Tysiąclatce. W tej
miejscowości na uwagę zasłu­
guje bardzo serdeczny stosunek
ludności do kolonistów.

NOWA HUTA: w lipcu dzieci
przebywały na 3 koloniach: w

Sanoku, Kamesznicy koło Żyw­
ca i Majdanie koło Kolbuszowej.
W sierpniu zorganizowane bę­
dą 2 turnusy. Ogółem na kolo­
nie wyjedzie ok. 500 dzieci.

Trudności? Największe w Maj­
danie, gdzie na skutek awarii
urządzeń brak było okresami
wody. W tej miejscowości były
również kłopoty z zaopatrze­
niem. Przewóz dzieci na kolo­
nie odbył się bez żadnych za­
kłóceń (przedsiębiorstwa nowo­
huckie dostarczyły autobusów).

Mała kronika
• Pawilon Wystawowy, pi.

Szczepański 3, godz. 12: otwar­
cie wystawy malarstwa St. Ro­
dzińskiego.

• Pawilon Wystawowy, godz.
11—18: wystawa Spotkania Kra­
kowskie otwarta tylko do 39 bm.

SOBOTA

PROGRAM I

9.20 Mozaika rytmów i mel. —

10.00 ^Lipiec 44” — frag.
książki T. Szymanowskiego
pt.: „My ze spalonych wsi”.
10.20 Muz. czeska. 11 .00 Konc.

rozrywk. 11 .30 Poznajemy na­
sze pieśni i tańce lud. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wiad.
12.10 Pod niebem Paryża —

gra Ork. P. Sommersa. 12 .25
Roln. kwadrans. 12.40 „Więcej,
lepiej, taniej”. 13.00 Arie ope­
rowe śpiewa T. Gobbi__ bary­
ton. 13.20 Gra Ork. Mand.

Rozgł. Łódzkiej. 14 .00 „Czy
znasz tę książkę”. 14 .30 ,tCo się
wam w tej aud. podoba”. —

15.00 Wiad. 15.05 Konc. rozryw­
kowy. 15.30 „Powrót do utra­
conego raju” — aud. K. Me-
lion. 15.50 Radio — reklama.
16.00 Popoł. z młodością. 17 .55
Wiad. 18.00 Muz. 18.40 „Kwa­
drans z dedykacją”. 19.00 Pio­
senki z pointą. 19.10 Publicyst.
międzynar. 19.20 Wędrówki
muz. po kraju. 20.00 Wiad.
dziennika wiecz. 20.31 Konc.
ork. rozrywk. 21 .01 „Ogród
padyszacha”. 21.06 „Kalif
z Bagdadu” — opera komicz­
na. 21.50 Earl Grant — organy
kinowe. 22.06 Inteligencja
kwiatów — M. Maeterlincka.
22.10 Gra A. Rubinstein —

L. van Beethoven —- Sonata
C-dur. 22 .30 Mel. i pios. w bar­
wach nocy. 23.00 II wyd. dz.
wiecz. 23.10 Wiad. sport. 23.15
Gra zesp. J. Miliana. 23.35
Z nagrań pod dyr. H. von

Karajana. 24.00 Wiad. 0.05 —

3.00 Progr. nocny z Warszawy.
PROGRAM II

9.20 Muz. baletowa, 9.50 „Gę­
sim piórem” — „O strojach
białogłowskich” — frag. książ­
ki .W, Łozińskiego, 10.00 Wiad.
10.03 Om. progr. 10.05 3x15
miń. ork. i zesp. rozrywk. 10.50

„Cichy Don” — ode. 26 pow.
M. Szołochowa, 11.10 Fel. M .

Kofty, 11.20 Konc. Chopinow-

NIEDZIELA

PROGRAM I

9.05 „Fala 56”, 9.15 Radiowy
mag. wojsk. 10.00 Dla przed­
szkoli — „Wystawa psów” —

słuch. 10.20 Śpiewa „Śląsk”,
10.40 Konc. życzeń, 11.40 „Prze­
ciwniczka Napoleona”, 12.05
Wiad. 12 .10 Konc. w pełnym
słońcu, 12.50 Wakacyjny konc.

estradowy, 13.35 Przegl. prasy
literackiej, 133.45 „Rozgł. har­
cerska”, 14.30 „W Jezioranach”
15.00 Kwadrans z Jerzym Po­
łomskim, 15.55 Pop. frag. sym­
fonii i oper, 16.00 Wiad. 16.05

Tygodniowy przegl. wyd. mię-
rizynar. 16.20 „Diamentowe
spinki” — słuch, wg pow. A.

Dumas, 17.20 W tanecznym
kręgu, 18.00 Wyniki Toto-lot­
ka, 18.05 Konc. ork PR p/d S.

Rachonia, 18.45 „Notatnik ak­
tora” — fragm. książki J. Kre­
czmara, 19.00 Kabarecik reki.
19.15 „Przy muz. o sporcie”,
20.00 „Siedem dni w kraju 1

na świecie”, 20.26 Wiad. sport.
20.31 Piosenki z rep. Ł. Prus,
20.35 „Matysiakowie”, 21.05
Claude Debussy: „Pour le pia­
no” — suita, 21.20 „Radiova-
riete” — nr 45, 22.20 Ork.

,,Pro Arte”, 22.35 Al Caiola —

gitara i jego ork. 22.50 Pio­
senki z rep. Ł . Prus, 23.00
II wyd. dzień, wiecz. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Nowości

progr. III, 24.00 Wiad. 0.05 —

3.00 Progr. nocny z Krakowa.

PROGRAM II

8.45 Konc. życzeń. 9.15 Nie­
dzielny konc. poranny, 9.50

„Sędzia” — słuch. Jaiu Kur­
ka wg pow. „Zabijcie Bara­
basza”, 10.25 „Cocktail muzycz­
ny”, 10.50 „Na przykład Ba­
ranów” — rep. 11.10 „Dla każ­
dego coś ciekawego”, 11.30

Recenzja teatralna, 11.40 „Lu­
dzie i marzenia”, 12.05 Wiad.
12.10 Warszawski tyg. dźwięk.
12.35 Poranek symf. 13.38 Zb.
Turski — suita na tern, kur­
piowskie, 14.00 Konc. zako­
chanego, 14.30 „Zespół Stu­
dio M-2”, 14.59 Wyniki Laj­
konika, 15.00 Dla dzieci —

„Czterech chłopców i dziew­
czyna” — słuch. 15.45 „Nie­
dzielne rendez vous”, 16.00
Maurice Ravel — Poemat

choreograficzny — „La valse*’.
16.15 Gra zesp. jazzowy, 16.30
Konc. Chopinowski, 17.00 Wiad.
17.05 Fel. na tematy między­
narodowe, 17.15 Ork. rozrywk.
17.30 Fr. Lehar — „Wesoła
wdówka” — montaż operetki,
19.00 Ork. rozrywk. 19.30 „Krę­
cimy film” — słuch, wg sztuki
E. Radzińskiego, 20.30 Wyniki
„Lajkonika”, 20.33 Krak, ak-
tualn. sport. 20.43 Muz. 20.50
Rzeszowskie wiad. sport. 21 .00
Dz. wiecz. 21 .22 Dla tych co

lubią tańczyć, 22.00 Ogólnopol­
skie wiad. sport, wyn. Toto­
lotka. 22 .20 Lokalne wiad.

sport. 22.30 Wieczory muz.

23.37 Mel. na dobranoc, 23.50
Ost. wiad.

SOBOTA

Godz. 10.00 „Sprawcy r.'e-
znani" — film TV prod. wł.
11.40 — 17.25 Przerwa, 17.25

Progr. dnia, lT.śi Progr. ty­
godnia, 17.40 Radar, 17.5? |

Dziennik TV, 17.55 „Przyroda
i my” — film prod. radź. 19.00

„Rozmowy o książkach”,
19.20 Dobranoc, 19.30 Monitor,

20.05 „Wędrówki po Hollywood”
— film prod. USA, 20.55 „W
wesołym miasteczku” — progr.
rozrywk. 21 .45 Dziennik TV, H
22.00 Wiad. Sport. 22.10 I

„Sprawcy nieznani” — film w

fab. prod. wl. 23.50 Progr.
na jutro.

NIEDZIELA
Gódz. 12.00 Progr. dnia, 12.05

„Przypominamy, radzimy” —

„Zbieramy drugi pokos sia­
na”, 12.15 PKF, 12.23 Dziennik
TV, 12.35 „Nowi sąsiedzi” —

film z serii: „Koń, który mó­
wi”, 13.00 Kino Przygoda:
„Dziadek Kilian i ja” — film
fab. prod. CSRS, 14.30 „Prze­
miany”, 14.55 Teatrzyk w

koszu: „Cudze piórka”, 15.40

„Zawody ratowników” — rep.
telew. 16.20 „Dr Mateusz” z

cyklu: „Ludzie i zdarzenia”,
16.25 „Marcello Masttoianni” —

z cyklu: „Portrety”, 17.25

„Parki Narodowe” — tele­
turniej, 18.25 „Wieczór z ba­
letem angielskim” — film

(cz. II), 19.00 Słownik wy­
razów obcych. 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, 20.05

Sopockie festiwale piosenki.
21.05 Fałszywy krok filmu

prod. fr. 22 .35 Niedziela sport.
23.15 Progr. na jutro.
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